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Konferencja Ministrów Spraw Zagranicznych
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, Rumunii i Węgier

Postanowienia londyńskie w sprawie Niemiec
tematem obrad

Z inicjatywy Rządu Związku Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich i Rządu Rzeczypospolitej Polskiej rozpoczęła w War
szawie obrady Konferencja Ministrów Spraw Zagranicznych 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, Ru
munii i Węgier.

W  konferencji biorą udział 
Wicepremier i Minister Spraw 

Zagranicznych ZSRR — W . M. 
MOŁOTOW, Premier i Minister 

Spraw Zagranicznych Albanii — 

E. HODŻA, Wicepremier i Mi

nister Spraw Zagranicznych Buł

garii —  W . KOLAROW, Mini

ster Spraw Zagranicznych Cze

chosłowacji —  V. CLEMENTIS, 

Minister Spraw Zagranicznych 

Jugosławii —  S. SIMICZ, Mi

nister Spraw Zagranicznych Pol
ski —  Z. MODZELEWSKI, Mini

ster Spraw Zagranicznych Rumu

nii —  A. PAUKER i Minister

Spraw Zagranicznych Węgier ■ 
E. MOLNAR.

Wicepremier W. M . Moiotow

Konferencja poświęcona jest 
sprawie postanowień konferencji 
londyńskiej odnośnie Niemiec.

Obrady Konferencji otworzył 

Minister Spraw Zagranicznych 

RP Zygmunt Modzelewski, po 

czym Premier Józef Cyrankie

wicz powitał przybyłych Mini

strów Spraw Zagranicznych.

Ministrowie Spraw Zagranicz

nych, biorący udział w obradach, 

wyrazili podziękowanie dla Rzą

du RP za gościnę.

Przewodniczącym pierwszego 

posiedzenia wybrany został Mi
nister Spraw Zagranicznych RP 

Z. Modzelewski.

Wicepremier ZSRR 1 Minister Spraw Zagranicznych W. M. Moiotow w  towarzystwie Premiera J. Cyrankiewi
cza 1 Marszałka Polski M . Żymierskiego przed frontem kompanii honorowej

P o w i t a n i e  s i e d m i u  M i n i s t r ó w  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h

Przewodniczący pierwszego posiedze
nia konferencji 8 ministrów — Min.

Z. Modzelewski
---------

Monopoliści kleru,q  
planem Marshalla

W ASZYNGTO N, 23.6 (PAP). — Po
dano urzędowo do wiadomości, że k ie  
fownicze stanowiska w  adm in is trac ji 
Planem M arsha lla  za ję li w y b itn i i zna 
hi monopoliści amerykańscy. N azw i
ska Ich brzm ią: Clarence Randall, w i
ceprezydent spó łk i akcy jne j „ In la n d  
Steel Corpora tion“ , — James Woodr 
Sworth, wysoki urzędn ik zw iązku a r
matorów, — A r th u r  Syrah, przedsta
w icie l fa b ry k i sam olotów ..Curtiss —  
W righ t“ .

Naszym zdaniem:
Na innym miejscu piszemy d w ielkim  wydarzeniu międzyna

rodowym, jak im  jest odbywająca się właśnie w  Warszawie tum. 
ferencja ministrów spraw zagranicznych Zwtąafcn Radzieckiego 
i republik demokracji ludowej.

Tuta j chcielibyśmy tytko podkreślić maoaanla samego faktu
odbycia tak doniosłej konferencji międzynarodawej W naszej sto
licy. Nie chodzi nam tylko o zaszczytne wyrodnienie, jak im  nie
wątpliwie jest obranie W arszawy na to spotkanie, choć napełnia 
nas to uzasadnioną dumą.

W okresie, kiedy państwa zachodnie ze Stanami Zjednocaonym 
na czele dokładają wszelkich wysiłków, aby — depcąc własne zo
bowiązania — rozbić Niemcy i zbudować zachodnie państwo nie
mieckie, jako bazę dla agresywnych elementów niemieckich i dla 
realizowania imperialistycznych celów monopolistów amerykań
skich, w tym  okresie państwa miłujące wolność zbierają się na 
obrady, dotyczące postanowień konferencji londyńskiej, właśnie 
w  Warszawie,

W  tej samej Warszawie, która straciła podczas w ojny więcej 
ludności w zabitych, niż Am eryka 1 Anglia razem wzięte. W  tej 
samej Warszawie, która dzisiaj, po trzech latach Jedynej w  swoim 
rodzaju odbudowy, ma wciąż jeszcze więcej ruin, niż wszystkie 
stolice zachodnie razem wzięte. I  w  tej samej Warszawie, która 
w ciągu trzech lat pokojowej pracy więcej zrobiła na frondę od
budowy, ¡niż wszystkie zachodnie stolice razem wzięte.

Jakże patetyczną wymowę musi mleć dla każdego człowieka 
fakt odbycia tej konferencji w  mieście, w  którym ledwo obeschła 
krew bohaterskiej ludności, a już kip i twórcze życie, budowane 
na jednym tylko pragnieniu —  pokoju i  zabezpieczenia przed 
agresją. Trudno o trafniejszy, wymowniejszy i  bardziej symbo
liczny wybór. (wik.)

W dn iu  23 bm. p rz y b y li do Warsza- 
I w y  W iceprem ier i  M in is te r Spraw  Za
gran icznych ZSRR W. M. M OŁOTOW , 
M in is te r S praw  Zagranicznych Repu
b l ik i W ęgierskie) E r ik  M O LN A R , M i
n is te r Spraw Zagranicznych Federa
cyjne) Ludowe) R e pu b lik i Jugosław ii 
S tancje S IM IC Ż, M in is te r Spraw  Za
granicznych R e pu b lik i Czechosłowa
ckie) dr. W ład im ir C LEM EN TIS , 
M in is te r Spraw  Zagranicznych Ludo

we) R e pu b lik i Rum uńskie) A nna P A U  
K E R  oraz W iceprem ier i  M in is te r 
S praw  Zagranicznych Ludowe) Repu
b l ik i B u łga rsk ie j W asil K O LA R O W .

Sekretarz G eneralny MSZ ambasador
W ierb łów ski, M in is te r Pełnomocny 
Grosz, D yrek to r P ro tokó łu  Dyplom a
tycznego G ubrynow icz, Naczeln ik Wy-

Przybywającego W iceprem iera 1 M l- dzia łu Południowo _ Wschodniego w  
n is tra  S praw  Zagranicznych ZSRR W. M SZ Soblerajskl, przedstaw icie le ge- 
M. M O ŁO TO W A  p o w ita li na lo tn isku  ne ra llć jl, prezydent m. st. Warszawy
Prezes Rady M in is tró w  Cyrankiew icz, 
M in is te r Spraw  Zagranicznych Modze
lew ski, M arszałek P o lsk i Żym iersk i, 
członkowie Rządu Rzeczpospolitej,

PREMIER HODZA MÏN. KOLAROW MIN. V. CLEMENTIS

USA odpowiedzialne za brak porozumienia
w sprawie kontroli energii atomowej

NO W Y JORK, 23.6 (PAP). —  Rada Bezpieczeństwa ONZ dyskutowała 
we wtorek nad sprawą ewentualnego zawieszenia działalności komisji 
energii atomowej. Delegat Ukrainy Dym itr Mannłlskł wygłosił przemó
wienie, w którym podkreślił, że Jedynie Stany Zjednoczone oraz pań

stwa znajdujące się w orbicie wpły

m i n .  s i m i o s M m .  M O L N A R

T o łw ińsk i oraz ambasador ZSRR 
W arszawie Lebied iew  na czele człon
ków  ambasady w  pe łnym  składzie.

Odegrane zostały hym ny obu 
państw, W iceprem ier 1 M in is te r Spraw 
Zagranicznych M oiotow  przeszedł 
przed fron tem  kom pan i  honorowej 
oraz odebrał je) defiladę.

j
| M in is tra  Spraw  Zagranicznych Re- 
j p u b lik i Węgierskie.) M olnara, M in is tra  
! Spraw Zagranicznych Federacyjnej 
j Ludow ej R e pu b lik i Jugosław ii S im i- 
cza. M in is tra  Spraw  Zagranicznych Re 
p u b lik i Czechosłowacki6) Clementisa, 
M in is tra  Spraw  Zagranicznych Ludo- 

, dowe) R epub lik i R um uńskie j panią 
Pauker oraz W iceprem iera i  M in is tra  
Spraw Zagranicznych Ludowe) Repu- 
b l ik i B u łg a rii K o larow a pow ita ł M in i- 

| ster Spraw Zagranicznych Modzelew- 
I sJd, Sekretarz G eneralny MSZ amba- 
j sador W ierb łów ski, M in is te r Pełno
m o c n y  Grosz, D yre k to r P rotokółu 
Dyplomatycznego G ubrynow icz oraz 
ambasadorowie i  posłowie tych 
państw, k tó rych  m in is trow ie  p rzyb y li 
do Warszawy.

I M in is trow ie  Spraw’ Zagrań cznych 
są gośćmi Rządu Rzeczypospolitej.

W godzinach popołudniowych p rzy  
byt P rem ier i M in is te r Spraw Zagra
nicznych Ludowe) Republik i A lban ii 
p. Enver HO DŻA. pow itany przez WI 
cepremiera Korzyckiego i innych 
członków  Rządu.

R E FO R M A  W A L U T O W A
W  STREFIE R A D ZIEC K IEJ

BERLIN, 23.6 (PAP). WE SiRODĘ OGŁOSZONA ZOSTAŁA REFOR
M A  W ALUTO W A W  R A D Z IE C K IE J  STREFIE  N IE M IE C  ORAZ NA  OB 
SZARZE W IE LK IE G O  B E R L IN A

OD D N IA  24 DO 28 CZERW CA W ŁĄ CZN IE , STARE B A N K N O TY  
N IE M IE C K IE  W Y M IE N IA N E  BĘDĄ NA B A N K N O TY ZAO PATRZONE  
W SPECJALNE N A LE P K I. OD D N IA  28 CZERWCA B A N K N O TY  Z A 
O PATRZONE W N A L E P K I BĘDĄ JE D Y N Y M  PRA W N YM  ŚRO DK IEM  
P Ł A T N IC Z Y M  W STREFIE R A D Z IE C K IE J I  W REJONIE W IE LK IE G O  
BERLINA.

*
Naród polski . gorąco w ita  w 

biurach W arszaw y w ybitnych mę 
*ów stanu i  M in istrów  Spraw Za
granicznych Związku- Socjalistycz 
hych Republik Radzieckich, W ę
gier, Rumunii, Jugosławii, Czecho 
Słowacji, B u łgarii i A lbanii, re 
prezentujących zaprzyjaźnione i  
sprzymierzone z Polską państwa 
2 potężnym Związkiem  Radziec
kim  na czele.

Ze szczególną serdecznością w i
tam y W iceprem iera i  M in istra  
Spraw Zagranicznych ZSRR, W ia  
Czesława M ołotowa, przedstawicie 
la wielkiego i zwycięskiego naro
du radzieckiego, którego bohater
stwu i bezprzykładnej ofiarności 
Za wdzięczamy try u m f nad przemo 
cą hitlerow ską i wyzwolenie P o l
ski z niewoli. W  ciągu minionych  
la t po zwycięstwie nad Niem cami 
opinia polska stale w idziała w oso 
bie M in istra M ołotow a nieugięte
go bojownika o sprawiedliwy po-

♦

*
kó j, wypróbowanego przyjaciela  
naszego narodu.

Polska opinia publiczna należy
cie ocenia doniosłość sprawy, k tó 
ra  przyw iodła do W arszaw y przed 
stawicieli siedmiu państw. Jest to 
sprawa, budowy trwałego i spra
wiedliwego pokoju i  bezpieczeń
stwa narodów, sprawa, o k tó rą  
walczyliśm y wspólnie w  czasie 
w ojny i  k tó ra  obecnie jest n a j
większą naszą troską.

Tem atem  obrad ośmiu m ini
strów są postanowienia londyń
skiej konferencji ,.sześciu“ , usiłu  
jąeej rozwiązać zagadnienie nie
mieckie, najbardzie j obchodzące 
nasze narody, bez naszego udzia
łu, wbrew naszym interesom i na- 
przekór postanowieniom poczdam 
skim. Konferencja warszawska —  
da niewątpliwie, właściwą, zgod
ną z interesami naszych kra jó w  
odpowiedź na decyzje londyńskie.

wów USA odpowiedzialne aą za to, że 
komisja nie zdołała dojść do porozu
mienia w  kwestii międzynarodowej 
kontroli energii atomowej.

W  głosowaniu, 8 członków Rady Bez 
pieczeń*twa wypowiedziało się za za
wieszeniem działalności komisji. Jed
nakie, ponieważ delegat radziecki Gro 
myko i ukraiński Manuilskl wypowie
dzieli się przeciwko temu wnioskowi, 
głosowanie uznano za nieważne.

Delegat Kanady zaproponował, by 
wszystkie sprawozdania komisji ener
gii atomowej przedstawione zostały 
bez komentarzy Zgromadzeniu Gene
ralnemu ONZ, które zbierze się na Je
sieni w  Paryżu.

Nie powzięto formalnej uchwały w 
tej sprawie, lecz najprawdopodobniej 
komisja energii atomowej nie odbędzie 
więcej posiedzeń przed sesją Zgroma
dzenia Generalnego.

Przemówienie Małunilskiego na Ra
dzie Bezpieczeństwa podajemy na 

istr. 1

Rozkaz radzieckiej administracji woj 
skowej precyzuje szczegółowo zasady 
wymiany banknotów. Najistotniejsze 
przepisy przewidują: wymianę bank
notów do wysokości 70 marek na oso
bę w  relacji 1 : 1. Oszczędności nie 
przekraczające 100 marek będą w y
mieniane w  tym samym stosunku, 
oszczędności od 100 do 1.000 marek w  
relacji: 1 nowa marka za 5 starych. 
Rachunki bankowe znacjonalizowa- 
nych przedsiębiorstw przemysłowych 
będą przeliczone w  stosunku 1 : 1. in 
ne przedsiębiorstwa będą mogły w y
mienić w  stosunku 1 : 1 sumę odpo
wiadającą wysokości tygodniowej w y
płaty dla pracowników.

Znamienne są przepisy dotyczące ra 
chunków bankowych, które są zablo
kowane od chwili zakończenia wojny. >

Dekret przewiduje możliwość odmro
żenia tych kont i skonwertowania ich 
w stosunku 1 : 10. Rachunki nie prze
kraczające 3.000 marek będą zwolnio
ne, po ustaleniu że tum y zdeponowane 
nie zostały zdobyte drogą nielegalną. 
Sumy zdobyte w  drodze spekulacji, 
handlu na czarnym rynku i depozyty 
oeób, które wzbogaciły się podczas 
wojny będą skonfiskowane. Skonfis
kowane będą również depozyty ban
kowe przestępców faszystowskich i 
przestępców wojennych.

Zarobki pracowników, emerytury i 
ceny towarów oraz opłaty za usługi 
pozostaną na dotychczasowym pozio
mie.

Przepisy o reformie walutowej prze
widują, że tlim y znajdujące się w  po
siadaniu oficerów radzieckich i  urzęd

ników radzieckiej administracji oku
pacyjnej będą wymenione w  stosunku 
1 : 1 do wysokości dwutygodniowych 
zarobków. Żołnierze arm ii radzieckiej 
będą mogli wymieniać w  tym  stosun
ku sumy nie przekraczające jednomie
sięcznego żołdu

Wszystkie pozostałe tum y znajdują
ce tlę w  posiadaniu oficerów, żołnie
rzy i urzędników radzieckich wymie
nione będą w  relacji 1 : 10.

W uzasadnieniu do powyższych prze 
pisów wskazuje się, że w  odróżnieniu 
od reformy walutowej w  strefach za
chodnich przeprowadzonej w  intere
sach niemieckich j zagranicznych mo
nopolistów, reforma walutowa w  stre
fie radzieckiej uwzględnia interesy 
mas pracujących, zasady sprawiedli
wości społecznej i potrzebę rozwoju 
gospodarki pokojowej.

Rozkaz o reformie walutowej prze
widuje, te  na obszarze wielkiego 
Berlina znajdującego się w  radziec
kiej strefie okupacyjnej i będącego 
pod względem gospodarczym częścią 
składową tej strefy, dopuszczone będą 
jedynie środki obiegowe strefy wschód 
niej.
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Przyjęcie w Ambasadzie RP
w Moskwie

M O S K W A , 23.6. (PAP). —  Z  okaz ji 
objęcia przez generała d y w iz ji P rus  - 
W ięckowskiego stanowiska attache 
wojskowego p rzy  ambasadzie RP w 
M oskw ie, am basador M a rian  Na- 
szkow ski w yda ł 22 bm. przyjęcie.

Na p rzy jęc iu  obecni b y li ze strony 
radzieck ie j: generał b ron i G olikow , 
zastępca szefa zarządu politycznego 
a rm ii radz ieck ie j gen. Szatiłow , w ice
m in is te r hand lu  zagranicznego ZSRR 
Semiczastow, szef p ro tokó łu  radziec> 
kiego MSZ Mołoczkow, na czyń  ¡k 
czwartego europejskiego "wydziału 
radzieckiego MSZ A leksandrów , prze 
wodniczący K om ite tu  , S łow iańskiego 
ZSRR gen. GUnd<>row, kom endant 
M oskw y_ gen. S iry fow  i  inn i.

Obecni b y li rów nież wszyscy akre
dy to w an i w Moskwie attache w o j
skow i, morscy i  lo tn iiz y  innych 
państw.

OSA są odpowiedzialne
w sprawie kontroli

za brak porozumienia
energii atomowej

stwierdza Mamii ski na Radzie Bezpieczeństwa

Prezydrut (¡ottiaH
przyjął l i a u j w i ó i  czec' g .łnwa^kfch

PR AG A, 23 6 (PAP). Prezydent 
Gottwald p rz y ją ł w  środę na audien
c ji delegację un iw ersyte tów  czeskich 
i  Słowackich w  skład z* e 21 osób — 
rektorów , p ro rek to ró w  1 dziekanów.

Przewodniczący delegacji pro f. M u- 
karovsky, p ro rek to r un iw ersyte tu  K a 
ro la  w  Pradze, sapew m ł prezydenta 
re p u b lik i o u m s n 'u  w -zvs fkT'ch un :- 
w ersyte tów  k ra jow ych  dla dzieła w y 
tworzenia solidarności całego narodu, 
k tó ra  jęst podstawowym  w arunk iem  
powstania społeczeństwa socjalistycz
nego.

W odpowiedzi prezydent re p u b lik i 
G o ttw a ld  podkreślił, żę państwo ludo
we, dążąc do rozw oju gospodarczego 
i  ku ltu ra lnego  narodu, potrzebuje 
szczególnie w ie lu  wysoce w y k w a lif i
kow anych in te lek tua lis tów .

Państwo ludowe zapewnia ca łkow i
tą w olność badań naukowych. Na 
uniwersytetach- ciąży dz;ś w ie lk i obo
w iązek szczerej i sum iennej służby 
dla  ludu, ażeby wychować nie jakąś 
arystokrac ję , spoglądającą z góry ,:na 
t łu m “ , lecz in te ligencję  ludową, k tóra 
w  służbie, dia ludu będzie w idzia ła 
swą najwyższą m isję.

Deficytowy bilans
W. Brytanii

LO N D Y N , 23.6 (PAP). — Korespon
dent gospodarczy dzienn ka „D a ily  Te 
leg raph “  stw ierdza, że de ficy t bilansu 
handlowego W ie lk ie j B ry ta n ii osiągnął 
W pierwszych 5 miesiącach br. sumę 
213 m ilio n ó w  fu n tó w  szterlingów. „M i 
n w  w y s iłk u  zwiększenia naszego' eks
p o rtu  i  zm niejszenia im p o rtu  — p i
sze korespondent „D a ily  Telegraph" 
—  zna jdu jem y się na tym  samym m ie j 
scu co ro k  temu.

W ydaje się, że trzeba porzucić wszel 
k ie  nadzieje na zrównoważenie b ilan  
su handlowego W ie lk ie j B ry ta n ii do 
końca ro k u “ .

Reżim wyzysku i głodu
pod mandatem belgijskim

NO W Y JO RK, 23 6. (PAP). — W 
sprawozdaniu, przygotow anym  dla 
Rady Pow iern icze j Belgia, sp raw u ją 
ca m andat nad b. niem iecką kolon ią 
Ruanda podała do wiadomości, że na 
teren ie Ruandy dozwolone jest n i
czym nieograniczone zatrudnian ie  ma 
io le tn ich . Tubylcy, nie płacący po
datku, skazywani są na ciężkie robo
ty  w  obozach koncentracyjnych. De
legat B e lg ii-p rzyzna ł, że w sku tek g ło
du ludność Ruandy stale się zm n ie j
sza.

(Dokończenie źe str. 1)
. NQ W Y JORK, 23.6 (PAP). — M anu 
iłs k i w  diużs^ym  przem ów ieniu oświad 
czył, że delegacja ukra ińska czyni Sta 
ny ..«Jednoczone odpowiedzialne za za- 
rśm anie się prac kom :s ji energ ii ato
m owej ONZ. P adkreś lił on, że zacho
wanie się delegacji am erykańskie j w 
czasie prac kom is ji wskazywało od po 
czątku. że Stany Zjednoczone me ży
czą sobie m iędzynarodowej k o n tro li 
energii atomowej.

M an u ilsk i zaznaczył, że is tn ie je  o l
b rzym i m ate ria ł dowodowy, świadczą
cy o tym , że podczas gdy delegaci ame 
rykańscy w  ONZ w ystępow ali w  o- 
b ron :e swych koncesji co do k o n tro li 
energ ii atomowej, — czołowi przy wód 
cy po lityczn i Stanów Zjednoczonych 
che tn ili się tym , że niezależnie od lo 
su kon troh energii atomowej w  ONZ 
— Stany Zjednoczone będą kon tynu 
ować produkcję  bomb atomowych.

M anudski ośw iadczył dale j, że w a
ru n k i, ja k ie  S tany Zjednoczone usiło
w a ły  narzucić in n ym  członkom  ONZ,

szły po te j samej l in ii ,  po ja k ie j szła 
p o lityka  m ocarstw  zachodnich w  Lidze 
Narodów podczas 2 -le tn ie j dyskusji 
nad radzieck im i propozycjam i rozbro
jen iow ym i. A m erykańsk i p lan k o n tro li 
energii atomowej zm ierzał do u tw o 
rzenia ' m :ędzynarodowego koncernu 
atomowego, k tó ry  by b y ł ca łkow icie  o

panowany przez am erykańskie ko ła  ka 
p ita listyczne. T ak i p lan b y ł oczyw i
ście nie do przyjęcia.

W ystąpienie swe fclanudski zakoń
czył oświadczeniem, że plan radziecki 
b y ł jedynym  konkre tnym  i  pozytyw 
nym  program em  k o n tro li energ ii ato
m owej.

Strajk robotników portowych w Londynie
budzi poważny niepokój w kołach rządowych

LO N D Y N , 23.6 (PAP). — Wobec s tra j 
ku  rob o tn ików  doków londyńskich 
rząd postanow ił skierować do doków 
wojsko w  celu rozładowania statków.

N iektóre  s ta tk i zagraniczne opuści
ły  Londyn, powracając do swych por
tów  m acierzystych w raz z ładunkam i.

LO N D Y, 23.6 (PAP). — W środę 
s tra jk  w  dokach londyńskich rozsze
rz y ł się jeszcze bardzie j. Do s tra jku  
przyłączyła się część rob o tn ików  rze-

Departament Stanu przynagla...
I rmin redoisan a umów marsh llowskich me będz e przed̂żony

W ASZYN G TO N, 23.6 (PAP). — De 
portam ent Stanu ogłosił oświadczenie 
stw ierdzające, że ostatecznym te rm i
nem zawarcia przez k ra je  m arshallow  
skie tzw . „um ó w  dw ustronnych“  ze 
Stanam i Z jednoczonym i pozostaje 
dzień 3 lipca br. N ie ma żadnych prze 
pisów, k tó re  by pozw ala ły na zm :a- 
nę tego te rm inu  i  n ic nie pozwala 
przew idywać, że dla k tó regoko lw iek  z 
k ra jó w  m arshallow skich uczyniony bę 
dzie w y ją tek .

A dm in is tra to r p lanu M arshalla  H o f
man zaznaczył, że kra jom , k tó re  nie i 
zawrą w spom nanych  um ów do 3 lip 
ca grozi w strzym anie dostaw am ery
kańskich.

SPECJALNE P R Z Y W ILE JE  D L A  
N IE M IE C  I  JA P O N II

N O W Y JORK, 23.6 (PAP). —  Dzien
n ik  „P M “ donosi, że Stany Z jednoczo

ne w  tekście uroóvv dw ustronnych, któ  
re m ają  być zawarte z k ra ja m i m ar- 
sha llow sk im ’, domagają się przyzna
nia  Niem com  i  Japon ii m aksym alnych 
p rzyw ile jó w  gospodarczych.

D z ienn ik podaje, że większość k ra 
jó w  europejskich sprzeciw ia się p rzy
znaniu p rz y w ile jó w  Niemcom. W ie lka 
B ry ta n ia  zaś zaprotestowała stanow
czo przeciw ko up rzyw ile jow anem u 
tra k to w a n iu  Jaoonii. P rzedstaw cie le  
k ra jó w  m arsha llow skich  w  rokow a
niach swych, prowadzonych w  Waszyn 
gfome,) podkreślają, że sprawa Japo
n ii nie należy do p lanu M arshalla, lecz 
podlega a lianck ie j ko m is ji dla k ra 
jó w  Daiek ego Wschodu. Departam ent 
Stanu natom iast pragnie związać Ja
ponię z. in n ym i zależnym i od siebie 
k ra ja m i, t j.  17 k ra ja m i Europy za
chodniej.

Na dalekim  wschodzie tak ;ak w Europie...

USA popierają agresorów japońskich
kosztem napadniętych Chin

ją  z pomocy am erykańskie j, nie mają 
prawa k ry ty k o w a n ia  p o lity k i am ery
kańsk ie j“ .

NO W Y JO RK, 23.6. (PAP). — Dzien
n ik i am erykańskie donoszą, że m isja 
Drapera, k tó ra  n iedawno w ró c iła  z Ja
ponii, opub likow a ła  raport, zaw ie ra ją 
cy zalecenia dla rządu am erykańskie
go v / spraw ie Japonii. R aport p rzew i
du je rn. in . zawieszenie reparac ji ja 
pońskich, ożyw ienie eksportu z Japo
n ii, pomoc finansową dia przem ysłu 
japońskiego w  wysokości 220 m ilio 
nów do la rów  w  ciągu na jb liższych 6 
miesięcy.

P o lityka  am erykańska w  Japon ii w y  
wołała g łęboki n iepokój w  Chinach, 
gdzie f& la pro testów  an tyam erykań- 
skich rośnie r. dn ia na dzień. Am basa
dor S tanów Zjednoczonych w  Pekinie, 
S tuart, po tęp ił m an ifestantów , p ro
testujących przeciw ko Am erykanom . 
S tua rt z łożył oświadczenie, w  k tó rym  
zaznaczył, że „ludzie , k tó rzv  irn i-7 .'«^-

cznych na Tam izie, obsługujących bar 
k i transportow e. Rozciągające się na
dług ie m ile  doki londyńskie spraw ia
ją  wrażenie w ym arłego m iasta. W o- 
s ta tn ’ch dniach nadeszły nowe s ta tk i 
z tow aram i i ilość stojących bezczyn
nie v/ porcie s ta tków  osiąga dziś cy
frę  157, co powoduje poważne zakłócę 
nie w  im porcie i  eksoorbe.

S tra jk  w yw o łu je  w ie lk ie  zaniepoko
jen ie  tak  w  kołach rządowych, ja k  i 
wśród w ładz Labour P arty. S tra jk  o- 
tw o rz y ł m ianow ic ie  oczy przywódcom  
P a rtii Pracy na fa k t ogrom nej u tra 
ty  zaufania mas robotniczych do ’«Ja
snych organów zw iązkowych, co pW ią 
ga za sobą w  dużym stopniu u tra tę  
k o n tro li nad ruchem  robotn iczym  ze 
strony k : c row nie tw a b ry ty js k ic h  zwią 
zków zawodowych.

W kolach parlam entarnych w yw oła  
ła k ry ty k ę  nieobecność w  W ie lk ie j B ry  
ta n ii m in is tra  pracy Isacsa w  tak waż 
nej c h w ili. M in is te r w y jecha ł na kon 
ferencję do San Francusko bezpośred 
n io  po w ybuchu  s tra jk u  w  dokach. W 
kołach rządowych nie przypuszcano je 
szcze wówczas, że s tra jż  przyb ierze tak

Min. Gzepiczka o współpracy prawników
po lsk ich  i czechosłow ackich

W dniach 22 1 23 czerwca br. odby- I nie osób k tó re  pod w p ływ e m  reakcji
ły  się w  W arszawie rozm owy m in i-  k ra jo w e j i  zagranicznej opuściły P° 
s trów  spraw iedliw ości Rzeczypospoli- lu ty m  br. Republikę. Państw o poda) 
te j Polsk ie j — H enryka Ś w ią tków - tym  ludziom  przebaczającą dłoń, l iw 
skiego i  Czechosłowacji —  Aleksego | rą większośę tych  ludz i, uznając * 
Czepiczki w  spraw ie ustanow ien ia ; om yłkę  chętnie przy jm ie .
stałe j kom is ji polsko -  czechosłowac
k ie j, w spółpracy praw n icze j oraz w  
spraw ie zawarcia nowej um ow y o po- 
moey p raw ne j m iędzy obu państwa
m i.

Po 2-dniow ych obradach i  przepro
wadzonej dyskusji m in is trow ie  spra
w ied liw ości obu k ra jó w  uzna li za 
wskazane zw rócić  się do swoich Rzą
dów z w n iosk iem  o powołanie s ta łe j 
K o m is ji Polsko -  Czechosłowackiej 
d la  zbliżenia systemów praw nych  o- 
bu państw. Ponadto przedyskutowano 
zasady przyszłej um ow y m iędzy obu

w ie lk ie  rozm iary. P rzew idu je  się, że j k ra c ji ludow ej. Swarza ona w a run k i 
r re m ie r  A ttlee. k tó ry  zajm uje się oso i do rozw o ju  nowych, coraz lepszych

M in . Czepiczka da ł w y ra z  swemu **  
dow olen iu z rezu lta tów  współpracy 
p ra w n ikó w  po lskich i  czechosłowac
kich . Dotychczasowe w y n ik i rokowań 
— s tw ie rdz ił — gw aran tu ją , że stosun 
k i prawne oparte w  obydw u kraj*®  
na jednakow ych zasadach anaczu,e 
zbliżą nasze narody.

--------- oOo----------

Obrady
komisji sejmowej

_____„ ___„ ______  — „.. „ W dn iu 23 bm. pod przewodnictwem
państwam i w  przedmiocie wza jem ne- posła Grossa (PPS) obradowała w  Sej- 
go obrotu prawnego w  sprawach cy- m ie K om isja  Prawnicza i  Regułam i- 
w iln ych  i  karnych. nowa, na k tó re j rozpatrzono rządowy

Obaj m in is trow ie  uzgodnili, że m ię
dzy Polską i Czechosłowacją będzie 
dokonywana stała w ym iana in fo rm a
c ji i  op in ii w  przedm iocie ustawodaw 
stwa, orzecznictwa sądowego oraz o r
ganizacji sądów.

*  I
Goście czechosłowaccy z m in is trem  

spraw ideliw ości A leksym  Czepiczką 
na czele udadzą się der W rocław ia, 
gdzie zwiedzą m. inn. szkołę p ra w n i- 1
czą M in is te rs tw a Spraw iedliwości. W
dn iu  25 bm. goście czechosłowaccy 
będą obecni w  K rako w ie  na procesie 
B iih le ra.

* •  .  !
W udzie lonym  przedstaw icie low i 

P A P  w yw iadz ie  m in . Czepiczka omó
w i ł  m .in. znaczenie nowej kon s ty tu c ji 
czechosłowackiej dla dalszego rozw o ju  
państwa. K on s ty tu c ją  ta — s tw ie rdz ił | 
m in . Czepiczka — jest podstawą p ra 
worządności czechosłowackiej demo-

b iśc!e sprawą s tra jku , wezw ie m in i
stra pracy do powrotu.

P opu larny dz-ennik „D a ily  M ir ro r “  
tw ie rdz i, że rząd i k ie row n ic tw o  zwią 
zków  zawodowych obaw 'a ją  się, iż 
s tra jk  rozszerzy się na inne gałęzie 
życia gospodarczego, co może ostate
cznie doprowadzić, nawet do obalenia 
rządu P a rt ii Pracy.

LO N D Y N , 23.6 (PAP). — O bradu ją
cy w  Torquay zjazd zw iązku zawodo
wego p racow n ików  sam orządowych u 
c h w a lił jednogłośnie rezolucję, doma
gającą się od rządu obniżki cen oraz 

Z redukow ania  zysjtów kap ita lis tów  p ry  
watnych.

Ta sama rezo lucja  potw ierdza poeta 
now ienie zw iązku prowadzenia w  dal 
szym ciągu p o lity k i obrony stopy ży
ciowej swych cz łonków  i  popieran ia 
kam pan ii wzmożenia p ro d u kc ji prze
m ysłow ej oraz eksportu.

stosunków społecznych na drodze do 
socjalizm u.

Na tem at zasad nowego porządku 
prawnego w  CSR m in. Czepiczka po
w iedzia ł: Nowa kons ty tuc ja  gw aran
tu je  tradycy jne  swobody obyw a te l
skie osobiste 1 m ajątkow e. O bywatele 
czechosłowaccy o trzym a li p raw a o k tó  
re lu d  p racu jący w  państwach kap ita  
lis tyeznych wciąż jeszcze walczy.

O m aw ia jąc ogłoszoną ostatn io w  
Czechosłowacji amnestię m in . Czepicz 
ka  stw ie rdz ił, iż do tyczy ona szczegół

p ro je k t ustaw y o upoważnien iu Rzą^11 
do w ydaw ania dekretów  z mocą usta
wy.

K om is ja  p ro je k t ustaw y p rzy ję ła  W 
brzm ieniu rządowym.

----------oOo----------

Żołnierzom radzieckim
w hołdzie

Zarząd M ie jsk i w  Gdańsku przystę
pu je do rozbudowy pom nika wdzięcz
ności, żołnierzom  A rm ii Radzieckiej, 
poległym  w  walkach o Gdańsk. Pom
n ik  ten, góru jący nad Gdańskiem 1 
w idoczny z morza, otrzym a obecni® 
harm onizującą z otoczeniem kamien
ną ścianę, ozdobioną rzeźbam i alego
rycznym i.

Na tablicach pam ią tkow ych w m u
row ane zostaną nazwiska poległych 
żołnierzy.

----------ooo---------  • 1

Powodzianom
z pomocą

Sekretarz Rady Zagranicznych To
w arzystw  C haryta tyw nych w  Polsce 
p. Hersley zakom un ikow ał M in is te r
stw u P racy i  O pieki Społecznej, *e 
staw ia do dyspozycji Centralnego Ke
rn i te tu  Pomocy O fia rom  Powodzi 
przeszło 70 ton żywności, odzieży 1 
obuw ia dla ludności do tkn ię te j k lę sk i 
powodzi.

Obrady plenum KCZ

Robotnicy włoscy bronią swych praw
Pracodawcy stosują redukcję i lokauty

Bruening — mąż zaufania Wall Street
utorow i drogę faszyzmowi niemieckiemu

„Trud“ o kandydacie na kanclerza „Trizonii“
‘ M O S K W A , 23.6 (PAP). — N aw iązu
ją c  do pow ro tu  B rueninga do N ie
miec, „T ru d “  przypom ina, źe jeszcze 
w  1943 r . w  czasie gdy A llen  Dulles 
p row adz ił ta jne pe rtrak tac je  z księ
ciem n iem ieckim  Hohenlohe w  spra
w ie  zawarcia odrębnego poko ju  z Trze 
cią Rzeszą, wymienianie było nazw i
sko Brueninga, jako  przyszłego na
stępcy H itle ra . Pismo am erykańskie 
„News W eek“  pisało wówczas, że B r u 
ening zgodzi się zapewne na zajęcie 
Stanowiska kanclerza Niemiec.

Obecna podróż Brueninga, m ająca 
ja kob y  cha rakte r „czysto p ry w a tn y “ 
odbyw a się rów nież pod auspicjam i 
A llen a  Dullesa.

Jak  stw ierdza czasopismo „Reports 
and W erld  A ffa irs “ , B ruen ing  o trzy 
m a ł od Dullesa przed sw ym  w y ja z 
dem z USA spis „godnych zaufania“ 
Niemców.

„N a tiona lze itung “  zapowiada, że 
B ruen ing  ma spotkać się w  N iem 

czech nie ty lk o  z Puenderem, ale i  z 
K u rte m  Schumacherem i  z in n y m i re 
a kcy jnym i po litykam i.

A u to rom  zaleceń londyńskich  — p i 
sze „T ru d “  — B ruen ing  ca łkow ic ie  
przypada do gustu, a lbow iem  b y ł on 
zw o lenn ik iem  ścisłej współpracy z re 
a kcy jnym i ko łam i U S A  i  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

Na stanow isku kanclerza Niem iec 
w  la tach 1930 — 32 B ruen ing  o trz y 
m ał od USA i  W ie lk ie j B ry ta n ii o l
b rzym ie k re d y ty  w  wysokości 25 m i
lia rd ó w  m arek. Będąc kanclerzem  
tw ie rd z ił on, że N iem cy ią  rozb ro jo 
ne, podczas gdy fak tyczn ie  zaczęły się 
w łaśnie na nowo zbroić.

B ruen ing  u to row a ł drogę faszyzmo 
w i niem ieckiem u.

Prasa zagraniczna u trzym u je , że 
B ruen ing pojechał do Niemiec, by... 
zobaczyć się z siostrą. Czas pokaże 
ja k  uzewnętrznią się b ra te rsk ie  uczu 
cia b. kanclerza Rzeszy N iem ieckie j.

Łamiąc zastrzeżone konstytucją prawa
trybunał francuski skazuje strajkujących górników

P A R Y Ż, 23.8 (PAP). 2« robo tn ików  
z fa b ry k i Bergougnan zostało skaza
nych za udzia ł w  s tra jku  na k a ry  do 
k ilk u  miesięcy aresztu. 16 robotn ików  
zostało un iew inn ionych . 10 skazanym 
nie zawieszono w yroku.

B iu ro  CGT departam entu Puy de 
Dome opub likow a ło  protest przeciw 
ko w yro ko w i. Oskarżonych b ron iło  
11 adwokatów.

R obotn icy Bergougnan p rzys tąp ili

do pracy, uzyskując ca łkow ite  zaspo
ko jen ie  swych żądań.

Wśród rob o tn ików  sądzonych w  Cler 
m ont Ferrand by ło  rów nież dwóch 
Polaków, Szczepaniak i  K ow alsk i. 
Szczepaniak został un iew inn iony. N a
tom iast K ow a lsk i skazany został na 2 
miesiące aresztu na podstawie zeznań 
jednego z po lic jan tów . K ow a lsk i nie 
poczuwa się do w in y  i  założył apela
cją.

R ZYM , 213.6 (PAP). W miejscowości 
T reviso (p row inc ja  Wenecja) p ro k la 
m owano s tra jk  generalny na znak p ro 
testu przeciw ko zawieszeniu dz ia ła l
ności rady załogowej jednej z m ie j
scowych fab ryk .

W  p ro w in c ji Piacenza rozpoczął się 
s tra jk  30 tys. rob o tn ików  ro lnych , k tó 
rzy  dom agali się respektowania um o
w y  zbiorowej.

W w ie lu  fabrykach mediolańskich, 
m. In. w  fabryce samochodów Isotta 
Franchim i w łaścicie le rozpoczęli lo 
kaut. Robotnicy, zagrożeni bezrobo
ciem, zam ierzali na znak protestu oku
pować fa b ry k i. N ie dopuściła do tego 
wezwana przez pracodawców policja. 
Sytuacja w  mieście jest napięta.

R ZYM , 23.6 (PAP). D z ienn ik i dono
szą, że w  północnych Włoszech odby
wają się masowe redukcje  rob o tn i
ków. W zakładach przem yslow j'ch, na
leżących do h r. Caproni zwolniono 
•bezwypowiedzenia 1.800 osób. W fa
bryce „B red a “  zapowiedziano zw o l
nien ie 1.600 robotn ików . W hutach sta-

low ych „C a s tig lio n i“  wypow iedziano 
pracę k ilku se t robotn ikom .

RZYM , 23.6 (PAP). Około 15 tys.

Dn ia 23 bm. rozpoczęły Się w  no
w ym  gmachu K C Z Z  3-dniowe obrady 
rozszerzonego plenum  K o m is ji Centra l 
nej Zw . Zaw. z udzia łem  przew odni
czących i  sekretarzy zarządów g łów
nych i  O kręgowych K o m is ji Z w iąz
ków  Zawodowych.

Porządek obrad obejm uje : in fo rm a
cje przewodniczącego K C Z Z  K az im ie 
rza W itaszewskiego o przebiegu obrad 
B iu ra  i  Kom . W yk. Św iatow ej Fede
ra c ji Zw. Zawód, w  Rzym ie; powoła
nie 2 now ych sekretarzy KC ZZ, omó
w ienie i  przedyskutowanie spraw  orga

bezrobotnych urządziło  dem onstrację ! h izacyjnych, ku ltu ra lno -o św ia tow ych
przed b iu rem  pre fekta  w  Neapolu, do
magając się pracy i Chleba. P o lic ja  
strzelała do dem onstrantów, ran iąc 
15 osób. W mieście dokonano w ie lu  
aresztowań.

----------ooo---------

Meksyk emancypuie się
spud wpfywftw Kiptsla U A
M EXICO  C ITY , 23.6. (PAP). — 

Rząd m eksykański w ypow iedz ia ł kon 
tra k ty  4 am erykańskim  przedsiębior
stwom  te lekom un ikacy jnym , które ob 
s ług iw a ły  M eksyk. Rząd m eksykański 
w  uzasadnieniu zaznaczył, że m eksy
kańska sieć te lekom un ikacy jna  zosta- 

1 ła dostatecznie rozbudowana, wobec 
Czego działalność am erykańskich 
przedsiębiorstw  te lekom un ikacy jnych  
jest zbędna.

i  wczasów pracowniczych oraz usta le
nie  te rm in u  zwołan ia kongresu po l
skiego ruchu zawodowego.

Po zagajeniu i  obszernym referacie 
tow . W itaszewskiego w yw iąza ła  ‘się 
ożyw iona dyskusja, w  w y n ik u  k tó re j 
powzięto rezolucje w  sprawach m ię
dzynarodowego ruchu  zawodowego.

Rezolucja p ię tnu je  zw o ływ anie  se
paratystycznych kon ferenc ji, podwa
żających jedność ruchu zawodowego. 
W  dalszym ciągu rezo lucja  występuje

w  obronie p ra w  zw iązkow ych w  kra* 
jach, gdzie są one podrywane. Re*0" 
lu c ja  so lida ryzu je  się wreszcie z nar0" 
darni walczącym i o wolność i  niezależ
ność. .

Szczegółowe sprawozdanie *  obrao 
podam y w  najb liższych dniach.

----------oOo----------

Muzycy radzieccy
opuścili Polskę

W  dn iu  23 bm. od lecie li do Moskwy 
nasi w y b itn i goście radzieccy: dyry
gent K . Iw anow , p ian ista E. Gileis, 
kom pozytorzy T. C hrenn ikow  i  J- S*3 
po rin  oraz m uzykolog B. Jarustowski-

Z nakom itych a rtys tów  żegnali “  
lo tn isku  dyr. B iu ra  W spółpracy z Za 
granicą dr. J. S tarzyński, radca anab® 
sady Zw. R a dz ick ieg o  w  Warszaw*
.Takowlew, prezes Zw. Kompozytorom 
Polskich P. P erkow ski i  wiceprezes 
M yc ie lsk i oraz przedstaw icie l Towa
rzystw a P rzy ja źn i Polsko - Radziec
k ie j.

Tradycyjny obchód „Wianków
rozpoczął Tydzień L ig i M orskiej

W środę 23 bm. odbyły  się na Wiśle 
tradycy jne  „w ia n k i“ . W spaniała u ro 
czystość przeciągnęła się do późnej no 
cy*. Na brzegach W is ły  zebrało się oko 
ło 100 tys. osób.

Uroczystości w iankow e rozpoczęły

Targi w Filadelfii trwają
Za kulisami ukrywa się wielki ka p ita ł

F IL A D E L F IA , 23.0 (PAP) — Senator 
A r th u r  Vuidenberg zgłosił o fic ja ln ie  
swą kandydaturę  na prezydenta USA

F IL A D E L F IA , 23.6. (PAP) — W w y 
n iku  zakulisowych m ach inacji, Devey 
odniósł pierwsze tak tyczne , zwycię
stwo. Senator E dw ard M a rtin , dyspo
nu jący  73 głosami, w yco fa ł swą kan 
dydaturę i  wezwał swych zw olenni
ków  do głosowania na Devey‘a.

W  ku luarach m ów i się o rokow a
niach m iędzy Taftem  a Stassenem, 
Jeżeli rokow ania  te doprowadzą do po 
rozum ienia — Stassen w yco fa  swą 
kandydaturę na prezydenta i  zabezpie 
czy sobie jedyn ie  nom inację na w ice
prezydenta.

F IL A D E L F IA , 23.6 (PAP) — Z in 
nych źródeł donoszą natom iast, że Staś 
sen oświadczył, i i  nie godzi się na po 
rozum ienie z senatorem. Taftem , które 
przew idywałoby, że Stassen będzie 
kandydow ał na prezydenta, a T a ft jed 
nocześnie pa w iceprezydenta.

„D a ily  W orker“  w  sprawozdaniu z 
F ila d e lfii zaznacza, że konwencja czy
n i wrażenie czegoś pośredniego m ię
dzy cyrk iem  a domem dla um ysłowo 
chorych. Za ku lisam i konw encji ukry

wa się potęga kilku  osób, któ re  decy
dują o wszystkim. Dyktatorem kon
wencji republikańskiej jest wielki 
przemysł.

F IL A D E L F IA , 23.6 (PAP) — Zapo
w iedziano, że głosowanie w  celu nom i
nacji kandydata na prezydenta Sta
nów Zjednoczonych rozpocznie się w 
czwartek o godz. 15 po po łudn iu  w ed
ług czasu Greenwich.

D ZIA ŁA C ZE  POSTĘPOW I 
PRZECIW KO  R E P U B LIK A N O M

F IL A D E L F IA , 23.6 (PAP) — Grupa 
b ia łych i  m urzyńskich działaczy postę
powych ustaw iła  p ik ie ty  przed gma
chem, w  k tó ry m  odbywa się konw en
cja p a r ti i repub likańsk ie j. Uczestnicy 
dem onstracji nos ili transparenty z na 
olsam i: „M n ie j gadać — w ięcej dzia
łać“ , „Precz z ustawą o opłatach w y 
borczych na po łu dn iu !“ , „Na leży u - 
chw alić ustawą an ty lynchow ą“ ,

F IL A D E L F IA , 23.6 (PAP) — K on
wencja repub likańska po referacie se
natora Lodge‘a p rzy ję ła  jednogłośnie 
program  pa rty jny .

Program  ten popiera agresywną po 
litykę zagraniczną imperializmu ame

rykańskiego, w ita  z uznaniem t.zw. „po 
rozum ienie reg ionalne“  w  te j liczbie 
b lok  zachodnio -  europejski pod k ie 
row n ic tw em  am erykańskim , zaleca 
skasowanie zasady jednom yślności w 
Radzie Bezpieczeństwa ONZ przy roz 
strzygan iu kw e s tii .dotyczących poko
jowego regulow ania sporów i wypow ia 
da się za planem  „pom ocy państwom  
zagranicznym “ nie w ym ien ia jąc  zresz
tą p lanu  M arshalla.

W rozdziale dotyczącym p o lity k i we 
w nętrzne j udzie la się pochw ały za o- 
siągnięte jakoby przez Kongres repu
b likańskie  sukcesy, co m ia ło  się w y 
razić w  szczególności w  p rzy jęc iu  „do
broczynnych dla narodu“  ustaw. P rzy
kładem  tak ich  ustaw  ma być... an ty - 
robotnicza ustawa ry i f t  -  H artley.

W dalszym ciągu program  obiecuje 
zbadanie metod „polepszenia stosun
ków  m iędzy robo tn ikam i a pracodaw
cam i“ , co oznacza dalsze k ro k i w  k ie 
ru n ku  zwężenia p raw  zw iązków  zawo
dowych.

Na ogół biorąc, m im o różnych upięk 
szeń, program  p a r t i i repub likańsk ie j 
jest odbiciem  pu.nktu w idzenia W all 
S tre e t

'y -dz ień L ig i M orsk ie j, k tó ry  będzie 
trw a ł od 23 do 29 hm.

„W ia n k i“  rozpoczęły się wspaniała 
defiladą łodzi i  ka jaków , w  k tó re j du
ży udzia ł w z ię ły  łodzie piaskarzy. Za* 
m yka ły  defiladę s ta tk i Państwowe! 
Żeglug i na Wiśle.

Z chw ilą , gdy zapłonęły wzdłuż br* 
gów W is ły  se tk i ognisk, rozpoczął 
sp ływ  w ianków . Oprócz w ianków  Lh ł1 
M orsk ie j, Zw. Zaw . Transportowców ' 
Zw. Samopomocy Chłopskie j oraz k ’u 
bów w ioś larsk ich , rzucała się w  oc*y 
ogromna liczba w ianków , puszczany0“  
na wodę przez tłu m y  zalegające brze
gi W isły. P rzystan ie udekorowane W3 
ło -  czerw onym i chorągiew kam i, bar
w am i k lu bó w  oraz różnoko lorowym i
lam pionam i — stanow iły  bogate ram y 
tradycyjnego obchodu Św iętojańskie" 
g°.

Po defiladzie w ys trza ły  arm atn ie o3 
ły  sygnał rozpoczęcia wspaniałej Ilu 
m inac ji. Publiczność długo obserwoW3 
ła najróżnorodniejsze ognie sztuczne-

W ie lk im  powodzeniem cieszyły s'^ 
s ta tk i oddane do dyspozycji tłum om  
warszaw iaków.

We w szystkich k lubach w ioślarskich 
trw a ły  do późnej nocy zabawy lud®* 
we. Jedną z na jlep ie j udanych zabawi 
by ła  zabawa zorganizowana przez ZW- 
Samopomocy Chłopskie j na statku 
„T o ru ń ".

----------oOo----------

Delegacja CKŻP
na Swat. Kongres Żydowski
Dnia 22 bm. udała się do MontreU* 

na plenarną sesję Światowego Kongre
su Żydowskiego, delegacja Centralne- 
ko K om ite tu  Ż ydów  w  Polsce.
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DROGA JEST TYLKO JEDNA
r  Postanowienia londyńskie nie 
były niespodzianką. B yły  one 
dalszym ciągiem konsekwentnie 
prowadzonej polityki. U  pod - 
staw tej po lityki leży dążenie 
monopoli amerykańskich do opa
nowania świata, zewnętrzną jej 
form ą jest plan Marshalla, a ka
m ieniem  węgielnym europej
skich fundamentów jest stwo -  
rżenie odrębnego państwa za - 
chodnio -  niemieckiego, jako po 
litycznej, gospodarczej i strate
gicznej bazy amerykańskiego im  
perifiizm u. Poprzedziło postano 
wienia londyńskie utworzenie 
Bizonii, włączenie je j na czoło -  
w ym  miejscu do planu M arshal
la oraz szereg innych zarządzeń. 
Już po Londynie nastąpiła refor 
ma walutowa w  strefach zachód 
nich. Logiczny łańcuch, którego 
pierwsze ogniwo stanowiło zła -  
manie porozumień czterech mo -  
carstw przez Stany Zjednoczone 
i  W ielką Brytanię, a którego o-' 
statnim dotychczas ogniwem jest 
faktyczne utworzenie Trizonii.

*  *  *

I Budowa państwa zachodnio- 
niemieckiego postępowała na -  
przqjfł na drodze systematyczne
go łamania umów międzysojusz- 
nicznych w  sprawie „trzech D “ : 
denacyfikacji, demokratyzacji, 
dekartelizacji.

Denacyfikację w  strefach za
chodnich nazwała prasa demokra 
tyczna brytyjska „denacy -  f ik 
cją“. Strefy te bowiem nie tylko  
nie zostały oczyszczone od h itle  -  
rowców, ale przeciwnie: czynni 
nacyści i  bankierzy faszyzmu nie 
mieckiego zajęli wszystkie k lu  - 
czowe pozycje. W ypadek Kopfa  
czy Puendfera nie jest odosobnio
ny: nie jest tóż w yjątk iem  spra
wa Henschla, jednego z głównych 
finansistów H itlera, który korzy
sta z wydatnej protekcji A m ery
kanów. Zamiast denacyfikacji 
wprowadzono w  strefach zachód 
nich niejako p re m ie  za agresję: 
im  bardziej zajadłym  był ktoś 
zwolennikiem hitleryzm u, tym  
większe szanse m iał na opiekę 
Anglosasów, tym  pewniejszy był 
w  ich oczach jako stuprocentowy 
reakcjonista.

Demokratyzacja Niemiec zachód 
nich przedstawia podobny obraz. 
Prześladowanie organizacji demo 
kratycznych, zamykanie prasy 
postępowej, dławienie akcji Kon 
gresu Ludowego, ograniczanie 
swobody związków zawodowych 
itd., itd. Z drugiej strony „demo
kraci“ zachodni popierają wszel
kie szowinistyczne i neofaszystów 
skie odłamy opinii, wszelkie gło
sy w  sprawie rew izji naszych gra 
nic zachodnich, wszelkie odmia
ny reakcyjnych poglądów.

Dekartelizacja Rzeszy została 
przed niedawnym czasem oficjał 
nie zniesiona przez gen. C lay‘a. 
M a ona być stosowana obecnie 
jedynie w  mało ważnych gałę -  
ziach przemysłu, np. konfekcji, 
natomiast w  przemyśle ciężkim  
—  metalowym, górniczym, che -  
micznym itd. —  następuje przy
musowa kartelizacja, włączenie 
mniejszych przedsiębiorstw do ist 
niejących monopoli i trustów. Za
miast rozbicia gospodarczej bazy 
hitlerowskiej agresji następuje 
wzmacnianie tej bazy, doprowa
dzenie do końca procesu, który  
nie został zakończony za czasów 
Trzeciej Rzeszy.

*  *  *

A le to jeszcze nie wszystko. 
Równocześnie z budową reakcyj
nego państwa zachodnio -  nie -  
mieckiego szła penetracja am e
rykańskiego kapitału do tegoż 
państwa. W  r. 1937 cały kapitał za 
graniczny inwestowany w  Zagłę
biu Ruhry wynosił około 17 proc. 
wartości obiektów przemysło
wych tego rejonu, w roku 1947 
tylko amerykański kapitał inw e
stowany tamże —  według oświad 
czenia znanego reakcjonisty nie -  
mieckiego dr Adenauera —  prze
kraczał 34 proc. A  proces ten w  
ciągu ostatniego roku poczynił 
ogromne postępy.

Tak więc Am erykanie nie ty l
ko odbudowują potencjał gospo -  
darczy zachodnich Niemiec, ale 
zarazem zam ieniają je we własną 
kolonię; nie tylko chcą stworzyćw  
kra ju  tym  bazę wypadową dla 
swoich dalekosiężnych zamiarów, 
ale zarazem • 'zyskać możność wy.

' ciągnięcia bezpośrednich zysków, 
i I  ta okoliczność nie pozostała 
! bez w pływ u na faworyzowanie  
Niemiec zachodnich w  planie 

'M arshalla: m iliard dolarów dla 
Trizonii oznacza bezpośrednią sub 
wencję dla amerykańskich właś
cicieli niemieckiego przemysłu.

*  *  *

Tak powstała konstrukcja 
„frankfurckiej Rzeszy“, jeszcze 

; zanim londyńskie postanowienia 
| dały je j fasadę: procedurę two - 
rżenia państwowości, czy też da- 

, tę i sposoby ustanowienia odręb- 
1 nego rządu zachodnio -  niemiec
kiego. Dalszym krokiem  w  tym  

I k ierunku była reforma waluto -

wa w  strefach zachodnich, stwa
rzająca podstawy finansowe te j 
nowej kolonii amerykańskiego im  
perializmu.

N ic więc dziwnego, że najw aż
niejszy odcinek kwestii niemiec
k ie j —  problem bezpieczeństwa 
wobec groźby ponownej agresji—  
pominięty został w  Londynie go
łosłownymi frazesami. Albowiem  
celem powstania Trizonii jest w ła  
śnie podważenie bezpieczeństwa 
narodów Europy, zbudowanie no 
wego ośrodka zbrojnej agresji, 
stanowiącego połączenie dwóch 
stylów: niemieckiego hitleryzm u  
i amerykańskiego im perializm u.

A le dla narodów Europy spra-

Zjednoczenle sił demokratycznych i odważna walka 
przeciwko imperializmowi złączy narody w ogromną po
tęgę, taką, jakiej nie może mieć imperializm zaprzecza
jący istnieniu demokratycznych praw narodów ¡ budu
jący swe plany na pogróżkach i polityce awanturniczej.

W . M. MOŁOTOW
Z przem ówienia wygłoszonego 6.XI,1947 r.

Prawdziwi zwolennicy pokoju i bezpieczeństwa na 
świecie znajdą i w przyszłości w Związku Radzieckim 
wiernego sojusznika i prawdziwe oparcie.

W . M. MOŁOTOW
Z przem ówienia wygłoszonego dn. 7.II.1948 r. j

wa bezpieczeństwa i pokoju jest 
momentem decydującym. To co
dla trustów amerykańskich sta -  
nowić może dobrą koniunkturę  
zbrojeniową i m iliardowe zyski 
—  nam przypomina m iliony ó -  
fiar, ru iny Warszawy i m iliardy  
strat.

Dlatego też narody świata, a 
przede wszystkim państwa demo 
kratyczne, których rządy repre
zentują istotne interesy naro -  
dów widzą drogę do utrwalenia  
pokoju nie w  dzieleniu Niemiec, 
lecz w  przeprowadzeniu podsta -  
wowych przeobrażeń w  samych 
Niemczech, zajmujących obszar 
wyznaczony umową poczdam -  
ską. Zniszczenie gospodarczej ba 
zy niemieckiego m ilitaryzm u po
przez zniesienie niemieckich tru 
stów i karteli; przeprowadzenie 
podstawowych reform  spoiecz - 
nych, które odsuną tradycyjnie  
napastnicze w arstw y —  obszarni 
nictwo i w ie lk i kapitał— od w p ły 
wów na losy narodu; wykorzenić  
nie wszelkich pozostałości faszyz 
mu, oczyszczenie kra ju  od resztek 
hitleryzm u; danie pełnej S w obo  -  
dy rozwoju demokratycznym si
łom w  Niemczech; zakazanie 
wszelkiej propagandy rewanżu, 
szowinizmu, rew izji granic —  oto 
droga, po której stale kroczyły  
państwa reprezentowane dziś na 
kenferencji warszawskiej.

Stanisław Erodzki

Spisek londyński
„Nowoje Wremia" o podziale Niemiec

Publicysta radzieck i W ik to rów  oma 
w ia  na łam ach pisma „N ow o je  W re
m ia “  b ilans kon fe ren c ji londyńskie j. 
W a rtyku le  pt. „Spisek londyńsk i w  
spraw ie podzia łu  N iem iec“ , autor 
przedstaw ia chronolog iczny rozw ój po 
l i ty k i anglosaskiej w  zachodnich stre 
fach N iem ieć i  dochodzi do wniosku, 
że przedstaw ione fa k ty  jasno w y k a 
zują, k to  zerw ał w szystkie próby pow 
z ię c ia . uzgodnionych decyzji w  spra
w ie  na jbardz ie j palących zagadnień 
niem ieckich. W szelkie us iłow an ia  za
jęcia  uzgodnionego stanow iska prze2 
m ocarstwa zostały z prem edytacją  po
krzyżowane przez państwa zachodnie. 
Już w  toku  londyńsk ie j sesji ra d y  m i 
n is tró w  spraw  zagranicznych w  lis to  
padzie —  g ru dn iu  1947 r . państwa te 
p row adz iły  odrębne rozm owy, k tó re  
m ia ły , przygotować ostatn ią konferen 
cję londyńską.

W brew  postanow ieniom  uk ładu  po
czdamskiego utworzone zostało odrę
bne państwo zachodnio n iem ieckie  
Jeszcze przed o fic ja ln ym  utworzeniem  
tego państwa przesądzono włączenie 
go do p lanu  M arsha lla , a następnie 
do b loku  zachodniego. Inaczej m ów ’ąc 
państwo to zostało z góry wciągnięte 
w  orb itę  w p ły w ó w  am erykańskich.

A m erykan ie  zabezpieczyli sobie rów  
nież kon tro lę  nad Zagłębiem  Ruhry, 
k tó re  przekształcone jest na bazę w o j 
skowo-przem ysłową nie  ty lk o  państwa 
zachodnio niem ieckiego lecz całej U n ii 
Zachodniej, zna jdu jącej się pod kon
tro lą  am erykańską.

IÆ O N BLTJM /—
R U H R A  —  L O T A R Y N G IA

A u to r podkreśla, że z doniesień pra 
sy zagranicznej w yn ika , iż program  
londyńsk i p rzew idu je  włączenie L o ta 
ry n g ii —! jednego z najbogatszych re 
jonów  przem ysłow ych F ra n c ji — w a t  
b itą  gospodarki zachodnio niem iec
k ie j. T ym  in fo rm ac jom  prasy zagra
nicznej n ik t  n ie  zaprzeczał, natom iast 
Leon B lu m  w ys tą p ił już  w  „P op u la i
re " z obroną p ro je k tó w  wciągnięcia 
rud y  lo ta ryńsk ie j do p rogram u odbu
dowy przem ysłu Zagłębia R uhry.

D epartam ent Stanu — stw ierdza na 
stępnie pub licys ta  radzieck i — oskar
ża p o litykę  ZSRR, insynuując, iż sta
ła się ona przyczyną zwołan ia sepa
ratystyczne j kon fe ren c ji londyńskie j. 
Oskarżenia te są bezpodstawne. Wszel 
k ie  rachuby na k ró tk ą  pamięć św ia
tow e j op in ii publiczne j okażą sic za
wodne. J u t przed m oskiewską sesją 
rady m in is tró w  snraw zagranicznych 
w. m arcu 1947 r. Istn ia ła Bizonia. Na 
londyńskie j sesji m in is tró w  spraw za
granicznych delegacja radziecka p ro
ponowała, aby rada m in is tró w  odrzu
ciła p ro je k ty  powołan ia rządów dla 
poszczególnych stref. Delegacja radzie 
oka w ypow iedzia ła  się wówczas za 
stworzeniem  rządu ogólnor.i endeckie
go, k tó ry  reprezentow ałby N ’emcy ja  (

ko jedno państwo dem okratyczne. De
legacjo m ocarstw  zachodnich p ro je k t 
ten odrzuciły.

Delegacja radziecka w ys tąp iła  ró w 
nież z propozycją natychm iastowego 
przygotow ania tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i i  ta  propozycja spotkała się 
ze sprzeciwem m ocarstw  zachodnich 
wobec czego sprawa tra k ta tu  z N iem 
cami została zawieszona w  pow ie trzu. 
Nie p rzy ję to  rów n ież propozyc ji dele
gacji radzieckie j, K tóra stała na sta
now isku konieczności na tychm iastowe 
go rozstrzygnięcia kw e s tii u tw orzen ia  
ogólnoniem ieckich departam entów  go
spodarczych przew idzianych trak ta tem  
poczdamskim. Na osta tn im  posiedze
n iu  rad y  m in is tró w  spraw zagranicz
nych w  Londynie , delegacja radziecka 
zaproponowała u tw orzen ie ogólnonle- 
m ieckie j rady konsu lta tyw ne j w  B er
lin ie . Rada ta; m ia łaby  w yrażać opi
n ie  demokratycznego społeczeństwa 
całych N iem iec, nie zaś poszczegól 
nych stref. Ta propozycja pozostała 
ró w n :eż nie rozpatrzona. W szystkie te 
fa k ty  wskazują na to, gdzie leży źród
ło  trudności zw iązanych z rozw iąza
n iem  k w e s tii n iem ieck ie j w  płasz
czyźnie um ów  poczdamskich. W inne 
są m ocarstwa zachodnie, k tó re  z pre
m edytacją p ro w a dz iły  w łasną p o lity 
kę.

P roklam owana 18 czerwca re form a 
w a lu tow a w  Niemczech zachodnich 
jest wprowadzeniem  w  życie uchw a ł 
kon fe renc ji londyńsk ie j. Poderwanie 
norm alnych stosunków hand low ych 
m iędzy wschodnią 1 zachodnią częścią 
k ra ju , będzie m ia ło  ja k  najcięższe na
stępstwa dla odbudowy 1 rozw o ju  gos 
podark i pokojowej. P rzedstaw iciele 
m ocarstw  zachodnich w  Radzie K o n 
tro li odw leka li przedyskutowane wnio 
sków radzieckich w  spraw ie re fo rm y  
w a lu tow e j d la  całego k ra ju . O drzuc ili 
ord rów nież propozycje dotyczące u - 
twonzenia centra lnego departam entu 
finansowego I centra lnego banku em i
syjnego. Postępowanie tt> zostało na
piętnowane w  odezwie radzieckie j ad 
m in iit ra c j i w o jskow e j do ludności nie 
m ieckiej.

P LA N
Z D A W N A  TJKARTOWANY

P lany nie lega lne j re fo rm y  w a lu to 
wej w  B izo n ii zosta ły już  w  g rudn iu  
1947 r . napiętnowane przez m in is tra  
spraw zagranicznych M ołotow a w  to
ku  obrad londyńsk ie j sesji rady m in i
strów. Dyp lom aci anglosascy sk łada li 
wówczas uroczyste oświadczenia, że 
nie p rzew idu ją  tego rodzaju re form y. 
V/ św ietle tych  oświadczeń oczyw i
ste jest, ja ką  w artość m ają Ich dzi
siejsze zapewnienia o chęci kon tynuo
wania p o lity k i współpracy 4 m ocarstw .

Odrębna re fo rm a w a lu tow a w  stre
fach zachodnich będzie m ia ła poważne 
konsekwencje polityczne. K ro k  ten re 
a lizu je  rozbici* t  ernie«, od dawna

przygotowywane przez państwa anglo 
saskie. W yjaśn ia on dużo dokładnie j i  
w  sposób bardzie j z rozum ia ły  istotę 
spisku londyńskiego an iże li wszelkich 
oświadczeń D epartam entu Stanu. ■ 

Jednostronne rozstrzygnięcie próbie 
m u niem ieckiego, k tó re  przedsięwzię
ła  dyp lom acja am erykańską z popar
ciem rządów  angielskiego i - francuskie  
go, pozbawione jest au to ry te tu  m iędzy 
narodowego.'’Radziecka^ op in ia publicz 
na ze swej s trony n igdy  nie uzna de
cyz ji, p rz j'ję tych  na szkodę in teresów  
narodów  Europy, na szkodę in teresów 
poko ju  i  bezpieczeństwa, z- pogwałce
niem  uk ładu  poczdamskiego.

KONFERENCJA WARSZAWSKA
Z in ic ja ty w y  rządu  radz ieck iego  i  rządu  po lsk iego  o b ra d u j«  

w  W arszaw ie  k o n fe re n c ja  m in is tró w  sp ra w  zag ran icznych  ośmiu 

pa ńs tw  pośw ięcona uchw a łom  lo n d y ń s k im  do tyczącym  N iem iec.
Zasadniczą l in ią  p o lity c z n ą  naszego rządu, rea lizow aną  od c h w ili 

odzyskan ia  n iepod leg łośc i je s t D R Ż E N IE  DO  Z A B E Z P IE C Z E N IA  

S IĘ  P R Z E D  O D R O D Z E N IE M  ZA B O R C Z O Ś C I N IE M IE C K IE J .  D *  

celu tego zm ie rza  ca ły  nasz system  sojuszów . W  uk ładz ie  ze Z w ią z 
k ie m  R adz ieck im  z a w a rty m  w  k w ie tn iu  1945 ro k u , obie s tro n y  zo

bow iązały ' się „u ż y ć  w s z y s tk ic h  ś rod ków  będących w  ich  rozp o rzą 

dzeniu, aby usunąć w sze lką  groźbę ponow ne j a g re s ji ze s tro n y  N ie 

m iec...“  Podobne postanow ien ia  zaw arte  są we w s z y s t k i c h  

u k ład ach  o p rz y ja ź n i, z a w a rty c h  przez P olskę z in n y m i k ra ja m i,  

ja k  rów n ie ż  we w s z y s tk ic h  uk ładach  za w a rtych  pom iędzy poszcze

g ó ln y m i pa ńs tw a m i, uczestn iczącym i w  k o n fe re n c ji w a rszaw sk ie j.■ 0

Z ty c h  sam ych założeń w ychodząc rząd  nasz za in ic jo w a ł w  lu ty m  
b r. ko n fe re n c ję  m in is tró w  sp ra w  zag ran icznych  P o lsk i, Czecho

s ło w a c ji i  J u g o s ła w ii w  Pradze. D e k la ra c ja  p ra ska  w skaza ła , że 

tw o rze n ie  w  N iem czech zachodnich od rębne j je d n o s tk i p o lity c z n e j 
podważa po ds taw y  bezpieczeństwa w  E u ro p ie  i  p row adz i do rozpale

n ia  re w iz jo n is tyczn ego  n a c jo n a lizm u  i m ilita ry z m u  n iem ieckiego, co 
„S T A Ć  S IĘ  M O ŻE  Ź R Ó D Ł E M  N O W E J A G R E S J I W Y M IE R Z O N E J  

P R Z E D E  W S Z Y S T K IM  P R Z E C IW K O  P O LS C E , C Z E C H O S ŁO 

W A C J I I  J U G O S Ł A W II“ . D e k la ra c ja  p raska  zap ro tes tow a ła  prze

c iw ko  poczynan iom  m oca rs tw  zachodn ich  w  N iem czech, sprzecznym  

z is tn ie ją c y m i um ow am i m ię dzyn a rod ow ym i i  p o d k re ś liła  kon iecz

ność ko n s u lto w a n ia  się rządów  o k u p u ją cych  N iem cy  z in n y m i rzą 

dam i,za in teresow anym i» w  d-.Iszych losach tego k ra ju .
Zw iązek R adz ieck i w  nocie sw e j sk ie row a ne j do rządu  po lsk iego  

w  10 d n i po k o n fe re n c ji p ra s k ie j ośw iadczy ł, że p o d z i e l a  s ta 
now isko  m in is tró w  sp ra w  zag ran icznych  P o lsk i, C zechosłow acji 

i  J u g o s ła w ii s fo rm u łow a ne  w  D e k la ra c ji,  ja k  rów n ie ż  uzn a je  ko 

nieczność k o n s u lta c ji m o ca rs tw  o ku p a cy jn ych  z rzą d a m i pozosta

ły c h  na rod ów  z jednoczonych. S tanow iska  radz ieck iego nie  p o p a rły  

je d n a k  rzą d y  S tanów  Z jednoczonych , A n g li i  i  F ra n c ji,  a g d y  dele
g a t rad z ie ck i zażądał, b y  Rada K o n tro l i  ro z p a trz y ła  D e k la ra c ję  

p raską , s p o tk a ł się z o s try m  sprzeciwem .

Jeszcze w  p ie rw sze j faz ie  p ra c  k o n fe re n c ji lo n d y ń s k ie j, zan im  
uchw a lone zo s ta ły  s łynne  zalecenia, rząd  rad z ie ck i zap ro te s to w a ł 

p rzec iw ko  k o n fe re n c ji i  zapow iedzia ł, że n ie  uzna je j  postanow ień.

P ro te s t P o lsk i, (Czechosłowacji i  Ju g o s ła w ii w y ra ż o n y  w  D e k la 

ra c j i  p ra s k ie j i  p ro te s t rządu  radz ieck iego nie  p o w s trz y m a ły  S ta
nów  Z jednoczonych , A n g l i i  i  F ra n c ji od uchw a len ia  zaleceń lo n d y ń 

sk ich . P ra k ty k a  de p tan ia  um ów  m ię dzyn arod ow ych  przez m oca rs tw a  

zachodnie t rw a  i  pog łęb ia  się coraz ba rd z ie j. Już  po p ro teśc ie  p o l
s k im  s k ie ro w a n y  do R a d y  K o n tro l i  w  B e rlin ie , p ro k la m o w a n a  zo

s ta ła  odrębna re fo rm a  w a lu to w a  w  s tre fa c h  zachodnich i  za łożony 
zos ta ł ekonom iczny fu n d a m e n t odrębnego, im p e ria lis tyczn e g o  pań

s tw a  zachodn io -n iem ieckiego.
W  t y n l  s tan ie  rzeczy rz ą d y  k ra jó w  leżących na wschód od Niemiec 

u zn a ły  za konieczne w ys tąp ie n ie  z in ic ja ty w ą  zw o łan ia  konferencji

w a rszaw sk ie j.

J. K o w a le w sk i

Marsz, Sokołowski zawiadamia
dowódców zachodnich słref okupacyjnych 

o reformie walutowej
BER LIN , 73.6 (PAP). Dowódca ra 

dzieckie j a d m in is tra c ji w o jskow e j w  
Niemczech, Marsz. Soko łow ski prze
sła ł na ręce dowódcy am erykańskich 
w o jsk okupacyjnych gen. C lay ‘a lis t 
w  k tó ry m  Stwierdza m. in .:

,,Decyzja am erykańskich, b r y ty j
skich i  francusk ich  w ładz okupacy j

nych w  spraw ie odrębnej re fo rm y  w a
lu tow e j w  zachodnich stre fach oku
pacyjnych postaw iła strefę okupacy j
ną powierzoną m ej pieczy w  trudn e j 
sy tuac ji“ .

Marsz. Soko łowski przypom ina, że 
radziecka adm in is trac ja  w o jskow a pro 
ponowała przeprowadzenie re fo rm y

W Berlinie obowiązywać bądzis waluta strefy radzieckiej
M O S K W A , 23.6 (PAP) P rzeprow a

dzenie re fo rm y  w a lu to w e j na podsta
w ie  je dn o litych  zasad w  s tre fie  ra 
dzieckiej 1 na obsżerze w ie lk ieg o  B er
lina  jest jedynym  m oż liw ym  rozw ią-
zaniem — s tw ie rd z ił gen. Łukianczen skowych.

Po zakończeniu a k c ji w ym ia n y  bę
dą m ogły kursować w  B e rlin ie  je d y 
nie banknoty zaopatrzone w  kupony 
Nie w ykonanie tego rozkazu pociągnie 
za sobą sankcje ze strony w ładz w o j-

ko szef sztabu radz ieck ie j adm in is tra  
c j i  okupacyjne j w  liśc ie  do na db u r- 
m istrza B e rlina  L u iz y  Schroeder. 
Wprowadzenie specja lnych „p ien iędzy 
be rlińsk ich “  Izolowałoby gospodarkę 
tego m iasta, co pociągnęłoby za sobą 
ciężkie następstwa dla  jego ludności.

Radziecka adm in is trac ja  w o jskow a 
— s tw ie rdz ił w  zakończeniu gen. Ł u - 
kianczenko' — nie w ą tp i, że m ag is tra t 
B e rlina  w ykona dyspozycje w  spra
w ie  przeprowadzenia re fo rm y  w a lu to  
wej.

Prace nad utworzeniem rządu zasftsdmo niemieckiego
NO W Y JORK, 23.6 (PAP) —  Dzień- ( c j i  około 1 września 1948 r. pa r lam  en

n ik  „N ew  Y o rk  T im es" donosi w  ko
respondencji z B erlina , że w ładze ame 
rykańskie  postaw iły  sobie za ce l u tw o  
rżenie rządu państwa zachodnio -  n ie
mieckiego przed dn iem  1 m arca 1949 r.

Rząd ten będzie nosił o fic ja ln ą  naz
wę „rządu n iem ieckiego“  d la  zachęce
nia — ja k  stw ierdza koresśpondent 
„N e w  Y ork  T im es“  —  „roz łam ow ych 
elementów w  Niemczech wschodnich 
do poparcia p o lity k i zachodnich mo
carstw  okupacyjnych“ .

Prace nad u tw orzen iem  rządu za
chodnio -  niem ieckiego —  pisze dalej 
korespondent dziennika „N e w  Y ork  
T im es“  — rozpoczęły się w  specjalnej 
kom is ji trzech m ocarstw , na k tó rę j 
czele stanął jeden z na jb liższych do
radców  gen. C ley‘a — Josepn Panch. 
Prace kom is ji nad określeniem  zasię
gu w ładzy m ocarstw  okupacyjnych w  
Niemczech zachodnich są ju ż  w  toku.

Następnym i s tad iam i prac będą:

1) zwołanie kom is ji specja listów  nie 
mieckiego praw a konstytucyjnego dla 
opracowania konsty tuc ji,

2} grsądstew ieąlc 'ęrójeJsfeu ¡sonst#«-

to w i zachodnio -  n iem ieckiem u, w  któ  
rym  każdy delegat reprezentować bę
dzie 750 tysięcy m ieszkańców,

3) re ferendum  w  spraw ie ko n s ty tu c ji 
w  zachodnich Niemczech w  listopadzie 
lub g rudn iu  br. i  4) prace nad organi-

w a lu tow e j w  całych Niemczech i  ża 
Rada K o n tro li opracowała to zagad
nienie. Radziecka adm in is trac ja  w a j-  
skowa nie uważała za wskazana z« 
względów po litycznych i  m ora lnyeh 
przygotować się do odrębnej re fo rm y  
w a lu tow ej. D latego też adm in is trac ja  
radziecka nie posiada obecnie newyeh 
znaków obiegowych i  m usi przeprowa
dzić reform ę, zaopatru jąc dotychcza
sowe banknoty w  specjalne na lepki.

I .L m  nadzieje — piszfe marsz Soko
ło w sk i — ¿c e rr-yka fe ska  adm in is tra
c ja  w o jskow a me r -  L ie  u tru d n ia ła  
wprowadzenia w  życie te j re fo rm y w a
lu to w e j w  am erykańskim  sektorze 
B e rlina  I nie w yw o ła  zbędnych tru d 
ności w  dziedzinie norm alnego obrotu 
pieniężnego i  norm alnych stosunków 
gospodarczych w  s tre fie  radzieckie j i  
na obszarze w ie lk iego  Berlina .

Analogicznej treści lis ty  marsz. So
ko łow sk i sk ierow ał do dowódców b ry 
ty jsk ich  i  francuskich  w o jsk  okupa
cyjnych.

--------- f  Oo---------

30 cigrwca korJerencja
gule natan&w ekupasjtjiijeh 

I prem eiów sfref zachodnich
B E R L IN  23.VI. 1PAP) W  F ra n k fu r

cie ogłoszono o fic ja ln y  kom unikat, im 
te rm in  zebrania trzech zachodnich gu

z o w a n ie m  rządu, k tó re  zajać m ają berna to rów  w ojskow ych i prem ierów  
pierwszy k w a rta ł ro ku  przyszłego. zachodnich s tre f okupacy jnych zo ,.a ł

»usta lony na środę 30 czerwca.

N a  s t r o j e  w  B e r l i n i e
Gen, C łay zaw iadom ił marsz. Soko- ! się w prow adzen iu  re fo rm y  w a lu te w ą j 
. . - i -  -  , J-. -  ' 'zarządzonej przez marsz. S oko łew ak ji

go. B ank i w  sektorach zachodnich <*» 
trzym a ły  nakaz zam knięcia b iu r aż de 
odwołania. Zam knięte zostały rów *i« ń  
wszystkie sklepy oprócz sklepów *pa_ 
żywczych i  aptek.

„N a tiona l Ze itung“  podaje, że ofice
row ie am erykańscy i  angielscy Skupu 
ją  w  an tykw arn iach  kosztowne przmi. 
m io ty. Ludność, pragnąc zaopatrzyć 
się w  nowe m ark i, sprzedaje w  Nią*»,- 
czech Zachodnich kosztowności pm nim 
zw ykle  n isk ich  cenach. K orzysta ją  t  
tego w yżsi oficerow ie i  urz%ńni«f 
anglosascy,

łow sk:ego, że w  porozum ieniu z guber 
natorem  b ry ty js k im  i  francusk im  po
stanow ił w prow adzić „m arkę zachód' 
n ią “  w  zachodnich sektorach Berlina.

B ry ty js k ie  w ładze okupacyjne in fo r  
m ują natom iast, że komendanci za
chodnich sekto rów  nie będą przeszka
dzali n a p ływ o w i do tych sektorów 
w a lu ty  obow iązującej w  Strefie ra ' 
dzieckiej. Z godziny na godzinę ocze
k iw ane są „now e ostateczne wskazów 
k i“  w  spraw ie w a lu ty  w  sektorach za 
chodnich.

Agencja Reutera donosi, że kom err 
SteASi « e te ró w  K c h o fó ic b  «M Seciw iff



Sfr. 4 (=r ł
B35SSH

O  5 1 .1 1 -0  U Nr 172 (1275)

Z
6-iy dzień procesu B ueh le ra

EKRANU PADA OSKARŻENIE
Rozprawa przenosi się do sali kinowej

N a rozpraw ie  popo łudniow e j p ią 
tego dn ia zeznaje św iadek Ignacy 
F a lk , urzędnik, zam ieszkały w  W ar
szawie, k tó ry  do c h w ili aresztowania 
pracow ał w  am erykańskie j in s ty 
tu c ji cha ry ta tyw ne j „J o in t“ . Pozwo
l i ło  m u to na jeżdżenie z ram ien ia  
ta j in s ty tu c ji początkowo po całym  
obszarze GG, następnie zaś po Dys
try k c ie  Radomskim . Świadek p rzy ta 
cza wstrząsające szczegóły z gehenny, 
jaką  przeszli Żydzi w  getcie w a r
szawskim, w  częstochowskim oraz w  
PłaszOwie

BU EHLER K Ł A M IE
Świadek opowiada, o kon fe renc ji, 

poświęconej w ysied len iu  Żydów , k tó 
ra  odbyła saę w  styczniu 1942 roku  w  
B e rlin ie  u  H eydricha, w  k tó re j u - 
czestniczył oskarżony. B y ło  rzeczą 
powszechnie znaną, że przed tą kon
ferencją  F ra n k  zapow iedzia ł zupełną 
likw id a c ję  Ż ydów  w  GG. O m ającej 
nastąpić lik w id a c ji,  zorganizowani 
W ruchu  podziem nym  Ż ydz i w iedz ie li 
ju ż  od dawna.

Oskarżony zapytany, czy b ra ł u - 
dzia ł w  te j podróży i  w  posiedzeniu, 
na k tó ry m  odczytany został re fe ra t 
szefa D ys try k tu  Lubelskiego, ośw iad
cza kategorycznie, że w  podróży te j 
nie b ra ł udzia łu. Wobec tego sędzia 
Zem baty staw ia wniosek o odczyta
nie zeznań św iadka M ieczysława M a

ś lank i z rozp raw y p rzec iw ko  Fische-1 P ro to kó ł zaznacza: „D r  B euh le r o - ,  ta w  Polsce. Pokazano na ekranie u - 
row i. Z zeznań tych w y n ik a  że za- J św iadczył na zakończenie, iż  ad m in i- j roczystość pa rty jną , zorganizowaną 
rów no „W arschauer“  ja k  1 „K ra k a u e r s trac ja  G ubern ii Generalnej popierać prze* Fischera w  pałacu B riih lo w s k im

będzie szefa p o lic ji i  SD tak, aby Spra z o ka z ji u rodzin  H itle ra , przyjęcie  
w a ta by ła  ja k  na jszybcie j ’ za ła tw io -I Przez F ranka  delegacji ludności, za-

Z e itung “  zam ieściły a rty k u ły , dono- 
noszące o udzia le oskarżonego w  kon 
fe re n c ji lube lsk ie j.

Oskarżony zapytany przez przewód 
nicząćego, czy w iedz ia ł o is tn ien iu  
ghett w  GG, oświadcza, iż  w iedz ia ł o 
ich is tn ien iu  i  o tym , że w a ru n k i ży
ciowe b y ły  w  n ich  bardzo ciężkie. 
Oskarżony zw iedzał żydow ski zakład 
dla sierot w  ghetcie krakow sk im , 
p rzy  czym  s tw ie rdz ił, że zakład ten 
b y ł dobrze zaopatrzony.

Po przerw ie  rozpraw a przeciągnęła 
się do późnych godzin w ieczornych.

Na w niosek P roku ra to ra  C ypriana 
odczytano szereg dokum entów . W y
n ika  z n ich , że zam knięcie dzie ln ic 
żydowskich nastąp iło  na skutek rozpo 
rządzenia w ładz  adm in is tracy jnych . 
Jako m otto  s łuży ło  powiedzenie H ey
dricha „m ożem y m ieć litość ty lk o  d la  
N iem ców  —  poza ty m  d la  n ikogo“ .

Na s łynne j ko n fe re n c ji w  G łów nym  
Urzędzie Bezpieczeństwa, Rzeszy Hey- 
d rich  pow iedzia ł: „Ż yd z i ew akuow ani 
zostaną na wschód, część z n ich  po 
drodze oczyw iście odpadnie przez na
tu ra ln y  ubytek. Pozostałych należy w  
m ieścić w  ten sposób, aby nie  Stanowi 
l i  niebezpieczeństwa dla Rzeszy. W

na“ .

U M O W A  Z PO LICJĄ
Dalsze dokum enty głoszą, że m a ją 

tek żydow ski m ia ł być przekazany na 
cele „um acn ian ia  niem czyzny“ . Rząd 
GG za pośrednictwem  osk. Beuhlera 
zaw arł ugodę z po lic ją , na m ocv k tó 
re j ruchom y m a ją tek żydow ski m ia ł 
zostać oddany do dyspozycji rządu.

Z ko le i odczytano sensacyjne doku* 
m enty, dotyczące k rym in a ln ych  nadu
żyć, ja k ic h  dopuścili Się generalny gu 
be rna to r F rank , jego rodzina oraz 
wyżsi urzędn icy p rzy  rozdzia le m ienia 
żydowskiego. D okum enty te odnale
zione zostały przez P roku ra to ra  Cyp
riana  i  przedstaw ione na procesie no
rym bersk im .
, w  zw iązku z ty m i dokum entam i sę

dzia O ieśluk zadaje pytan ia  oskarżone
mu. Oskarżony odpowiada, że znał ty l 
ko  ogólne zarysy om aw ianych spraw.

Z ko le i Sąd pow o łu je  św iadka Ed
warda Szturm bacha, byłego członka 
żydowskie j o rgan izac ji bo jow ej.

BU EHLER G R A B I LUDNOŚĆ
Świadek op isu je  gehennę Żydów

ten sposób przeczeszemy Europę od krakow skiego getta. Ekstemrnacjddo 
zachodu na wschód“  '------ * -  ■ • - 11

MIGAWKI Z
Przewodniczący N T N  dr E im er to 

typowy p raw n ik starej szkoły. P rzy- 
prószona siwizną głowa, surowa mina, 
nigdy uśmiechu na twarzy, stentorowy, 
zlekka nosowy głos. Żadne emocje nie 
uwidaczniają się na jego obliczu, M ó- 
uń zawsze takim  samym głosem. Nie 
głośno i  nie za cicho. Ma się wrażenie, 
żt jego ideałem jest, aby to nie on mó
w ił, ty lko  prawne form uły .

W ydaje się, ja kby  swą grzecznością 
W stosunku do oskarżonego pragnął 
podkreślić swą bezstronność. W  pew
ne j chw ili m ów i do tłumacza: „p ro 
szę mówić głośno, aby oskarżony me 
musiał się nachylać” . Natom iast do 
prok. Sawickiego głosem niemal szor
stkim, przerywając mu: „panie proku
ratorze, pan sędzia Zembaty jeszcze nie 
skończ tęł” . To nie ludzie ty lko  oskar
żają w te j chw ili Buhlera. Oskarżają 
go fa k ty , oskarża go prawo.

X
A B uh le r wciąż stosuje tę samą tak

tykę. 0  niczym nie wiedział, niczego 
złego nie robił, o istn ien iu obozów kon
centracyjnych w Polsce nie m ia ł p o ł 
cia. Zresztą gdyby nawet cośkolwiek 
o nich wiedział, by łyby to wiadomości 
pośrednie, gdyż Gestapo i  tąk nie po
zwoliłoby mu wejść na ich teren. W y
jazd Polaków na roboty do Niemiec 
był oczywiście dobrowolny. 0  łapan
kach dowiedział się Buhleżr dopiero w 
śledztwie.

K iedy  pyta ją  go, czy nie przejeż
dżał koło obozu koncentracyjnego w 
Płaszowie pod Krakowem, odpowiada, 
że przejeżdżał zapewne, Ucz m yślał, 
że jest to obóz pracy, w którym  coś się 
buduje i  tworzy... n igdy nie przyszła 
mu na myśl, ża mógłby to być obóz 
koncentracyjny lub miejsce zagłady 
Polaków czy Żydów.

K ie dy  wyraźnie udowadnia mu p ro - 
k u ra to rż e  bra ł udzia ł w konferencji, 
poświęconej wysiedleniu Żydów  —  
przyznaje, że by ł za przyśpieszeniem  
akc ji wysiedleńczej, i  m ówi p rzy  tym  
naiwnie, czy też bezczelnie: „żydom  
było przecież tak ile  w Generalnym Gu 
bernatorstwie, że pragnąłem, aby ich 
ja k  na jprędze j stąd wywieziono dla u l
żenia ich losowi” .

K ro k  za krokiem demaskuje oskar
życiel kłamstwa Buhlera, Ucz jego to 
woale nie peszy. Z  podziwu godną kon 
sekwencją trzym a się swej koncepcji 
obrony. W ydaje się, że .spokojny spo
sób traktowania go przez sąd napawa 
Buhlera otuchą, jest pewniejszy siebie.

Pierwszego dnia przyszedł w rozcheł
stanej koszuli, ze zmierzwionym w ło
sem, pa trzy ł smutno przed siebie i  cza
sem płakał. Obecnie w łożył krawat, dy
skutuje energicznie z prokuratorem , 
świadkami, sądem i  wcale me rob i wra 
żenią przygnębionego, pozwala sobie 
nawet na bardzo złośliwe odpowiedzi. 
Prok. Sawicki przypom ina Buhlerowi, 
iż  F ra n k  porównał kiedyś stosunek 
Niemców do Polaków  —  do stosunku 
mszycy do mrówki. B uh ler mówi supeł* 
ni« spokojn ie : „ ju ż  wówczas uważałem 
ta za niesmaczne”  i  nic więcej.

*
8Vcąd u Buhlera ta pewność siebie f 

Próbujem y szukać przyczyn, zna jdu je
my cieniutką nitkę. B uh ler jest kato
lik iem , w więzieniu modli się nawet 
przed posiłkami. D ziw ny to kato li
cyzm, k tó ry  pozwala godzić barbarzyń- 
ską działalność zbrodniarza wojennego 
z p raktykam i re lig ijn ym i.

Zaraz na początku swych zeznań mó 
w i B uh le r: „p rz y  pomocy Boga uda 
m i się Polakom dowieść i  przekonać 
ich, że miałem czyste ręce i  że nie rbrU  
kalem ich ani mgrdern ani rabunkiem” . 
W  czasie dalszych zeznań często powo
łu je  się na swoje zasługi dla kato licy
zmu w Polsce. K ie dy  F ra n k _ chciał 
zamknąć niedzielne szkoły kościelne —  
on je obronił.

A  więc może to na te j drodze prag
nie Buhler uratować swe życie. Może 
Uczę/ na życzliwą pomoc Papieżaf  Maf

że ma nadzieję, że Papież będzie p ro 
sił o jego ułaskawienie f...

Spraw y Kościoła przew ija ją  się czę
sto w czasie procesu. Dow iadujem y się 
o liście kardynała Sapiehy do Franka. 
Liście, w którym  kardynał żąda zmia
ny eksterm inacyjnej p o lity k i niemiec
k ie j w stosunku do Polaków. Zeznaje 
ksiądz kanclerz Mazanek. Zeznaje ks. 
pra ła t Domasik. Stwierdza, iż książę 
m etropolita wystosował do generalne
go gubernatora F ranka trzy  memoria
ły . Rezultatem memoriałów była kon
ferencja u Buhlera w dn iu 17 grudnia  
1942 r., b ra ł w n ie j udzia ł kardynał Sa 
pielia. W arto zapytać, dlaczego m il
czał wtedy Papież f  

A  może Papież nie w iedz ia łt K s. han 
clerz Mazanek, na jle p ie j po in form owa
ny kierownik po lityczny krakowskie j 
K u r i i  M etropo lita rne j, stwierdza w y
raźnie: ,

„Myśmy Stolicę Apostolską in for
mowali o stosunkach, jakie istniały 
między Kościołem 1 rządem Gene
ralnego Gubernatorstwa".

A  gdy sędzia Cieśluk pyta Bfihle- 
ra, jak i w pływ  na stosunki w  Pol
sce miałby protest Głowy Kościoła 
katolickiego, oskarżony odpowiada:

„Ja bym sądził, że protest Papie
ża miałby w pływ  na generalnego 
gubernatora, może na główne urzę
dy w  Berlinie... *e względu na opi
nię publiczną świata".
Nie było takiego protestu. K s. kan

clerz Mazanek, ks. p ra ła t Domazik, któ  
rzy tyle mówią o prześladowaniach poi 
skich katolików, pow inni pomyśleć rów  
nież o ro li, ja ką  w walce narodu po l
skiego przeciwko h itlerow skie j okupa
c ji odegrał Papież.

kona ły  zdaniem św iadka .. n iem ieckie 
w ładze adm in is tracy jne, posługując 
się po lic ją , ja ko  aparatem  w ykonaw 
czym. Św iadek dodaje k ilk a  szczegó
łów , dotyczących osobistych prze
stępstw  Buehlera w  stosunku do Ż y 
dów. W  1940 r. B ueh ler przy jecha ł db 
gm iny  żydow skie j w  K ra ko w ie  i  w y- 
dał rozkaz dostarczenia w y k w in tn y c h  
m eb li i  dyw anów  dla urządzenia gm? 
chu rządowego. W  k ilk a  dn i później 
zgłosił się u rzędn ik  z pełnom ocni
ctwem  Buehlera i  dokonał re kw izyc ji.

W  zamian za zezwolenie dalszego 
prowadzenia w arszta tu , żydowski 
szewc nazw iskiem  Szenkier, bezpłatnie 
ro b ił b u ty  d la  oskarżonego i  jego ro 
dziny.

Św iadek dodaje, że oskarżony Bueh
le r  nie m óg ł n ie  w iedzieć o zbrod
niach dokonywanych na Żydach, po
nieważ większości przestępstw  doko
nała n iem iecka adm in is trac ja , k tó re j 
oskarżóny b y ł szefem. W  odpow iedz i! 
na pytan ia  obrońcy B ueh le r przyznaje 
się, że zam aw ia ł b u ty  u  szewca Szen- 
k 'e ra , ale zaprzecza jakoby  nie  zapła
cił. Zapiera się także dokonania re k 
w izyc ji.

F IL M  O SKARŻA
Po raz p ierw szy w  h is to r ii sądow

n ic tw a  polskiego w yśw ie tlone zostały 
podczas przewodu Sądowego f i lm y  do- 
kum entarne, zestawione ze scen. u - 
trw a lon ych  na taśmach „T ygod n ików  
dźw iękowych w  GG".

F ilm y  te ilu s tru ją  zarówno dz ia ła l
ność okupantów , ja k  i  c iężkie życie 
ludności po lsk ie j pod okupacją.

Rozprawa przeniesiona została do 
sali k in a  „Ś w it“ , w ype łn ione j po brze
gi publicznością. F ilm y  w yśw ie tlono 
w  obecności pełnego sk ładu T rybun a 
łu , p ro ku ra to rów  oraz oskarżonego i  je 
go obrońców.

Przed oczyma zebranych, przesunął 
się szereg obrazów, odświeżając w  ich 
pam ięci ponury  okres rządów  okupah-

trudn io ne j p rzy  budow ie szańców. U ro  
czystość 5-lecia is tn ien ia  GG na W a
w e lu, ła pa nk i na u licach K rako w a  i  
leg itym ow an ie  przechodniów, ob ław y 
po licy jne  na wsi, obleganie i  zdoby
wanie stodoły oraz aresztowanie osób 
w  n ie j przebyw ających.

Na w ie lu  obrazach w idać postać o- 
Skarżonego, ja k  na p rzyk ład  w  cza
sie uroczystości z o ka z ji pobytu  w  
K rakow i©  szefa H itle rju ge nd , o- 
tw a rc ia  fa b ry k i w yrobów  ty to n io 
w ych, w ys taw y  Sztuki japońskie j, 
odjazdu m ilionow ego rob o tn ika  z 
dworca w  K ra ko w ie  na robo ty  do 
Rzeszy, przem arszu ko lum n I służby 
budow lane j u lica m i K rakow a . Charak 
terystyczne b y ły  obrazy z poboru kon
tyngen tu  zboża, ja je k  i  m iodu, a zw ła  
szcza w ydaw anie  za n ie  p re m ii zawsze 
w  postaci w ódk i.

Prócz tego w yśw ie lono k ró tko m e tra - 
żowy f i lm  an tyżydow ski oraz fra g 
m ent f i lm u  dokum entarnego „P o lska“ , 
obejm ujący sceny w za jem nych w iz y t 
po lsko-n iem ieckich przed rok iem  1939, 
w ybuch w o jny , sceny z je j przebiegu 
oraz zachowanie się N iem ców bezpo
średnio po w ta rg n ięc iu  na ziem ie po l
skie.

Po w yśw ie tle n iu  film ó w , rozpraw a 
przeniosła się z pow ro tem  do sali Są
du Okręgowego. Zeznają w  dalszym 
ciągu św iadkow ie. Św iadek P io tr  De
nisów, in żyn ie r budow lany, zamiesz
k a ły  w  L u b lin ie , został pow o łany spe
c ja ln ie  w  celu złożenia zeznań w  spra
w ie  obozu w  M ajdanku. S tw ierdza on, 
że w  czasie jego pobytu  w  obozie zg i
nęło przeszło 60 tysięcy w ięźniów . G i
nę li on i z głodu, bądź b y li bestialsko 
m ordowani.

BA Ł SIĘ H IM M L E R A
Na pytan ie  p ro ku ra to ra  Cypriana, 

św iadek ośw iadczył, że w ykopyw an ie  
i  palenie zw łok  w ięźn iów  tłumaczono 
sobie w  obozie rozgłosem spraw y ka 
tyńsk ie j. N iem cy w o le li ty m  razem 
zatrzeć ś lady swoich zbrodni. Las b y ł 
otoczony kordonem , a z w ło k i w ięź
n iów  palono od rana do wieczora. O 
wszystkim , co Się działo w  M ajdanku, 
m usia ł w iedzieć gubernato r lube lski, 
k tó ry  przyjeżdżał co parę m iesięcy do 
M ajdanka.

Ł a w n ik  S tefański, zw racając się do 
oskarżonego, pyta  —  czym  w y tłu m a 
czyć fa k t —  że jeńcy radzieccy 
podlegali rów nież e k s te rm in a c ji O - 
skarżony tw ie rdz i, ja k  zw ykle , iż  rząd 
z tą sprawą nie  m ia ł n ic  wspólnego, 
gdyż jeńcy podlega li w ładzom  w o jsko
w ym .

Oskarżony stwierdza dalej, że był
przeciwnikiem wysiedleń. Nie mógł 
jednak u jaw n ić  tego Stanowiska wobec 
rządu GG, gdyż bał się, rzekomo, iż 
akcję tę przeprowadza Himmler.

Na wniosek oskarżonego zostaje od
czytany p ro tokó ł *  obrad rządu. Jak 
W ynika z p ro tokó łu , oskarżony sprze
c iw ia ł „się a k c ji przesiedleńczej, m o ty 
w u jąc  swoje stanowisko tym , że w y 
siedlenie przynosi w ie lk ie  szkody Rze- 
**y  w  dziedzinie ro ln ic tw a . B uh le r 
podkreśla ł ponadto, że mężczyźni ucie
ka ją  do „band“ . Jego zdaniem nie by ła  
to w łaściw a droga w łączenia ludności 
po lsk ie j do a k c ji an tyradzieck ie j.

Budujem y WSPÓLNY DOM
Zbiórka deklaracji na Fundusz B u

dowy Wspólnego Domu zbliża się ku 
końcowi. W  Warszawie, w  woj. gdań 
sliim i  białostockim już w  dniu 14.6 
br. zbiórka deklaracji została w  orga
nizacji PPR zakończona. Ilość dekla
rujących w  pozostałych województ
wach wzrasta z każdym dniem. I  tak 
na przykład w  woj. wrocławskim na 
111.135 członków PPR zadeklarowało 
93.245 (84 proc.) sumę 119.609.900 zł. W  
woj. śląsko - dąbrowskim 138.293 czło 
nków PPR, a więc 87 proc. ogółu za
deklarowało sumę 99.440.348 zł. W  woj 
krakowskim na 45.261 członków par
tii złożyło deklaracje 37.533 (około 83 
proc.) na łączną sumę 40.725.085 zł.

Stałe postępy dają się zauważyć rów  
nież w woj. lubelskim, gdzie deklara
cje złożyło 74 proc. członków PPR na 
sumę 22.575.504 zł., w  tym członkowie 
PPR na terenie Lublina zadeklarowali 
11.034.094 zł. W  powiecie Włodawa ak 
cja dekiaracji została całkowicie za
kończona, obejmując 100 proe. człon
ków partii.

W  woj. poznańskim 74 proc. człon 
ków PPR złożyżo deklarację na 
58,271.505 zł. W  woj. szczecińskim na 
ogólną ilqść 54.727 członków PPR, de
klarację złożyło 46.788, (co stanowi 85,3 
proc.) na sumę 58.344.415 zł. Na czoło 
wysuwają się w  tym  województwie 
miasta Szczecin i Słupsk oraz powiaty 
Sławno, Starogard, Kamień, Gryfice. 
Według dotychczasowych obliczeń na 
dzień 14.6 br. na Fundusz Budowy 
Wspólnego Domu złożyło deklaracje 
81 proc. członków PPR.

Równie dobrze przebiega akcja de
klaracji w  PPS, gdzie z górą 410 ty 

sięcy PPS-owcńw (71,5 proc. ogółu 
członków PPS) zadeklarowało 415 m i
lionów złotych. Procent deklarujących 
wciąż rośnie.

Mimo, że zbiórfea na Wspólny Dom
nie jest jeszcze definitywnie zakończo 
na, można już śmiało przeprowadzić 
pewną analizę je j przebiegu i wysnuć 
odpowiednie wnioski.

„Akcja zbiórkowa nosić będzie 
charakter głosowania członków obu 
partii, które w pewnym sensie za
akceptuje sprawę jedności organicz 
nej“
— powiedział tow. Wiesław.

Zarówno przebieg zbiórki jak  je j 
powszechność j w ie lk i entuzjazm de
klarujących członków obu partii robot 
niczych potwierdzają te słowa. Zbiór 
ka stała się masową manifestacją świa 
ta pracy, za jednością organiczną. Po 
wszechny udział członków PPR i PPS 
w zbiórce na Wspólny Dom świadczy 
o głębokim zrozumieniu mas członków 
skich obu partii dla wagi zjednocze
nia klasy robotniczej i  o w ielkim  za
ufaniu do przyszłej zjednoczonej par
tii.

Cyfry, dotyczące wyników zbiórki 
posiadają głębokoą wymowę politycz
ną i ilustrują rów nom irlny udział 
członków PPR i PPS w dziele budo
wy Wspólnego Domu, w  marszu ku 
jedności.

Sumy wniesione przez wielu bez
partyjnych stają się symbolem dąże
nia całego świata pracy do zjednocze
nia . Akcja zbiórki jest sprawdzianem 
dojrzałości politycznej szerokich mas 
robotniczych.

N a Festiwalu Św ieilicow ym

Przykład górników z rybnickiej »Emmy«
K to  pozostał do końca pokazów 'K onkursu  Am atorskich Zespo

łów  Świetlicowych w clniu 22 bm „ wychodził z sali Opery pod  
wrażeniem k ilku  utworów, wystawionych z ogromnym sukcesem a rty 
stycznym i  społecznym. Myślę tu zwłaszcza o montażu „W a lka  o no
wego człowieka", o wybornej przeróbce scenicznej „Dobrych sąsia
dów”  Aragona (opracowanie M a rii Czanerle), da le j o adaptacji 
św ietlicowej „ Nadziei” Heijerm.ansa i  wreszcie o o ryg ina lne j sztuczce 
konkursowej „Gospodarz to - ja ” .

Odegrany przez zespół artystyczny Państwowych Zakładów Ba
wełnianych w Pabianicach montaż z tekstów Sienkiewicza, K rucz
kowskiego i  Franciszka G ila jest zarówno w robocie, ja k  w a rty 
stycznym oddziaływaniu dobrym  przykładem pracy świetlicowej 
» szczególnych dla św ietlic wartości tra fn ie  pomyślanych a pieczo
łowicie wykonanych montażów. Ta sama uwaga dotyczy tak słusznie 
w świetlicach popularnych „Dobrych sąsiadów” .

Znaczny wśród widzów sukces od
niosła jednoaktówka literata -  am a
tora A. Lachowicza. Oklaski zrywały  
Się Po każdej zręczniejszej kwestii 
niezaradnego, zahukanego przez żonę 
gospodarza, którego na postęp i  ro 
zum nawraca młody, uświadomiony 
Społecznie sąsiad. Wrodzona siła ko
miczna zarówno odtwórcy roli gospo
darza, jak  jego pyskatej Agaty, dopo
mogła do ożywienia zmęczonych nie
co nadmiarem wrażeń członków jury  
i widzów. Wywoływano gorąco auto
ra, który skromnie kulił się w  kącie.

Sukces tej wesołej i  zgrabnej, choć 
wiele spraw z konieczności upraszcza
jącej sztuczki, nie zaćmił jednak w ra 
żeń z odegrania przez włókniarzy łódź 
kich —  w  90 proc. robotników fizycz
nych —  sławnej ongiś „Nadziei", za
adaptowanej do technicznych możli
wości świetlicowych. Nastrój bezna-

1 7 9 8 — 1 9 4 8
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N A R O D O W E  W Y D A N I E  D Z I E Ł

ADAMA MICKIEWICZA
nod wysokim orotehtoratem Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta, na mocy uchwały Krajowej Rady 

Narodowej z dn. 5. V.1945 r.t na zlecenie Ministerstwa Kultury i  Sztuki

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA »CZYTELNIK«
# A

ogłasza

P R Z E D P Ł A T Ę
na Narodouie Wydanie Dzieł Adama Mickiewicza 

/ obejmujące w 15-tu tomach, w 4-ch seriach, całość spuścizny duchowej Poety.
Tekst krytyczny opracowany na zlecenie Ministerstwa Kultury i Sztuki staraniem Komitetu Redakcyjnego 
pod przewodnictwem Leona PłoszeWaklego. Wydanie ne papierze bezdnewnym, w okładce półsztywne).

WARUNKI PRZEDPŁATY SERII PIERWSZEJ
obejmującej całość twórczości poetyckiej Adama Mickiewicza

ui 4-ch tomach, o łącznej objętości 1700 stron, uj nakładzie 100 tysięcy egzemplarzy
1 W ity itk ie  4 tomy serii pierwsze) ukażą się jednocześnie 1» dnia 15 listopada b. f. I będą wysyłane iąmau>ia|ącym 10 kolejności zgłoszeń. 
3. Cena czterech tomóui stanowiących serię pieżuiazą wynosi w przedpłacie łącznie MO al, płatnych jednocześnie z podpisaniem deklaracji lub 

taż ni 4 ratach po 200 zł -  w miesiącach: czerwcu, lipcn, aierpuła I września, albo w dwóch ratach po 400 zł -  płatnych w miesiącach: 
czerwca I wrześniu -  aa konto P.K.O. I  -  7474. Cena w sprzedaży księgarskie) będlla dwukrotnie wyższa.

3. Zamawiający wypełnia deklarację, w której zobowiązuje eię do rtzzczaala całej należności »  terminach przewidzianych i przez siebie
wybranych 1 ptseayła ją pod adresem:

»CZYTELNIK«, INSTYTUT W YDAW NICZY. WARSZAWA, ul. DASZYŃSKIEGO 14.
Deklarację można otrzymać we wzzyatMch księgarniach.

4. Zgłoszenie przedpłaty na zerię pierwszą nie pociąga Za aobą obowiązku zamawiania dalszych serii. Natomiast zamawiającym serię pierwszą
będą przysługiwały przywileje przy seriach następnych.

Dokładne warunki i terminy ukazywania się serii dalszych będą podane w osobnych ogłoszeniach I prospektach.

dziejnego pesymizmu, wiejący % dra
matu holenderskiego naturalist>, nde 
powinien być uważany za, zgrzyt pra
cy świetlicowej: to siła ostrzegawcza 
przeszłości, która w  tylu  krajach nie 
jest jeszcze przeszłością.

O trudności teatralne potykali się 
natomiast wykonawcy „Produkcji pa
na Brandta’’ i „Posażnej jedynaczki". 
Znowu zagadnienie, co lepsze w  pra
cy świetlicowej: słabo zagrany ,,p raw 
dziwy teatr", czy interesujący mon
taż, wybrany pod kątem widzenia peł 
nej sprawności danego zespołu. Przy
kład górników z rybnickiej „Emmy", 
którzy sugestywnie uscenicznili 
wiersz Konopnickiej „Na piastowskim 
Śląsku" jest nowym dowodem prze
wagi montażu nad grywaniem klasy
ków bez skrótów i  adaptacji.

W arto przysłuchać się widowni. 
Swietlicowcy są publicznością odczu
wającą teatr bardzo żywo, oklasków 
nie żałują, ale nie szczędzą też uwag 
krytycznych. Błędy i  usterki są żywo 
komentowane i  bystro dostrzegane. 
Uwagi padają proste, nie posługujące 
się terminologią fachową, bywają cza 
sem bezwzględne, nieraz mylne. A le  
o czymże świadczą w  swoim ogólnym 
wyrazie? O tej atmosferze, w  której 
żyją świetlice, o tym —  niewątpliwie  

że świetlicowi obserwatorzy i 
współuczestnicy konkursu mają sądy 
samodzielne, że wiedzą czego chcą I 
jaką pójść drogą.

Zapewne, pracownicy świetlicowi, 
to aktyw  kulturalny. Nawet pa/trząo 
na sukcesy świetliczan, nie zapomina
my o biletach związkowych, odprze
dawanych jeszcze tu i  ów
dzie, nie zapominamy o nie
jednym zjawisku niezrozumie
nia, albo nawet niechęci w  sto
sunku do wysiłków i osiągnięć świe
tlic. Cóż z tego! Fala wzrostu kultu
ralnego wzbiera nieustannie i zmywa 
z powierzchni życia okrzepłe zastoiny. 
Rychło,—  może rychlej, niż sądzi 
wielu —  przesuną być one widoczne. 
Trzeba jednak o tym  pamiętać, że 
wzrost kulturalny musi się rozpoczy
nać z rodzimego gruntu, że droga 
przez świetlice jest nie tylko n a j
prostszą i najkrótszą, ale najpewniej
szą drogą, (jaszcz)

--------- oOo----------

W y s t a w a

ku czci W.ssariona B ie lsk iego
W  związku z 100-ną rocznicą śmierci 

Wissariona Bielińskiego, znanego ro
syjskiego krytyka i rewolucyjnego my 
śliciela Komitet Słowiański w  Polsce 
zorganizował wystawę ilustrującą je
go życie.

Wystawa opatrzona komentarzami 
udostępniona jest dla publiczności w  
lokalu Towarzystwa P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej (Al. Stalina N r 14). Watęgp 
wolny.
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Jwaga, przyjemny wyraz..; maski
Pierwszy »Siar-20« pozuje do zdjęcia

W  U rs u s ie  w y p ro d u k o w a n o  n o w y  typ c ię ż a ró w k i
”> jedną z ha l P aństwow ych Z ak ła - 
' In ż y n ie r ii w  „U rsus ie " sapie cięż 
buchając z ru r y  k łębam i niebies
k o  dym u, now ow ybudow any 
or „U rsu s “ . Dwóch rob o tn ików , 

lia go ze w szystk ich  stron badając 
'dz ia łan ie , ja k  lekarz  bada pacjen 
[Oni przechodzą obok obojętnie, za 
'•Wani w łasnym i obow iązkam i.

A c h ,
fen kondycjonalizm!
ho wesela do mojego poko ju  Ja* 
m*, młoda, zdolna reporterka, słu
pka I  roku Szkoły Dziennikar*
I
"ieszła do stołu i  podniósłszy ,jw e  
płaczące” ( i  to całkiem niebrzyd* 
"czy) rozpłakała się dziewczyna W

Ścięłam z if —  jęknęła biedula*
Z  czego t  —  zapytałam  surowo,
Z piśmiennego. Po prostu nie na- 

V», oddałam białą kartkę, I  to nie 
ja .  Nawet nie mogliśmy nar ze* 

la temat. Owszem, interesujący, 
brzmi, in te ligentnie, ty lko  taki, 

V
J ą k it

' „Stosunek kondycjonalizmu do 
’9 przyczynowości” .
No więc co t Nad czym się tu  by* 

Ustanawiać, to wcale nie skom pli- 
"«e. A  przecież mogło być dużo 
W. Co byś napisała np. na temat: 
'M urkizacja a synkretyzm,
’*sterkolekcja a komplikacjowizm, 
%zoil a perseweracja, 
pekty syntaktycznej ana lizy prze* 
‘h h is to rii 

itd .
lfo argument nie przekonał Janecz* 
tw ierdzi uparcie, że zwracała się 
*Ujka, ojca, cioci i  reszty rodziny 
W y  wym ienieni m ają co na jm n ie j
II faku lte t na sum ieniu). Bardzo 
¡*awet zawstydzili, ale niestety nie 
"Heli co znaczy kondycjonalizm. 
ie może ja...
'' Zaraz ci wytłumaczę —  odpowie- 

ju ż  łagodnie j. A lb o ... me za* 
i Nie mam czasu w te j chw ili. 
1% proszę, popołudniu.
‘̂ e przedpołudnie biegałam z wy* 
!'onym językiem . Od M arca do 
duszka, od A N P  do Trzaski. U 
Ski znalazłam kondycja, kond if" jo 
gi. Zrezygnowałam. Siedzę, pocę 
% je j  powiedziećt 
* ma przy jść Janeczka.

\Jff.~ dokąd zadzwonićf Może do 
tetałconego wykładowcy^ 
h k  nie w ie t

» ’(ska t)

T ak jest obecnie. N ik t  ju ż  chyba nie 
pam ięta tego dn ia  1 m a ja  ubiegłego ro 
kra, k ie d y  to  w  PZ Inż. w yp rodukow a
no pierwsze po lskie  tra k to ry . I  trudno  
się. dz iw ić, skoro p rodukc ja  miesięcz
na przekroczyła 100 tra k to ró w .

JUŻ N IE  JEST JE D Y N A K IE M  
Obok parskającego dym em  i o liw ą  

„U rsusa“  s to i cicho „S ta r —  20“ . B ły  
szczy świeżą fa rbą  i  w sp ina jąc się dum  
nie na n o w iu tk ic h  „s tom ilow ych “  o- 
ponach, pozuje do zdjęcia. Bo dziś ju ż  
nie tra k to r  „U rsu s" jest bohaterem  
odradzającej się po lsk ie j p ro du kc ji, 
lecz w łaśnie „S ta r -  20“ , samochód 
ciężarowy o 6 -cy lin d ro w ym  s iln iku , 
mocy 85 K M  1 no rm a lne j nośności 3 
i  pó ł tony.

*
Dlaczego „S ta r"  i  dlaczego „20“ ? 

„S ta r“  —  ponieważ produkc ja  maszyn 
now ych samochodów będzie się odby
w a ła  w  Starachow icach. Sym bol lic z 
bow y nie  m a żadnego zasadniczego u -

fab rykach  i  rów n ież  Solidnie zmonto
w any przez po lsk ich  rob o tn ików . Jaz
da próbna z obciążeniem 3,5 ton y  przy 
szybkości 70 km  na godzinę, odbyła 
się bez defektu.

Ażeby zrozumieć ja k  w ie lk im  osią
gn ięciem  rozw ija jącego  się naszego 
przem ysłu jes t p rodukc ja  samochodów 
trzeba sobie uprzytom n ić , że nasza 
przedw ojenna p rodukc ja  op iera ła  się 
na licencjach a naw et częściach za
granicznych. T ak by ło  z samochodem 
— „U rsus“ , p rodukow anym  w  la tach 
1924 — 1927 i  „P o lsk im  F ia tem “  621L 
i 621R, p rodu kow a nym i od 1933 roku . 
Dopiero w  ro ku  1937 —  1938 stać nas 
było  na w yprodukow an ie  polskiego sa 
mochodu „P Z Inż-703“ .

Do w rześnia 1939 r. go tow ych by ło  
zaledwie 20 sztuk tych  samochodów. 
Obecnie możemy być du m n i z tem pa 
naszej p ro du kc ji. Pom yślne w ykonan ie  
p ro to typu  „S ta r-20“  przez Z ak łady  Do 
świadczalne w  Ursusie ro k u je  nam  zu

ó:... . : . . : ? i.
■ ... ■ a m Mt m.  m M m a u

■ ■
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sp raw ied liw ien ia  i  został nadany jauo 
dow o lny znak p ro d u k c y jn i' przez kon 
s truk to rów . „S ta r-20“  „duchow o“  naro 
dz ił się w  rysunkach i  p ro jek tach  Cen 
trafnego B iu ra  Technicznego P rzem y
słu M otoryzacyjnego, a fizycznie, czy li 
z żelaza, drzewa, gum y itp . na m on ta
żu Z ak ładu  Doświadczalnego C en tra l
nego B iu ra  Technicznego w  Ursusie,

S O LID N A  ROBOTA
Po zm ontow aniu  z części w yp ro d u 

kow anych ca łkow ic ie  w  k ra ju , „S ta r- 
20“  zaczął zażywać „spacerów“ , kon ie 
cznych do do tarc ia  s iln ika . Następnie 
w  d n iu  19 czerwca 1948 r. odbyła  się 
próbna jazda p ro to typ u  pierwszego po 
w o jn ie  samochodu ciężarowego. O ka
zało się, że „S ta r-20 “  złożony jest z 
części w ykonanych  solidn ie  w  po lsk ich

pemie reame rozw in ięc ie  p ro d u k c ji w  
Zakładach S ta rachow ick ich  do 1.500 
s z t u k  w  r o k u  p r z y s z 
ł y m ,  a w  l a t a c h  d a l 
s z y c h  d o  1 0. 0 0 0  s z t u k  
r o c z n i e .

OJCOW IE
K on struk to rem  s iln ik a  S.42 somo- 

chodu „S ta r-20 “  jest profesor Jerzy 
W erner, kons truk to rem  podwozia p ro 
fesor Dem bicki. Poza ty m  w  dalszych 
pracach przy p lanow an iu  w z ię li u -  
dzia ł inżyn ie row ie : Jan W erner,. R yte l, 
O kolów, Rum m el.

Jeżeli chodzi o robo tn ików , to  i ci 
po łoży li w ie lk ie  zasługi p rzy  urucha
m ia n iu  O ddzia łu Doświadczalnego w  
Ursusie, k tórego część by ła  ca łko w i
cie ogołocona z na jprostszych urzą

dzeń (ja k  np. ham ow nia) a reszta wca 
le n ie  is tn ia ła  ponieważ N iem cy p rzy 
stosowali ca ły  teren „U rsusa“  d la  ce
lów  przem ysłu wojennego (produkcja  
czołgów). U dz ia ł w  budow ie i  urucha 
m ia n iu  O ddzia łu  Doświadczalnego bra 
l i  przede w szystk im  rob o tn icy  „U rsu 
sa“ , bogaci w  doświadczenia p ro du k
c ji przedw ojennej.

„S ta r-20 " zawarczał nagle groźnie, 
ja k b y  ostrzegając fo togra fa , by nie 
podchodził zbyt śm ia ło do jego m aski, 
następnie wolno, m ajestatycznie, py 

ka jąc  lekceważąco spa linam i, odjechał 
na m ’ejsce Swego urodzenia, na m on
taż.

Dalsze trzy  podwozia stojące obok 
pierwszego „S tara-20“  przekształcą się 
rów nież w  nowe, p iękne „S ta ry “  do 
s ie rpn ia br. Potem „S ta ry “  będą p ro 
dukowane sery jn ie  przez S tarachow i
ce, zaś w  Oddziale Dośw iadczalnym  w  
„U rsus ie “  będzie się m ontować nowe 
po lskie  autobusy z ta k im i sam ym i mo 
to ram i S-42, k tó re  są zastosowane do 
samochodu typu  „S ta r-20“ . (E)

j d  Kopice

USZKODZOWY , 
23.111.9 a.30 J  J

S C H E M A T
Z a to p io n y c h  i uszkodzonych oKrętflw npla

ogn iem  a r ty le r ii 1 w. D. Piech. 
w  okresie 13-23.lll.45rDku

rys. K .fío y af

ARTYLERIA POLSKA
w walce z flotą niemiecką

IRZY PYTLAKOWSKl
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W nocy z dnia osiemnastego na dz iew ię tnasty wTze- 
-fiia dowódca ob rony  lądow ej W ybrzeża, p u łk o w n ik  
«ąbek, ro,zm awiał za pomocą podwodnego kab la  z He- 
•hn, je dyn ym  prócz K ęp y  m iejscem  na Wybrzeżu, 
Wzie po lskie  oddz ia ły  wciąż w a lczy ły . Noc by ła  gw iaź
dzista, m orze spokojne. Od s trony  szosy dochodziło

Warczenie n iem ieckich  samochodów. Także niem ieckie  
Mslety, ośw ietla jące niebo, podaw ały in fo rm ac je  Ja
kimś dowódcom jak ichś jednostek. Z rzadka  ty lk o  chías

I dął w ys trza ł ka rab inow y. Noc b y ła  piękna, choć 
Głodna.

"P U Ł K O W N IK  Dąbek s tw ie rdz ił, te , praktyczn ie
A rZecz biorąc, obrona W ybrzeża skończyła się.

! ba łkow n ik  op isyw a ł położenie swojego nielicznego od- 
■ działu. Położenie to  nazwał beznadzie jnym . „N iep rzy 
jaciel posiada przygn ia ta jacą przewagę“  —  mówił puł
kow nik —  „taką , że z likw id o w a n ie  ob rony jest kw e
stią godzin“ . Na zakończenie p u łk o w n ik  przedstawił do 
Oznaczeń bojowych całe, często ju ż  rozb ite  oddziały 
"taz poszczególnych o fice rów  i  żo łn ie rzy, przeważnie 
nieżyjących, celem p rzekazan i* te j lis ty  wyższem u do
wództwu, którego w  ty m  okresie... n ie  było. Ta część 
rozm owy trw a ła  n a jd łu że j—

Dziewiętnastego w rześnia rano n iem ieckie  jednostk i 
Wojenne skoncentrowane na morzu, ostrze la ły  Babi Dół 
l Kępę. O godzinie jedenastej p u łk o w n ik  Dąbek s fo r- 

h ioweł z pozostałych p rz y  życ iu  o fice rów  i  żołnierzy 
■ostatni oddział po lsk ie j ob rony Wybrzeża, w  liczbie 

dwudziestu jeden ludz i. Na w ypadek sw o je j śm ierci 
P u łkow nik  nakazał zaprzestanie w a lk i. _
( "Ą  B RO NA »toku ja ru  trw a ła  do godziny siedetnna- 

ste j tego dnia. N iem cy w a lc z y li z dużym  na k ła 
dem a rty le ry js k ic h  środków  ogniowych. T y ra lie ra  n ie - 

łpieeka n i«  k w a p iła  się ae zdobyw aniem  stoiku. A l«

o godzinie siedemnastej n ie  b y ło  Polaka, k tó ry  by  nie 
b y ł ranny. Ogień n iem ieckich  cekaem ów i  m oździerzy 
staw ał się coraz m ocnie jszy i  celn ie jszy O godzin i sie
demnastej p u łk o w n ik  Dąbek w ystrza łem  z rew o lw eru  
W usta pozbaw i! się życia...

•
7  D N IE M  ósmego m arca 1945 roku  I  B rygada Pan- 
^  cem a im ien ia  B ohaterów  W esterplatte, do tych

czas w raz  z p o lsk im i d yw iz ja m i forsu jąca W ał Pom or
ski, przeszła w  operacyjne podporządkowanie I-sze j 
G w ard y jsk ie j A rm ii Pancernej generała K a tukow a , 
8-go G w ardy jsk iego Zmechanizowanego Korpusu. Czoł
g i ruszy ły  na pó łnocny wschód. Towarzyszył im  bata
lio n  zm otoryzowanej piechoty. Gorzej jednak, że liczba 
czołgów zdatnych do b o ju  zm alała po w a lkach na Wa
le Pom orskim . Również sow ieckie je dn os tk i pancerne, 
lik w id u ją c e  N iem ców  na W ybrzeżu, poniosły poważne 
s tra ty . N iem cy w  tych re jonach m ie li solną a rty le r ię  
1, trzeba to podkreślić, p rzyn a jm n ie j początkowo w a l
czy li zajadle. B rygada szła na m iejsce koncen trac ji 
n ie  z ociąganiem, ale je j dowód#* czuł lekk ie  drżenie 
serca. B y ło  jasne, że sojusznicy liczą na czołgi b ryga 
dy, a tymczasem poniesione s tra ty  uszczup liły  je j siłę 
w  znacznym  stopniu. W praw dzie po ruczn ik F ryd rych  
po jechał w  oko lice  Poznania, aby prze jąć piętnaście 
maszyn, k tó re  m ia ła  przysłać fab ryka , jednak n ie  by ło  
pewne czy nade jdą one na czas. Ostatecznie fab ryka  
leżała w  głęb i R osji, w  da lek ie j m iejscowości G ork i, 
Z G orkiego do Poznania —  ładny kaw a ł drogi*. T e rm in y  
ła tw o  ustalać, lecz przecież trw a  w ojna. D o trzym anie 
te rm in u  n ie  zawsze jest zależne ty lk o  od energ ii i  do
b rych  chęci dostawców  i  odbiorców.

W K O Ń C U  czołg i nadeszły i  na tychm iast duszy ły  na 
p ó łn o ^  Ś m ie rte ln ie  zmęczone załogi czyn iły  

wszystko, żeby sta lowe kolosy doszły na te rm in  na m ie j 
sce przeznaczenia. Przeszkód po drodze nie  brakow ało : 
to d re w n ian y  m ost w a li się pod czołgiem, k tó ry  trze
ba wyciągnąć. To śnieżyca u tru d n i*  orientację. N a do
m ia r złego po ruczn ik  F ry d ry c h  nie  w ie, gdzie zna j
d u je  się Brygada. W reszcie dogania ją  w  m ie jscowo
ści Dąbrowa. Już pe łna B rygada śpieszy do Bolazewa 
ko ło  W ejherowa. P rzybyw a tam  o godzinie dw unaste j 
w  nocy. Na szóstą rano wyznaczono godzinę natarcia 
na W ejherowo.

N aza ju trz  dwunastego marca, czołgi ru szy ły  w  k ie 
ru n k u  W ejherow a pu nk tua ln ie  co do m in u ty . M usia ły  
dosłownie przedzierać się przez szosę zatłoczoną o l
b rzym ią  ilością  n iem lecw ich somochodów.

'"T R A F IA J Ą  aię jeszcze niem ieckie załogi, k tó re  m a- 
»zerują do ty łu  z rękam i podn ies ionym i do gó

ry . Czołgi za jm u ją  stanowiska w yjściow e.

TR ZE C I ba ta lion  będzie nacierał po l in i i  Szosy, na' 
lew ym  skrzyd le  —  d ru g i ba ta lion  i  ba ta lion  zmo 

toryzow anej piechoty. P ie rw szy bata lion zna jdu je  się 
w  d ru g im  rzucie. N a ta rc ie  wspiera 19 B rygada Pan
cerna A. Cz. i  ba teria  a r ty le r ii rozlokowana na zachód, 
od Bolszewo. D z ia łka  polskiego ba ta lionu piechoty 
o tw ie ra ją  ogień na W ejherowo z k rzakó w  obok szosy. 
N iem ieckie  moździerze b iją  z zalesionego, m alownicze
go wzniesienia na północ od do liny. Z prawego skra ju  
W ejherow a strze la ją  dwa niem ieckie le k k ie  działa. 
T rzy  baterie  są umieszczone o trzysta m e trów  od szosy.

Od trzech la t spienione fa le  Zalew u 
Szczecińskiego ro zb ija ją  się o b u rty  
n iem ieckiego w ra ku , tkw iącego na m ie 
liźn ie  na po łudnie od „W yspy N aw iga
c y jn e j“ , p rzy szlaku m orsk im  ze Szcze 
cina do Świnoujścia. W rak  ten to 
sym bol złam anej przemocy i bu ty  ger 
m ańskie j, a jednocześnie w idom y do
wód rzete lne j p racy arty le rzys tów  Od 
rodzonego W ojska Polskiego.

W początkach m arca 1945 r. N iem cy 
trz y m a li się jeszcze na w ąskim  pasie 
wybrzeża, i  tędy zam ierza li ew akuo
wać swołe w o jska  oraz p rzyn a jm n ie j 
część ludności i m ien ia —  na zachód
—  przez Odrę, lu b  drogą morską. 

Szybkie dzia łanie ofensywne sprzy
m ierzonych a rm ii; po lsk ie j i  radziec
k ie j un ice s tw iły  te zam iary. W pości
gu, ja k i nastąp ił pó prze łam aniu „W a 
łu  Pom orskiego“  oddzia ły 1 A rm ii W oj 
ska Polskiego p rz y p a ły  i  ok rąży ły  
N iem ców w  Kołobrzegu, a 1 i  2 d y w iz 
je  piechoty, ścigając oddzia ły n ieprzy 
jacie lskie , uchodzące w  k ie ru n k u  za
chodnim , 12 m arca d p ta rły  do wschod
n ich ; „brzegów Z a le w ił Szęecińskięgo,

Przeszkodzić n iep rzy jac ie low i w  
wysadzaniu desantów, n ie  dopuścić 
n iem ieckich  k u tró w  i  s ta tków  do 
brzegu, un iem oż liw ić  h itle row com  
ewakuację swoich rozb itych  oddzia
łó w  drogą m orską ,Jak rów nież przez 
cieśninę ko ło  K am ien ia , względnie 
w  k ie ru n ku  Św inoujścia

— oto b y ły  zadania, k tó re  godnie w y 
kon a ły  1 i  2 dyw iz ja  W djska Polskie
go.»

W  Z A L E W IE  S ZC ZE C IŃ S K IM
Również a rty le r ia  1 A rm ii ma do za 

notow ania k ilk a  p ięknych  sukcesów w  
w a lkach  z n iem ieck im i jednostkam i 
m orsk im i.

14 M A R C A  —  GODZ. 8.30.
3 bateria  haub ic z 1 berlińskiego 

p u ik u  a r ty le r ii le k k ie j pod dowódz
tw em  ppor. Szymona ce lnym i s trza ła
m i 3 dzia łonu (celowniczy bom bard ier 
Czarnota) spowodowała pożar i  de
tonację na trau lerze  n iem ieckim , na 
skutek czego okrę t ten zatonął w  re 
jo n ie  1 — 1,5 km  na po łudnie od „W y 
spy N a w ig acy jne j“ .

21 M A R C A  — GODZ. 7.30 
2 ba teria  tegoż p u łk u  ce lnym i strza 

ła rn i 4 działonu, (dzia łonowy kp r. Ru 
sielewicz. celowniczy Jtanonier Wocha) 
zatopiła ok rę t n>emiecki w  odległości 
oko ło 2 km  na zachód od m iejscowoś
ci Stepnica. Na tonący okrę t uda li się 
ka jaka m i arty le rzyści z por. B obro- 
wiczem, z-cą dcy dyonu, i chor. Jas- 
kaczem na czele, i p rzyw ieź li z niego 
„dow ód rzeczowy“  w  postaci dwóch 
jeńców i  bandery.

23 M A R C A  — GODZ. 8.30 
Prze 1 baterią  por. Za jkow skiego z 

1 berlińskiego p u łk u  a r ty le r ii le k k ie j 
w  re jon ie  pó łnocny zachód od „W yspy 
N a w ig acy jne j“  ukazał się k u te r ho
lu ją cy  transportow iec. W c h w ili gdy 
okrę t zb liży ł się na odległość 3 k ilo 
m etrów , bateria  o tw orzy ła  ogień z 
dwóch dział. Celowniczy 2 dzia łonu 
kańon ier Kozóres T eo fil (dzia łonowy 
k p r. Sztok B ron is ław ) t r a f i ł 'w  ty ln ą  
część transportow ca: z okrę tu  w ydoby
wać się zaczęły k łę by  dym u. Jednoczę 
śnie celowniczy trzeciego dzia łonu k p r  
M a ligan  Franciszek (dzia łonowy p lu t. 
N o w ick i Dyonizy) — tra f ia  rów nież w  
ty ln ą  część transportow ca. Do p łoną
cego transpq|tow ca podjecha ły jednak 
¿lwa opancerzone n iem ieckie  k u try , 
k tó re  ostrzela ły huraganow ym  ogniem 
stanowiska ogniowe 1 i  3 b a te r ii i  pod 
p rzykryc iem  w ytw orzonych  dym ów  od 
ciągnęły uszkodzony statek.

25 M A R C A  — GODZ. 7.45 
Został tra f io n y  przez 3 baterię  1 ber 

lińsk iego p u łk u  a r ty le r ii le k k ie j okrę t 
p łynący pod konw o jem  dw u  m n ie j
szych jednostek. T ra fio n y  okrę t osiadł 
na m ie liźn ie  na po łudnie od „W yspy 
N a w ig acy jne j“  i  w ra k  jego do dziś 
w idn ie je  na pow ierzchni. A rty le rzyśc i 
przedosta li s'ę na pokład i  zabra li stam 
tąd proporzec i m ałą kotw icę, k tó re  
o fia ro w a li dowódcy 1 A rm ii.  K onw ó j 
poszedł na dno.

Jeden z tych  okrę tów  zniszczyła 3 
bateria, d ru g i zapisała na swoje kon 
to 2 bateria  1 berlińskiego p u łk u  a rty  
le r ii le kk ie j. v 

W  sum ie — baterie 1 i 2 d y w iz ji pie 
choty zniszczyły w  Zalew ie Szczeciń
sk im  6 j e d n o s t e k  t r a n 

s p o r t o w y c h ,  1 k a n o n l e r  
k ę  o r a z  s z e r e g  k u t r ó w ,  
ł o d z i  m o t o r o w y c h  I b a -  
r e k.

W  REJONIE KO ŁO B RZEG U
Jednocześnie inne jednostk i a rty le 

ry js k ie  1 A rm ii p ro w a dz iły  w a lkę  z 
okrę tam i n iem ieck im i w  rejonie. K o 
łobrzegu, trzym a ją c  je  swym  ogniem 
w  odległości 6 — 8 km . od brzegu i nie 
pozwalając na ew akuację okrążonych 
N iem ców z p o rtu  kołobrzeskiego.

13 M A R C A
Zatopiona zostaje ogniem  2 b a te r ii 

152 m m  haub ic pod dowództwem  por. 
M arczewskiego z 5 brygady a r ty le r ii 
c iężkie j duża ba rka  desantowa,' us i
łu jąca  wydostać się z Kołobrzegu. W: 
dn iu  następnym  brygada ogniem 
swych dział, ustaw ionych do strzela
n ia  na wprost, rozb ija  konw ó j n ieprzy 
jac ie lsk i, niszcząc 5 barek. 1

A rty le r ia  polska m a sw ó j w y b itn y  
w k ja d  w  dzieło w yzw olen ia  wybrzeża 
morskiego.

M jr. tuż. Głowacki Ludw ik

Z Wystawy Z em Odzyskanych

Jedziemy na Święto Morza
Pociągi popularne do Gdańska i Szczecina
M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji w  poro

zum ien iu  ż L igą  M orską u ruchom i na 
Św ięto Morza pociągi popu larne do 
G dyn i i  Szczecina. Pociągi popu larne 
d i  Szczecina i  G dyn i w y jadą  ze Stacji 
w y jśc iow ych  w  dn iu  28 czerwca, w  
drogę pow ro tną do s tac ji w y jśc iow ych  
w  d n iu  29 czerwca br.

LO D Ź N IE  L U B I KW IA TÓ W ».
M iłość do kw ia tów , obca jest sercu 

łodzian. Najlepszy tego dowód, że n ik t  
się n ie  zgłosił, na o-głoszony przed trze 
ma tygodn iam i konkurs deko rac ji ba l
konów.

Łodzian ie  ze szczególną pasją tęp ią  
też nie liczne rezerw aty zieleni i  k w ia 
tów  na skwerach’ m ie jskich.

„M A Ł Y  KR ASNYSTAW  M O ŻE  JĄ  
ZA W S TY D ZIĆ

Podczas, gdy W ielka Łódź tak  m ało 
dba o estetykę — m aleńka „d z iu ra “  
p row inc jona lna  — odległy od cen trum  
k ra ju  K rasnys taw  — może zawstydzić 
inne miasta.

W  p ięknym , starannie u trzym anym  
pa rku  —- a le jk i są czyściutko W ymię _ 
cione, a śm ieci rzuca się n ie  na zie
mię, lecz do koszów, przym ocowanych 
do drzew. Ze skrzynek pod oknam i do 
m ów  w ych y la ją  się barwne festony 
kw ia tów . U lice, porządnie utrzym ane, 
czyste, k u rż  nie sypie w  oczy.

To stare, napół zapomniane mlastecz 
ko. do którego życie wprowadza ty lk o  
m łodzież szkolna — jest dz ięk i swej 
schludności p rzem iłym  zakątkiem .

P O C IĄ G I PO PULARNE  
DO SZCZECINA

Odjazd z K rakow a  —  18,25, odjazd 
ze Szczecina —  Niebuszewo w  dn iu  29 
bm. do K rakow a  —  10,10. O djazd z Je 
len ie j G óry — 18,10, odjazd tego same 
go pociągu z  W rocław ia 22,20, odjazd 
ze Szczecina — Niebuszewo w  dn iu  29 
bm. do Je len ie j G óry 11,55. Odjazd z 
K a tow ic  18,15, odjazd ze Szczecina — 
Niebuszewo w  dn. 29 bpi. do K a tow ic
12.35. Odjazd z Chorzowa -  M iasto 
19,10, odjazd ze Szczecina — Niebusze
wo w  dn. 29 bm. do Chorzowa -  M ia 
sto 11,30. Odjazd z Żywca 18.05, odjazd 
tego samego pociągu z B ie lska 19,23, 
odjazd ze Szczecina — T p rzyn  do Ż yw  
ca w  dn. 29 bm. 9,57.

P O C IĄ G I DO G D Y N I
Odjazd z W arszawy G dańskie j 19,25, 

odjazd z G dyn i w  dn. 29 bm. do W ar
szawy 19,05. Odjazd z Łodz i K a lisk ie j 
22,30,-odjazd z G dyn i cip Łodz i K a i. w  
dn, 29 bm. 17,08. Odjazd z Poznania
19.35, odjazd tego samego pociągu z 
Bydgoszczy 23,20, od jazd z G dyn i do 
Poznania w  dn. 29 bm. 20,38. Odjazd z 
K ie lc  19,45, odjazd tego samego pocią
gu z Częstochowy 23,00, odjazd z Gdy 
n i do K ie lc  w  dn. 29 ban. 13,38. Odjazd 
z Lu b lin a  20,02, odjazd z Radomia 
19,55, odjazd z G dyn i do L u b lin a  w  
dn. 29 bm. 13,26.

W arunkiem  odejścia pociągu popu
larnego jest zebranie kom p le tu  500 o- 
śób, k tó rym  będzie p rzys ług iw a ła  zniż 
ka 66%.

Poza tym  oddzia ły L ig ! M orsk ie j w y  
dają k a r ty  indyw idua lne , k tó re  up raw  
n ia ją  do aniżld 50% na pociągi zw ykłe

Karuzela czeka
Na Dworzec G łów ny we W roc ław iu  

p rzyb y ł ju ż  p ierw szy pociąg z „W e
sołym  M iasteczkiem “ . Teren pod m ia  
steczko jes t ju ż  oczyszczony z gruzów  
i  zn iw elow any. 50 ro b o tn ikó w  pra-cu 
je nad montażem  wszystk ich cudów 
w rocław skiego P ra ta fu .

D jabe lsk i M łyn , karuzela, ra k ie to 
w a ko le jka  o 30 w agonikach i  o szyb
kości 120 k m  na godzinę, beczki śmie 
chu, 4-m asztowy c y rk , rew ia , - k ilk a  
wesołych tea trzyków  i  w ie le  jeszcze 
innych dz iw ów  sp ra w i n iew ą tp liw ie , 
że Wesołe M iasteczko stanie się p ra w  
dziwą a tra kc ją  W ystawy. ;

Wojska kolonialne 
na Wystawie

Centra la Z b y tu  P rzem ysłu P ap ie rn i 
czego w  trosce o dobre samopoczucie 
zw iedzających W ystawę przygo tow a ła  
na okres upa łów  he łm y trop ika lne . 
Można je  będzie nabyć za n ie w ie lk ie  
pieniądze i  zabezpieczyć się przed po- 
rażeniem  słonecznym i... z łym  hum o
rem . H e łm y tro p ika ln e  zastąpią też 
ludziom  o bu jn e j w yo bra źn i daleką 
pdoróż w  k ra je  podzw rotn ikow e.

Sto dni tłustych
W  czasie trw a n ia  W ystaw y Z.O. znie 

sione zostaną dn i bezmięsne i  bez- 
ciastkowe. Zorganizowane zostaną 64 
p u n k ty  „m asowej p ro d u k c ji pos ił
k ó w “ . P rzew idziane są trz y  rodzaje 
obiadów: jedno, dw u i  trzy -dan iow e  
w  cenie od 80 do 130 zł.

Pamiqtka z Wystawy
Centra la Z b y tu  Porce lany, Szkła i  

Fajansu zadbała o „p a rn ią tk i“ . P rzygo 
tow u je  się 100 skrzyń kryszta łów , i
w ie lką  ilość na jrozm aitszych w yro bó w  
porcelanowych: popieln iczek, wazo
nów, serw isów  oraz... 150.000 kieszon 
kow ych lusterek. W szystko bardzo 
ładne i  bardzo tanie Najczęstszym m o 
tyw em  deko racy jnym  będzie w id o k  
Ratusza W rocławskiego, Śnieżki i  no
w y herb W rocław ia .

Wiszqcy traktor
Techniczna obsługa R o ln ic tw a  TO R 

postanow iła nas zapoznać z dorobkiem  
sw o je j c iężk ie j pracy. W  stoisku 
TOR_u uśw iadom im y sobie cośmy za 
staliwna Z iem iach Odzyskanych i  co- 
śm y w  nie w łoży li.

Zawieszony na łańcuchach tra k to r  
będzie na oczach naszych rem ontow a
ny. Zobaczym y, też przenośny w a r
sztat, am erykański do drobnych re -  
rnontów  i  siedem typó w  tra k to ró w , 
ko rę  okazały się najlepsze na Z ie 
m iach Odzyskanych. Przewodzi im  
nasz „U rsus“  i  czeski „Z e to r".
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Nieopłacalne budownictwo
wadze zagadnienia budownic- 

. i>wa zastępczego nie musimy 
nikogo przekonywać. Interesuje nas 
jednak sprawa formy i charakteru, 
w jakim  budownictwo to będzie 

. realizowane.
Dotychczas zetknęliśmy się prze

ważnie z budową baraków. Baraki 
buduje Zarząd Miejski, „Czytelnik" 
a także Ministerstwo Obrony Naro
dowej. 3 lata wystarczą, byśmy mo
gli się przekonać, jaka jest kalku- 
lacja i pożytek z tej formy budow
nictwa zastępczego.

A  więc według zdania fachowców, 
baraki stanowczo nie wytrzymują 
konfrontacji 2 kakulacją i użytkow- 
nością. Nie wytrzym ują z szeregu 
względów. Pierwszy —  to nieopładtl 
ność. Barak pomyślany jako prowi
zoryczna, przejściowa forma, jako 
mieszkanie na okres dwu, trzy -ty - 
godniowy, do czasu przesiedlenia w  
okolice podwarszawskie, lub prze
niesienia do mieszkań stałych 
mógłby mieć swój sens i pożytek. 
Jednakże w  konkretnych warszaw
skich warunkach, przy niezupełnie 
sprawnej organizacji kwaterunku  
baraki te rzeczywiście zostają zaane
ktowane przez mieszkańców N A  STA 
ŁE,

Zaanektowane i  zagospodarowyw* 
ne. A  więc jesienią okazuje się, że 
jest zimno i trzeba barak obmuro
wać, z kolei potrzeba szeregu in 
nych inwestycji i w końcu ba P ob 
rasta w  pierza* stabilizuje się (ba
raki szkolne A ZW M ). Koszty jego 
ostatecznej, końcowej, budowy w yra
stają i  nie dają w  gruncie rzeczy 
korzyści tych samych, które stwa
rza nam normalne mieszkance. — 
Jest to więc forma bardzo kosztow 
na. W  gruncie rzeczy budowa br.-a- 
ku wymaga tych samych inwes' 'i 
co normalna kamienica a ko cl 
„obrastania" w baraki w dalsze r 
spektywie Odbudowy są więce., v i  
żeii problematyczne.

Z  tych też względów należav 'y  
już wreszcie zrezygnować z i r r  'y 
taniego budownictwa barakowe '' 

Domy, budowane według p: z . -t 
nych, skromnych standartów, naj
skromniej wykończone (niech loka
tor już zatroszczy się o detale), to 
forma budownictwa zastępczego, od
powiadająca kalkulacji i estetyce. 
Tworzenie nowych Annopoli nie le
ży w  interesie ani mieszkańców za
grożonych kamienic, ani tym bar
dziej ośrodków dyspozycyjnych Od
budowy.

Reorganizacja pracy Zarządu Miejskiego
Wywiad z dyr. biura personalnego tew. Bartoszewiczem

Ostatnio dużo się mówi i pisze o reorganizacji Zarządu Miejskiego
m. st. Warszawy, zdążającej do usprawnienia pracy, oszczędności i ska
sowania zbędnych przerostów administracyjnych. Zwracamy się w tej 
sprawie do dyrektora Biura Personalnego tow. Bartoszewicza, jako naj
bardziej kompetentnego w  zagadnieniach zmian osobowych poszczegól
nych komórek i agend Zarządu Miejskiego.

—  Jako jeden z pierwszych perso- 
na ln ików  Zarządu M ie jsk iego (pracu
ję  od września 194-1 r.) po p raw ie  3 i 

pól le tn im  do
świadczeniu mo 
gę stw ierdzić, 
że planowana w 
1945 r. organ:za 
cja Zarządu nie 
zdała swego 
egzaminu. Orga 
nizacja ta m o. 
g!a być dobra 
dla dużego, 2- 

m ilionow ego 
miasta, ale nie 
zru jnow anej, l i  
czącej podów

czas 100 tys. m ieszkańców, W arszawy.
A le  „ten  się nie m y li, k to  n ic nie ro 

b i“ . Dziś możemy ąmiało spojrzeć po
za siebie, gdyż m im o w a d liw e j organi 
zacji osiągnięcia samorządu są dość 
znaczne. Osiągnięcia te pozw o liły  
nam  wyznaczyć nowe ram y organiza
c ji, k tó ra  jeszcze m ocnie j zw iązałaby 
samorząd z m ieszkańcami.

Poprzedni Zarząd M ie jsk i oparty  
b y l na w ielostopniowości (prezydent 
m iasta — wiceprezydenci — szefowie 
resortów  — naczelnicy w ydz ia łów  
zastępcy naczeln ików  — k ie row n icy  
sekcji), k tó ra  nie stwarza ła możliwoś 
c i awansu społecznego, czyhiła  aparat 
mało opera tyw nym  i  e lim inow a ła  bez 
pośrednią odpowiedzialność. 10-ciu 
szefów resortów — to dziesięć pionów 
organizacyjnych.

Dziś przechodzim y na 4 podstawo 
we p iony organizacyjne.

D Z IA Ł  A D M IN IS T R A C Y JN Y
z w iększą rozbudową organów p ierw  
szej ins tanc ji, ale bez powiększenia 
e iatów  pracowniczych. Działem  tym  
pok ie ru je  w iceprezydent tow . Szarek 
P rzy  każdym  starostw ie zostanie u- 
tw orzony re fe ra t op ieki społecznej 
dz ie ln icow y Urząd Stanu Cyw ilnego, 
pracu jący w  soboty i niedziele oraz 
re fe ra t zdrow ia, k tó rem u podporząd
kowane zostaną urzędy san itarne i  te
renowe ośrodki -zdrowia. T ak ie \is p ra w  
nien ie l.s z e j in s ta nc ji s tw orzy, ten 
stan, w  k tó ry m  DRN w spóln ie ze sta 
rostwem  będą fak tycznym i gospoda
rzam i ‘dzieln icy.

D Z IA Ł  O DBUDO W Y  
k ie row a ny jest przez jednego z n a j-

N O W IN Y  T Y G O D N IAd Z - ę ? ^ [Z ijG iru h

N IE C O D Z IE N N Y  PO C H Ó D
D z ie ln ic o w a  Rada N a ro d o w a  z o rg a n izo 

w a ła  z o k a z ji  „M ie s ią c a  C zys to śc i“  pochód , 
w  k tó ry m  b r a l i  u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  
D R N , O śro d ka  S a n ita rn e g o , h ig ie n is tk i  do

To nie przeszkadza
Czerwiec —  to jeden z na jbardzie j 

nieprzyjem nych miesięcy dla studen
tów. Wiadomo —  egzaminy. Na dworze 

ciepło, słonecznie, a 
tu  trzeba siedzieć 
i wkuwać.

W brew jednak 
wyczajom Dom A -  

::ademioki p rzy pl. 
"Narutowicza roz- 

■ rzmiewa ostatnio 
muzyką i  śpiewem. 
N a stró j zupełnie 

nieegzaminowy. Powodem tego są m ło
dzi górn icy ( g ó rn iczk i!) i  kolejarze 
ze świetlicowych zespołów, którzy przy  
jecha li , na elim inacje do Warszawy i 
zakwaterowali się na k ilka  dn i ro „A ka  
demiku” .

Podobno to jednak studentom zu
pełnie nie przeszkadza.

m ow ę, K o m ite ty  B lo k o w e , m ło d z ie ż
Z W M  1 sz k ó ł p o d s ta w o w y c h . P o ch ód  prze  
m a sze ro w a ł u lic a m i do  p a rk u  D reszera , 
g dz ie  p rz e w o d n ic z ą c y  D R N  to w . P a w e łe k  
w y g ło s ił  p rz e m ó w ie n ie .

P rze d  k i lk o m a  d n ia m i, o d b y ło  się ta kże  
ze b ra n ie  K o m ite tu  C zys to śc i z u d z ia łe m  
re fe re n tó w  od s p ra w  z d ro w ia  i  o p ie k i.  K o 
m ite tó w  B lo k o w y c h  i  h ie g ie n is te k  d om o 
w y c h . N a  z e b ra n iu  ro zda n o  in s t ru k c je  i  
p la k a ty .  D z ie ln ic a  W arszaw a  — P o łu d n ie  
p od z ie lo n a  zos ta ła  na  9 o s ie d li, k tó re  p o d 
le g a ją  w y b ra n y m  K o m is jo m . W  n a jb l iż 
szych  d n ia ch  p o d a m y  w y n ik i  lu s t r a c j i  po 
szczegó lnych  o s ie d li.

N A R E S Z C IE  B Ę D Ą  Z IE L E Ń C E
N a u lic y  P u ła w s k ie j m ię d z y  u lic a m i Ra 

k o w ie c k ą  a M a d a liń s k ie g o  ro zpo czę to  n a 
reszc ie  p ra c e  p rz y  z a p ro w a d z e n iu  z ie le ń 
ca w z d łu ż  l i n i i  t ra m w a jo w e j.  W  te j c h w i
l i  w k o p u je  s ię  s łu p k i, k tó re  p rz y g o to w u 
je  się do o g ro d ze n ia  z ie le ń ca . P o skończę 
n iu  ty c h  p ra c  W y d z ia ł O g ro d n ic z y  p rz y s tą  
p ł  do  sko pa n ia  o d c in k a  i  o b s ia n ia  tra w ą .

lepszych samorządowców, w iceprezy- 
d -n ta  tow . Jaszczuka. Dzia ł ten będzie 
m ia ł za zadanie przygotow ać pomiesz 
czenia dla a d m in is tra c ji m ie jsk ie j, 
przede w szystk im  zaś m ieszkania dla 
p racow ników  m ie jskich. Już w  p rzy 
szłym  roku  odda się do uży tku  500 
mieszkań. Do zadań tego dz ia łu  bę
dzie należało także zagospodarowanie 
ogrodów. publicznych i  rem ont 

. wszystk ich szp ita li, z k tó rych  k ilk a  
fca jm u je  dotychczas bu d yn k i szkolne. 

D Z IA Ł  PRZEDSIĘBIO RSTW  
M IE JS K IC H

obejm ie w iceprezydent ob. Beninger. 
U spraw n i się przede w szystk im  go
spodarkę W A N -u  i  „A g r i lu “ ,. zaś W y
dział D róg i  M ostów  połączy się z W y 
działem Ruchu i  M otoryzacji, tworząc 
jeden w spó lny W ydzia ł K om un ikacy j 
ny.

D Z IA Ł  SPOŁECZNY
obejm uje zdrow ie m ieszkańców, ©- 
św iatę i  k u ltu rę  itp . P ok ie ru je  n im  
w iceprezydent tow . Strzelecki.

W Resorcie Z d row ia  z 5 w ydz ia łów  
pozostanie ty lk o  3. • . ■

—  Co Zarząd Miejski zaoszczę
dzi na lej reorganizacji?

— Z likw id o w a n ie  eta tów  szefów re 
sortów  1 ich b iu r  zaoszczędzi nam 
10 m il. zł. Skomasowanie szeregu w y 
dzia łów  i  ca łkow ite  z likw id ow a n ie  nie 
k tó rych , ja k  np. W ydzia łu  A dm in is tra  
cy jno _ Gospodarczego i Inspektora tu  
Resortu Zaopatrzenia pozw o li na ska
sowanie 150 etatów  urzędniczych.

—  Jak wygląda koszt utrzyma
nia taboru samochodowego?

— Staram y się zm niejszyć ilość sa
m ochodów do potrzebnego m in im um . 
W  .r. 1946 Zarzsd M ie jsk i dysponował 
70 samochodami, w  r. 1947 by ło  ich 
ju ż  tylko 55, w  roku  obecnym mam y 
50, na ro k  zaś przyszły p ro je k tu jem y 
zostawić tylko 30 wozów.

—  Co robi Zarząd Miejski dla 
usprawnienia pracy swych urzęd. 
nków?

Nie przeczymy, że b y ły  w yp ad k i 
nadużyć ja k  np. w  W ydzia le K w a te 
runkow ym , Inspekc ji B udow lanej czy 
Resorcie P rzem ysłu i  H and lu, z ta k i
m i' p racow n ikam i jednak postępuje
m y zupełnie bezwzględnie i  obecnie 
podobni „u rzędn icy“  należą już  raczej 
do przeszłości.

— Na 19 tys. p racow n ików  etato
wych Z. M  m am y ponad 9 tys. człon
ków PPR, co daje gw arancję demo- 
k ra tvza c ji całego'aparatu..

S zko lim y także zawodowo wszyst
k ich  p racow n ików  samorządowych.

Od pracow n ików  b iu ro w ych  w ym a
ga się punktua lnego przychodzenia do 

------ o------

pracy, oszczędności pap ie ru  1 odpo
w iedniego trak tow a n ia  petentów.

W alo ry te w p łyną  w  w ie lk ie j m ie 
rze na system prem iow ania, k tó rym  
został zastąpiony szkod liw y system 
opłacania godzin nadliczbowych.

—  Jak wyglada sprawa emery
tów Z. M.? ' ‘

— P racow n ik  Z.M., k tó ry  w ys łuży ł 
35 la t, o trzym uje  na poczet em ery tu ry  
4 — 5 tys. zł. N ie jest to w iele, p rzy  
tym  są różne ustaw y em eryta lne, co 
jeszcze bardzie j gm atw a to  zagadnie
nie.

Bezwzględnie sprawą em ery tu r m u 
si się zająć M in is te rs tw o  A d m in is tra 
c ji Pub licznej oraz Rada Państwa, 
k tó re  by opracowały w  ska li cen tra l
nej pragm atykę służbową dla pracow 
n ikó w  państwowych i  samorządowych 
oraz u je d n o lic iły  ubezpieczenia eme
ry ta ln e  w  ska li ogólnopaństwowej.

(ar)

O D B U D O W A  D Z I E K A N K I

Społeczeństwo krakowskie odbudowuje Dziekankę dla uczącej trę młodzieił) 
I I  arszawy. Prace przy odbudowie Dziekanki dobiegają końca. Ponad 40 P0'  
kojów 2 i  3 osobowych wyposażonych w nowoczesne urządzenia, łazienki, 
nice i  centralne ogrzewanie w najb liższym  czasie zostanie oddane do użył*11 
Towarzystwa Burs i  Stypendiów. Na podwórcu stanie rzeźba La jkonika kra*

kowskiego.

Tydzień
J u ż  sq wyniki
walki z brudem i szczurami

Większość m ieszkańców 
nie ty lk o  nie zauważyła, ale może na 
w et i n ie  w iedzia ła o tym , że 
m in ą ł pierwszy tydz:eń „M iesiąca 
czystości". Rzecz zresztą zrozum iała: 
na oczyszczenie W arszawy z gruzów  
i  śmieci potrzeba nie jednego, a k ilk u  
dziesięciu m iesięcy wytężonej pracy,

T Y L K O  D W A  D N I

500 dzieci stolicy
gośćmi wo". łódzkiego

Łódź, podobnie ja k  w  ro ku  ub. śpie
szy z pomocą m łodzieży i  dzieciom  sto 
,licy. Szereg, in s ty tu c ji łódzk ich  zapro 
siło 500 w ychow anków  stół. szkól, na 4 
tygodniowe bezpłatne wczasy w  lipcu  
i s ie rpn iu  br.

Zaproszenia zostały skierowane do 
W ydzia łu  O p iek i Społecznej Zarządu 
m rst. W arszawy, k tó ry  za ją ł się zorga 
nizowaniem  w y jazdu  dzieci i  m łodzie
ży ze stolicy, do Dom ów W ypoczynko
wych. _______

In ic ja ty w ę  w z ię ły  w  swe ręce spe
c ja ln ie  do tego powołane kom ite ty  
dzieln ćow e , na łączników  m iędzy te
renem, a „cen tra lą “ , ja ką  w  tym  wy" 
padku jest Resort Z d row ;a. wyzna
czono najzdoln ie jszych, z d ługole tn ią  
p ra k tyką  kon tro le rów  sanitarnych. Po 
propagandowej akc ji wstępnej, w  k tó  
re j specjalnie zwrócono uwagę na ob 
jaśniejące odczyty w. szkołach, p rzy
stąpiono ju ż  rzeczyw iście do śmieci i  
szczurów. N iek iedy  nawet z w ie lką  
„pom pą“ , ja k  to m ia ło  m iejsce w  W ar 
szawie — Południe, gdzie ludność prze 
de filow ała  z o rk iestrą  na czele z 
przed gmachu starostwa do pa rku  
Dreszera i  zabrała się do usuwania 
śmieci.

I ^ em' k tó re  wszystkie staran ia o h ig ie  Im ało go w idocznie wzruszają, c^ DCi a 
rylA’7° nę obracają _w niwecz. Panowie Nowa j loka to rzy się chwalą, że „ ju ż  po tran i 

kow ski i  W ierszyckl, w łaściciele s ta j' j przechodzić bez masek“ , 
ni, pow inn i zrozumieć, że od n ich też -
sie wym aga czystości, tym  b a rd z ie j,) TR ZEBA SIĘ POSPIESZYĆ  
je ś li _ te j czystości chcą n a jb liżs i są- I W mieście czynnych jest 15 Pun”  ̂
siedź*- . I tó w  sprzedaży tru te k  na szczury. Pu .

N ie chce w idocznie zrozumieć tego ; k ty  są czynne od 15 bm. i  ja k  dotS 
także adm in is tra to r WAN-owskiego j  świecą przeważnie pustkam i. L u^ 7i‘ 
domu przy u l. Barkocińskięj 1 na T a r: ja k  zw yk le  odkłada ją  to na os tata 
gówku. Góra śmieci i  co gorsza o tw a r I dzień, a później zaczną narzekać n 
te. niezabezpieczone szambo, z k tó re - j k o le jk i i na sypiące się ka ry . A 
go wydobyw a się stale gaz m etanow y, I trzeba s'ę pospieszyć. âr

Więcej przestrzeni i bezpieczeństwa na przystankach
Poszerzenie jezdni na skrzyżowaniu Alei i Marszałkowskiej
W  m ie jscu na jbardz ie j ru c h liw y m  w 

Warszawie, na przecięciu A le i Jerozo
lim sk ich  i  M arsza łkow skie j W ydzia ł 
Ruchu zaproponował poszerzenie jezd 
n i p rzy  przystankach. Na tychże skrzy

TEATRY-KINA-RADIO
/ T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia  2) — dziś
o godz. 19. „O d w e ty “ .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  I I )  o godz
19 ,.R. H. In ż y n ie r " .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89, 
o godz. 19 „S trz a iy  na u l. D łu g ie j" .

T e a tr  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20: 
o godz. 19 „P o c ią g  - W id m o ”  

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Z y g m u r 
to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o n  
„E x p re s e m  po W a rs z a w ie ".

T e a tr  „C O M O E D IA "  — o g o d z in ie  t9 -  
„M ę ż c z y z n a "  Z a p o ls k ie j.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I: — „ K r ó l  w łó c z ę 
g ó w " .

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz 
19 k a b a re t l ite ra c k i p. t.  „ A N I  BE, A N I 
M E " .

T e a tr  K L A S Y C Z N Y : — o  godz. 1» —
„ B r a t  M a rn o tra w n y " .

T e a tr  N O W Y  — (P u ła w ska  39) d z iś  K o n  
k u rs  Z e s p o łó w  a m a to rs k ic h . Od p ią tk u  co 
d z ie n n ie  o g o d z in ie  19, o raz  w  n ie d z ie lę  
o g o d z in ie  15 i  19 „J a d z ia  w d o w a "  z L id ią  
W yso cką  w  r o l i  t y t u ło w e j .

T e a tr  P L A C Ó W K A  — (K ró le w s k a  13) —
0 godz. 19.30 „L a d a c z n ic a  z z a sa d a m i".

K I N A
K in o  A T L A N T IC  — (C h m ie ln a  331 -  

„C z a ro d z ie js k ie  z ia rn o " ,  pocz. 13, 15, 17 1 21 
¿ w . Z a w . 19.

K in o  P A L L A D IU M  — (Z ło ta  7-9) -
„C a s a b la n c a ", pocz. 13, 15, 19, 21, d la  zw. 
zaw . 17.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) -  
„P y g m a lio n “ , pocz. godz. 13, 15, 17 21,
Z w . Z a w ó d . 19.

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  ss
„G a s n ą c y  P ło m ie ń ” , pocz. 12,30 — 14.45 — 
19,15 — 21.30: d la  Z w . Zaw . godz. 17.

K in o  T Ę C Z A  — (S uz ina  4) — ,U p rog u  
ta je m n ic y ” , pocz. 15, 17, 21, d la  zw . zaw . 19.

K in o  S Y R E N A  -  (In żyn ie rska  V
„Z e n o b ia " ,  pocz. 15, 17, 21, d la  Z w .
zaw . 19.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k i 
2) — Ę ro g ra m  N r  21, pocz. 13, w  n ie d z ie le
1 ś w ię ta  U ,

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  I (M a rs z a łk ó w  
ska 112) — P ro g ra m  N r  32, pocz. o g. 11.

R A DIO
C Z W A R T E K , 24 cze rw ca  1948 r .

6.00 S y g n a ł czasu, 6.15 D z ie ń , p o ra ń ., 6.30 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.00 D z ie ń  p o ra ń ., 7.05 
M uz. p o ra ń ., 8.20 „D a le k ie  la ta ”  — pow ieść. 
8.35 M u z y k a , 12.04 D z ie ń , p o łu d n ., 12.25 M u 
zyka  h iszp a ń ska , 13.00 M u z y k a  o pe row a. 
13.45 M u z y k a  pow ażna  z p ły t ,  14.30 W sp ó ł
p raca  k u ltu ra ln a  m ię d z y  P o lską  a B u łg a 
r ią  — pog., 15.30 „P o ro z m a w ia jm y "  — aud. 
d la  d z ie c i, 15.50 M u z y k a , 16.00 D z ie n n ik  
p o p o łu d n io w y , 16.30 „N a  sw o js k ą  h u tę " ,
17.00 M u z . s y m f. z p ły t ,  17.40 „M ło d a  P o l
s k a "  — o d c z y t, 17.50 „ Z  życ ia  te c h n ik i“  — 
o d czy t, 18.05 „S trz e ż c ie  się s ło ń c a ", pog., 
18.10 „D la  każdego  coś m iłe g o “ , 20.00 „D o m  
pod  O ś w ię c im ie m "  — m o n ta ż  s z tu k i T. 
H o łu ja ,  21.30 D z ie ń , w ie cz ., 22.00 „D a w n a  
m u z y k a "  z p ły t ,  22.45 P ro g ra m  lo k a ln y ,
23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i, 23.10 M u z y k a  
taneczna .

Finałowy koncert
konkursu chopinowskiego
D ziś  p u n k tu a ln ie  o godz. 19.30 odbędz ie  

się w  s a li „R o m a “  część d ru g a , a za ra 
zem  o s ta tn ia  P o lsk ie g o  K o n k u rs u  E l im i
n a c y jn e g o  do IV  M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n 
k u rs u  C h o p in o w s k ie g o  w  r .  1949 w  W a r
szaw ie .

W  d n iu  ty m , w y ró ż n ie n i u c z e s tn ic y  
p ie rw s z e j części k o n k u rs u  w y k o n a ją  z to  
w a rzysze n ie m  O rk ie s try  F ilh a rm o n i i  W a r 
sza w s k ie j pod d y r .  Tadeusza W ilc z a k a  ko n  
c e r ty  fo r te p ia n o w e  C ho p ina  e -m o ll i 
f -m o ll.

S przedaż b ile tó w  w  K s ię g a rn i G e b e th 
nera  i W o lf f  i  Zgoda 12, te l.  8-82-90 w  
godz. 9 — 17 o raz  w  B iu rz e  „ Im p e t “  A l. 
S ik o rs k ie g o  48.

B i le ty  u lg o w e  do  n a b y c ia  w y łą c z n ie  w  
s e k re ta ria c ie  K o n k u rs u  — Zgoda  15, In s ty  
t u t  F ry d e ry k a  C h o p in a  w  godz. 10 — 14.

żowaniach za trzym u ją  się na znak m i
lic ja n ta  regulującego ruch  wszelkie po 
jazdy i  w  rezu ltacie na przystankach 
rob i się zator, un iem oż liw ia jący  wsia
danie i  wysiadanie z tram w a ju .

Zrealizow aniem  p ro je k tu  za ją ł się 
W ydzia ł D róg i  M oatów i  parę d n i te 
m u za in ic jow a ł pracę na rogu  M ar
szałkowskie j i  A le i.

C hodnik zwęża się na odcinku d łu 
gości 55 m  (w  stronę Nowogrodzkie j) 
o 2 m, p rzy  czym  trzeba przesunąć stu 
dzienki kanalizacyjne, gazowe, insta la 
cje kab low e E le k tro w n i itp . Odcinek 
ten będzie wykończony w  przeciągu 
najbliższego tygodnia, p racu ją  tam  bo 
w iem  2 sekcje brukarsk ie , t j.  14 robot 
n ików .

Bezpośrednio po ukończeniu tego od 
cinka, rozpocznie się taką samą robo
tę w  A le jach — po obu stronach M ar
szałkowskiej.

Poszerzone jezdnie o trzym ają  jedno
cześnie w ysepki tram w a jow e. Zakoń
czenie całości robót p rzew idu je  się na 
koniec lipca. \

S /  !>
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„JJpaść — me u
...powtarza sobie codziennie kawałek 

m uru akurat p rzy wejściu do gmachu 
War$za-"<*kcei Pady Związków Zawo

dowych przy No
wym Zjeździć.

Trzym a się co 
prawda jeszcze^cho 
ciąż podejrzanie 
już odstaje od ce
gieł. W ystarczy 
jednak silniejszy 

podmuch u. •*., ;t i „ f ig la rn y ”  murek 
może stać się sprawcą ogólnego po
płochu, tym  bardziej, że do gmachu 
jest zawsze bardzo wielu interesan
tów.

Chyba, ie s\ę ścianę zawczasu - zabez
pieczy. , v

Rzecz jednak nie  w  orkiestrze. Do
brze po jęte hasło czystości i  społecz
ne ustosunkowanie się do niego może 
przynieść w y n ik i nieoczekiwane. Po
sesje przy ul. Żuraw iej 24 1 Marszalko 
wskiej 69, k tó ry m  daleko by ło  dó ,,r' 
dealnych“ , zostały uprzątn ię te  dosło
wnie w  2 dn j i  to  tak, że mogą słu
żyć na wzór innym. Rozentuzjazmowa 
na m łodzież odgruzowała p rzy  u l. Bo- 
remlowskiej swój plac szkolny i zasia 
ła go traw ą, podobnie postąp ili m'esz 
kańcy zrujnowanego domu przy ul. 
Piusa 30, gdzie specyficzne w a ru n k i 
u trzym an ia  czystości, są bardzie j t r u 
dne, n iż gdzie indzie j.

UPA RTE STAJN IE
T rudn y  prob lem  do rozw iązania ma 

ją loka to rzy  domu przy ul. Piusa 21. 
Chcą m ieć czysto u  siebie, starają się, 
uprzątają, cóż jednak z tego, je ś li na 
podw órku meszczą się dw ie  „u p a rte “ 
s ta jn ie  z b rudnym , cuchnącym oborni

Z żyda organizacji warszawskiej PPR
U W A G A .

P R E L E G E N C I I  A K T Y W IŚ C I K W
W y d z ia ł P ro p a g a n d y  K W  P P R  za w ia d a 

m ia , że w  sobo tę  d n ia  26 cze rw ca  o godz. 
17, w  s a li K o n fe re n c y jn e j K W  P P R  (A l. 
J e ro z o lim s k ie  23 I l i - c ie  p ię tro )  odbędz ie  
się ze b ra n ie  p re le g e n tó w  i  a k ty w u  O rg a 
n iz a c ji  W a rs z a w s k ie j P P R , na k tó ry m  
to w . R om an  W e r fe l w y g ło s i re fe ra t  n . t . :  
„N a  d rodze  do  je d n e j P a r t i i  K la s y  R o b o t
n ic z e j“ .

O becność t to w . o b o w ią z k o w a .
Z E B R A N IE  K Ó L  P P R  I  PPS

D z iś  24 cze rw ca  odbędą  się z e b ra n ia  
K ó ł PP R  i  PPS p rz y  o ś ro d k a c h  p ra c y : 

o godz. 15 „ M in  K u l t u r y  i  S z tu k i“  (R a
k o w ie c k a  4),

o gociz. 15 „T r o l le jb u s y “  (Ł a z ie n k o w s k a ) 
o godz. 15.30 „S P B  — Z U S “  
o godz. 16 „P o ls k ie  R ad io  k o ło  N r  8“  
o godz. 16 „M in is te rs tw o  O ś w ia ty "  
o godz. 8 ra n o  „D o z ó r  M ie n ia “  w  K D  

^ M o k o to w s k a  48).
W IE C Z Ó R  L IT E R A C K O -M U Z Y C Z N Y  

N A  D Z IE L N IC Y -Ś R Ó D M IE Ś C IE
D ziś  24 cze rw ca  o godz. 19 w  lo k a lu  

ś w ie t l ic y  (M o k o to w s k a  48) o dbędz ie  się 
w ie c z ó r l ite ra c k o -m u z y c z n y .

U d z ia ł b io rą : B ra tn y  R om an , K rz y s z to f 
G ru s z c z y ń s k i, H e le n a  K a rb o w s k a , M a r ia  
Z b ije w s k a , A le k s a n d e r  L e w a n d o w s k i.

W  p ro g ra m ie  m u z y c z n y m : C h o p in , M o 
n iu s z k o , K a r ło w ic z .
Z E B R A N IE  A K T Y W U  P P R  1 PPS D Z IE L  

N IC Y  Ś R Ó D M IE Ś C IE
W  p ią te k  25 cze rw ca  o godz. 16.30 w  lo -

k a łu  K D  P P R  (M o k o to w s k a  48) odbądżj« 
się z e b ra n ie  a k ty w u  P P R  i  PPS dziel*1 
Ś ró dm ie śc ie .

Z E B R A N IE  S K A R B N IK Ó W  ,0,
D z ie ln ic a  Ś ró d m ie śc ie  — p ó łn o c  *a ^  

d a m ia , że d n ia  24 cze rw ca  o godz. I®’*® 
lo k a lu  K D  S e n a to rska  42, o dbędz ie  s£ heC- 
b ra n ie  s k a rb n ik ó w  w s z y s tk ic h  k ó ł. °  
ność o b o w ią z k o w a . q

Z E B R A N IE  K O Ł A  N A U C Z Y C IE L » * 1®
M O K O T Ó W  o

E g z e k u ty w a  K o ła  z a w ia d a m ia , i * . ^ iró ^  
godz. 15.30 o dbędz ie  s ię  z e b ra n ie  cz^9nr nr 
K o ła  N a u c z y c ie ls k ie g o  P P R  M o k o tó w  
sa li I I  M ie j j .  S zk . Z a w . u l.  S andom 1 
ska 12.

Praska konferencja 
Zjednoczeniowa

Organizacji MłodzieżowYch ^
W  d n iu  27 cze rw ca  b r .  w lo k a lu  j j .

P ow szechnego  p rz y  u l ic y  Za m o jsk ie »  
odb ę d z ie  s ię  u ro c z y s ta  K o n fe re n c ja  f~-a- 
d z leżow a, m ająca na c e lu  w y b ó r <*e " 0, 
tó w  na  K o n g re s  Z je d n o c z e n io w y  we 
c ła w iu . , „ „a n i9

B o g a ta  część artystyczna w w y k o n j , ,-  
zespo łów  artystyczn ych  O rganizacji 
d z ie ż o w y c h  W arszaw a  — P ra ga . -

W sprawie przydziału
teksty liów

R eso rt P rz e m y s łu , H a n d lu  1 Z a o p a trz e 
n ia  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  w  m . st. W arsza 
w ie  k o m u n ik u je ,  że ro z d z ia ł a r ty k u łó w  
b a w e łn ia n y c h  na k a r t y  odz ieżow e  za I  
k w a r ta ł  1948 r .  zo s ta je  z a k o ń czo n y  z d n ie m  
30 cze rw ca  1948 r .

Mleko na kartki do 30 czerwca
R e s o rt P rz e m y s łu , H a n d l u j  Z a o p a trz e n ia  

p o d a je  do w ia d o m o ś c i, że w ob e c  dosta 
te c z n y c h  d o s ta w  m le k a  św ieżego, ro z 
d z ia ł m le k a  na m -c  c z e rw ie c  b ęd z ie  za
k o ń c z o n y  do  d n ia  30 cze rw ca  r .  b ., a n ie  
ja k  p odano  p ie rw o tn ie  do  d n ia  T lip c a  rb .

Hadzw ęzajna odprawa
Dzisiaj, dn. 24.6.1948 r. o go

dzinie 15 odbędzie się w K W  
PPR (Al. Jerozolimskie 23 — sa 
la konferencyjna) nadzwyczaj
na odprawa dyrektorów fabryk, 
przedsiębiorstw miejskich i pań
stwowych przedsiębiorstw budo 
wlanych — członków PPR.

D?ień, który gie całe życie wspomina

Pożegnaale abiturientów szkół miejskich
Było poważnie, uroczyście (ale nie 

napuszenie), z łezką, jak  zwykle przy 
takich okazjach, z humorem w  części 
artystycznej, z rozdaniem książek pa
miątkowych. Działo się to w  sali „Ro
m y“, pełnej abiturientów miejskich 
szkół średnich ogólnokształcących i 
zawodowych, ich nauczycieli, rodziców 
arbiturientów i ich znajomych.

TO  JU Z IV  R O C Z N IK '
To już czwraty rocznik powojen

nych abiturientów skończył szkolne 
życie. Jest ich w  br. 572 z wykształ
ceniem zawodowym i 124 z maturą l i 
ceów ogólnokształcących.

Ciekawe było krótkie zagajenie u- 
roczystości przez Nacz. Wydz. Szkol
nictwa ob. Łuczyńskiego, o charakte
rze sprawozdawczym, obrazujące cy
fram i nastawienia W ydz'ału Szkolnic
twa Zarządu Miejskiego na zawodo- 
wość. Coraz więcej młodzieży kończy 
szkoły zawodowe.

W części artystyczne j żegnali a rb i
tu rie n tó w  m łodsi soledzy k ilkom a  
fragm entam i w  w ykonan iu  tea tru  m ię 
dzyszlpplnego, z kon fe rans je rką  E w y 
P ora jskie j.

OBY T A K  DALEJ  
Uroczystość,_ którą abiturienci bę

dą wspommać do końca życia, udała 
się w  100 procentach, zarówno pod 
względem treści, jak i organizacji.

Życzymy abiturientom, aby inb ^
czynaniom na nowej drodze życia 
warzyszyła taka punktualność i  sPr 
ność organizacyjna, jaką widzie^5 
m ,Romie“. Tak się to rzadko te
spotyka! (m -kar)-

Odczyt prof. A. Cornu
K o m ite t  K o o rd y n a c y jn y  D c r n o k r » ^ ^  

n e j P ro fe s u ry  o raz  K lu b  M ło d y c h  ¿n‘ł8 
s tó w  i  N a u k o w c ó w  z a w ia d a m ia ,
24.V I .  1948 r .  o godz. 18-ej w  s a li ,
M ło d y c h  A r ty s tó w  i  N a u k o w c ó w  u l. 
le w s k a  N r .  13 o dbędz ie  się o d c z y t P 
sora  A u g u s ta  C o rn u  p t.:

„M a rk s  1 m y ś l w spó łczesna “  ^
O d c z y t będz ie  w y g ło s z o n y  w  J*? j<- 

f ra n c u s k im  — tłu m a c z o n y  od  razu  n* 
z y k  p o ls k i.  W stęp  b e z p ła tn y . |

-- -OQO-

M łodzież czerw onokrzyska
Junakom Służby Polsce

P rzy  usuwaniu gruzów  na P lacu K e r 
celego, obok pracujących tu  od dawna 
ju na ków  z SP z n ie  m nie jszym  od n ich 
zapałem porusza szpadlami grupa „cy  
w iln y c h “  chłopców. To m łodzież szkół 
warszawskich — członkow ie P C K  po
magała w  ub. poniedziałek sw ym  ko
legom — junakom  w  pracy.

Przez ca ły dzień 50 cz łonków  szkol
nych kó ł PCK pracow ało razem z ju 
nakam i p rzy  usuw aniu  gruzów  na tra 
sie W —Z.

Wieczorem, po skończonej pracy, na 
te ren ie  obozu 2 b rygady SP odby ł się 
pokaz ra tow n ic tw a , urządzony przez 
ekipę PCK, po k tó ry m  wszyscy junacy 
o trzym a li od Zarządu O ddziału W ar
szawskiego PCK szczoteczi* do zębów,

grzebienie oraz broszurk i z dziedziny 
ra tow nic tw a.

Zadaniem  Polskiego Czerwonego 
K rzyża na najb liższą przyszłość jest 
zorganizowanie w e wszystkich b ryga 
dach SP kursów  ratow niczych. Wszy
scy junacy przed zakończeniem tu rn u 
su w  SP zdobędą przeszkolenie ra tow  
n ika I  stopnia, dz ięk i k tó rem u każdy 
z n ich  bedzie u m ia ł udzie lić  pierwszej 
pomocy w  razie jakiegoś nieszczęśli
wego w ypadku.

W okręgu warszawskim  PCK prze
szkoliło  się dotychczas w  zakresie ra 
tow n ic tw a ponad 7 tysięcy członków 
zw iązków  zawodowych. W bieżącym 
roku  akcja szkolenia obejm ie dalszych 
8.000 robo tn ików , (j. m.j.

W Y S T A W A  N A  K U R S A C H  „ O B ^ L u “ ,
N a  K u rs a c h  Z a w o d o w y c h  ..O*1 0ra® 

N a rb u tla '3 7 , o tw a r ta  zosta ła  w y s ta w 3 y 
u c z n ió w . jaty*

W ysta w a  o b e jm u je  n a s tę p u ją ce  
k ra w ie c tw o  d a m sk ie , g a la n te r ię  s k , ’ í t rO ' 
b le l i in ia r s tw o ,  g o rs e ć ia rs tw o  1 ele 
te c h n ik ę . -o -

W ysta w a  o tw a r ta  Jest c o d z ie n n ie  ,* ie . 
d ż in a c h : 12—20, do 27. V I.  48 r . wM  "-¡p,
P O W S T A J Ą  K O Ł A  B E ZP IE C Z E Ó ¡S Í 

I  H IG IE N Y  P R A C Y  
Z w ią z e k  Z a w o d o w y  R o b o tn ik ó w  I .

ty w ą  zo rg a n iz o w a n ia  na te re n ie  * » , 
b u d o w li v i W a rsza w ie  k ó ł bezpiecze’1 
1 h ie g ie ń y  p ra c y . i

D o c h w il i  obecne j zd o ła n o  zo rg a h ,z” tóre 
iia  te re n ie  m ias ta  ponad  25 k ó ł, * t „ l-  
d z ia ła ln o ś c ią  sw o ją  o b ,ię lv  15.000 ro D D,8 ' 
k ó w , t j .  o k o ło  35 p roc . o g ó ln e j lic z b y  r  
c o w n ik ó w  b u d o w la n y c h , z a t r u d n io n y m i«  
s to l ic y . '  K a żd e  k o ło  m a w  s w y m  f . M t f  
k l ik u  d o św ia d czo n ych  m a js tró w , 
c z u w a ją  nad  z a p e w n ie n ie m  ro bo tn i»  
o d p o w ie d n ic h  w a ru n k ó w  p ra c y . . hk  

W y n ik i  p ra c y  k ó ł bezp ieczeństw a  1 j« -  
g ie n y  o k a z a ły  s ię  za do w a la jące , czeg° {ct- 
w odem  Jest znaczne zm n ie js z e n ie  slC W 
b y  n ie p c z ę ś llw y c h  w v o a d k ó w , k tó r y c"  
ro k u  u o . za n o to w a n o  843.

SP9'„ te
JUZ JE S T  t e l e f o n

M ie js k ie  Z a k ła d y  S a n ita rn e  p rz y  u ! 
k o jn e j N r .  15 (na P o w ą zka ch ) u ż y te - -  
le fo n lc z n e  p o łą cze n ie . <,«'

T t le fo n  N r  8-21-23 o b s łu ż o n y  ! ?st ,  *  
d z ie n n ie  od godz. 7 m . 38 do godz- 1 
n ie d z ie lę  J św ię ta  od godz. 11 do  U- (» 

D o  cz y n n o ś c i Z a k ła d  ó w  S a n ita rn y « 9 ' ze- 
k o  pogotoy.da sa n ita rn e g o , n a le ż y : p iO 
w óz  c h o ry c h  z a ka źn ych  z m ieszkań f
s z p ita li o raz  d e z y n fe k c ja , dezynseKeł _>
d e ra ty z a c ja .
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DEKLARACJA
PR n ie ja sn i »»me /błam m przedpłacie pierwszą serię (4 tomy) Nsrodou-e-
go Wydania Dr/feł Adama Mickiewicza. W arunki przeppłatp są mi znane. 
Należność w iyńmie zł 800 zobowiązuję się wpłacić na konto P. K. O. 
Nr. I  -  7474 ratach miesięcznych po 200 zł, lub w  dwóch ratach po 

kOty z ł albo jednorazowo m miesiącu czerwcu 800 zł.
potrzeba* ik reś lW )

jankwwko Mł̂ S#5wo5ć
i

"^55}“ *łiuŁ,

"T&wZú ' P x y c . u t »  powł«t

i r a p r
W yciąg  nkkleid na k *rt$  poe*tową i  p r z e s i l  pod adresem;

W ars suwa uL Daszyńskiego 14 „C Z Y T E LN IK 1* Instytut W ydawniczy

PORADY PRAWNE
OB. D. A .
Wasz brat, w 1935 roku, wyemigro

w ał d/j Am eryki, a w k ra ju  pozostawił 
syna, Zapytujecie, co ma uczynić, by 
móc swego ,syna sprowadzić do Am ery

S tarania w in ien  wszcząć ojciec na 
te ren ie  A m eryk i, by uzyskać przyrze- 
euenle otrzym an ia  w izy  d la  syna. Gdy 
tego rodza ju  dokum enty z A m eryk i 
zostaną przysłane, należy zw rócić się 
do M in is te rs tw a  Spraw Zagranicznych 
w  W arszawie o w ydanie paszportu za 
granicznego.

OB. ZNICZ..
i Wzięliście z kobietą ślub koicietny> 
■nie sporządzając aktu małżeńskiego w 
Urzędzie Stanu Cywilnego. Obecnie nie 
■mieszkacie z żoną i  zapytujecie, czy w 
■meldunku powinniście figurow ać jako  
kawaler czy żonaty i  czy ewentualnie 
możecie przeprowadzić rozwód.

Skoro ak t ślubu w  Urzędzie Stanu 
C yw ilnego nie  został zaw arty, małżen 
stwo wasze w  św ietle  obowiązującego 
u  nas praw a ' cyw ilnego nie istn ie je . 
Ślub kościelny nie w ystarczy dla 
stw ierdzenia m ałżeństw a. Jesteście 
w ięc kaw alerem  i  w  rub ryce  zameldo 
wanta możecie podać j  stan c y w iln y  
„K A W A L E R “ . Rozwodu przed sądem 
rów nież przeprowadzić nie można, 
gdyż nie  ma zasady do rozw iązania 
małżeństwa.

OB. C ZE S ŁA W A  W IT K O W S K A .
Celem przyspieszenia w ydan ia  

W am  zaświadczenia lo ja lności w in n i 
ście w  odnośnym Starostw ie wskazać 
św iadków, k tó rzy  by s tw ie rdz ili, że 
mąż Wasz zg iną ł w  1939 roku , że pod 
czas okupac ji n ie  współpracowaliście 
z N iem cam i, a bra liśc ie  udzia ł w  o r-  
ganizajach antyfaszystowskich, zw a l
czając okupanta/

f i f f i j j ja c n ta  

f t ń łc d kcsUiQ 

in c túye fis iíñ  
dtieew m  id x Á d y m l¡

Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm . 
•’  dać w  Aptekach i  D rogeriach

OB. M IA Z G A  A LE K S A N D E R
Od Hstopada 1945 do sierpnia 194P r. 

pełniliście funkc ję  dozorcy w „Ursu
sie”, pobierając 6.000 zł. miesięcznie. 
Urząd Skarbo-wy skierował z egzekucji! 
należność podatkową za okres doz-or-■ 
costwa i  obecnie potrącają W am 700 ■ 
z ł . miesięcznie z pensji.

W  zasadzie pobory do 6.000 zł. m ie 
sięcznie są w o lne od podatku, w  da-? 
nym  jednak w ypadku Urząd S karbo-' 
w y  do liczy ł jeszcze świadczenia w  
naturze w  fo rm ie  m ieszkania s łużbo
wego co w  sumie przekroczyło 6.000 
z ło tych miesięcznie.

OB. J A N K O W I A K  A N T O N I — E L - ' 
B LĄ G .

Teściowa Wasza jest Niemką i  »kie->i 
rowana została do obozu pracy- Zapy  
tujecie dokąd należy się zwrócić z in - ‘ 
terweńcją.

Należy wnieść do Sądu Okręgowe
go wniosek o uchylenie zarządzenia? 
P roku ra to ra  i  dołączyć wszelkie po-, 
siadane przez Was dowody.

OR. K U L P IT A  N A T A L IA  — S ZP I
T A L  DZ. JEZUS

Mieszkaliście z rodziną w B rw ino 
wie. Po urodzeniu 3-go dziecka zacho
rowaliście ciężko na zwapnienie krę
gosłupa, wobec czego przez dłuższy 
czas przebywaliście w szpitalu, zaś 
dziećmi tymczasowo zaopiekowała się 
rodzina. W łaścicielka domu, korzysta
jąc z Waszej nieobecności, zajęła W a
sze mieszkanie dla swego syna, a gm i
na wymeldowała Was bez Waszej wie
dzy i  bez powiadomienia Was o tym. 
Zapytujecie czy m ie li prawo to uczy
nić i  czy możecie wrócić do swego mie
szkania.

A n i gospodarz, an i gm ina n ie  m ie
l i  p raw a w ym eldować Was bez W a
szej w iedzy. Usunąć Was z mieszka
n ia  m ogłaby w łaścic ie lka  ty lk o  na 
mocy w y ro k u  sądowego. A le  i  ro z 
praw a sądowa n ie  m ogłaby się by ła  
odbyć bez doręczenia W am wezwania. 
D opóki w ięc n ie  przedstaw iono W am  
w yro ku  sądowego, nakazującego eks
m is ję  z zajmowanego loka lu , p rzy
sługu je  W am  praw o do danego loka
lu . G m ina postąpiła samowolnie. Po
w inn iśc ie  złożyć skargę do starosty 
i  żądać ponownego zam eldowania 
Was w  daw nym  mieszkaniu.

Plan wykonany z nadwyżką
PFSJ we Wrocławiu zrehabilitowała się

Opieszała dotychczas F abryka  
Sztucznego; Jedw abiu  w e W rocław iu  
dogoniła wreszcie inne  zakłady.

Jadąc do fa b ry k i czułem się n iena j
lep ie j. Może znów trzeba będzie „ź le " 
pisać o n ie j — m yśla łem  — 1 znów 
dyrekcja  poczuje się obrażona i  jesz
cze uporczyw ie j zasłaniać się będzie 
zarządzeniem Centra lnego Zarządu o 
„n ieudz ie lan iu  w yw ia d ó w  prasie“ .

Okazało się inaczej. D y re k to r pro
d u k c ji tow . Jan L u row ińs ld , którego 
spotkałem, na dziędzińcu fabrycznym  
w  b ia łym  k it lu  „k lin ic z n y m “ bardzo 
chętnie zgodził się popraw ić  złą reno
mę fa b ry k i i  podać do publiczne j w ia 
domości ostatnie osiągnięcia tego za
k ła du  pracy.

G A N IL IŚ C IE  N A S  —  T E R A Z  
C H W A L C IE

—  G aniliście nas poprzednio —  mów? 
ioż. Jan L u ro w iń s k i —  teraz macie 
możność nas pochwalićć.

W yrażając z tego powodu szczere 
zadowolenie —  zapewniam , że tak  ja k  
wówczas a la rm ow a liśm y tak  teraz bez 
stronn ie  napiszem y o obecnym stanie, 
o  k tó ry m  ju ż  w ie m y  coko lw iek od 
Rady Zakładowej? !  od sekretarza ko
ła PPR.

Od stycznia b r „  F -ka  Szt. Jedw. sta
le przekracza pian. W  m a ju  w yko 
nała go w  103 proc., a w  najb liższych 
miesiącach p rzew idu je  się jeszcze 
wzrost w yda jnośc i pracy. Dum ni 
z. tego są wszyscy. O pow iadał m i już 
o  tym  przewodniczący R. Z. ¿ow. 
K o łodzie jczyk i  p ie rw szy sekretarz ko
ła pa rty jnego  tow,. Koszelak. Teraz 
pow tarza to  samo dy re k to r p ro du kc ji 
tow. L u ro w iń sk i.

Jak dotychczas tak  i nadal plan w y 
konany będzie w g  asortym entów. W ar
to p rzy  tym  podkreślić, że tw orzyw o 
n ietute jszej p ro d u kc ji jest na jm ocn ie j
szym produktem  tego rodzaju w  Pol
sce.

Jedna z k ilk u  bolączek fa b ry k i — to 
niedostatecznie dobre oczyszczanie 
wody przez urządzenia poniem ieckie, 
co pow oduje po jaw ian ie  się p lam  na 
jedwabiu.

A le  d y re kc ja  techniczna podjęła już 
- w y s i ł k i  b y  polepszyć przygotow anie 
iw ody, co w  dalszym  ciągu popraw i 
^gatunek w yrabianego tu  jedwabiu.

M A Ł E  IN N O W A C JE  A  SUKCES 
W IE L K I

D zięk i czemu fab ryka  osiągnęła po- 
jp raw ę p rodukc ji?  Wszyscy zgodnie w y  
jm ien ia ją  tu  k ilk a  tra fn ych  operacji:

a) W ypłacanie poborów  według 
um ow y zb io row e j —  czego dotych
czas w  fabryce, m im o w yraźnych 
zarządzeń —  n ie  honorowano.

b) P rzystąp ien ie do współzawod
n ic tw a  pracy.

c) Z m iany  w  d y re k c ji 1 w yb ó r no
w e j Rady Zakładowej, k tó ra  rze
te ln ie  spełn ia powierzoną je j  fu n k 
cję.
W  rezultacie fab ryka , k tó ra  dotąd 

¡nie w yko n yw a ła  p lanu, teraz prze- 
ikracza go stale.

D yrekto rem  naczelnym  obecnie Jest 
(inż. M ie rn ik , k tó ry  odznacza się po
zy tyw nym  podejściem do p racy i  tym , 
że p o tra f ił skoordynować w ys iłek  ca
łego personelu fa b ry k i, s

T O W A R Z Y S Z K I — PRZODOW NICE
—  Nasze towarzyszki — m ów i I  se

kre ta rz  koła PPR tow. Koszelak — 
praw ie  we wszystkich działach za j
m u ją  pierwsze miejsce. I  tak  tow. Ju
lia  B arc ik , k tó ra  jeszcze w  m arcu 
m ia ła  ty lk o  IX  miejsce na dziale stoż- 
kow ni, ju ż  w  k w ie tn iu  zdobyła p ie rw 
sze miejsce i  w  m a ju  nadal dzierży 
tu ta j p rym  przy  p raw ie  200-proc. no r
m ie, odstępując d rug ie  m iejsce swej 
siostrze Halin ie .

W spółzawodnictwo pracy rozpoczęło 
się tu ta j w  styczniu i  teraz m am y tu 
ta j 22 czołowe robotnice, k tó re  o trzy 
m a ły  prem ie i  leg itym acje  przodow
n ic  pracy.

Indyw idua lne , —  chociaż trudne do 
przeprowadzenia w  fabryce tego ty 
pu — w spółzawodnictwo pracy ro z w i
ja  się na wszystkich działach i  obej
m uje  25 proc. pracow ników . W spół
zawodnictwo zespołowe m iędzy zm ia
nami, salami, lub  grupam i cieszy się 
dużą popularnością i  obejm uje już  
około 40 proc. załogi fabr.

J A K  USUW AĆ „K O T Y “

Ze sk rzynk i pom ysłów w yb rano  i 
w ykonano Już dw a p ro je k ty  pracow
n ikó w  załogi.

P ro jek t oto. W ykowsktego, dotyczący 
schematu w y liczan ia  p re m ii pracow 
nikom , skróc ił czas pracy oddziału ra- 
chutoy o 2 dni. W edług pom ysłu tow. 
z PPS Stanisława Rogozińskiego, m aj 
śtra przędzalni, wykonano i  zainstalo
wano aparat, p rzy  pomocy którego 
przędzarz może usuwać tzw. „k o ty “ , 
czy li jedwab nagromadzony na obra
cającym się wale —  bez obawy ska
leczenia. Jest to bardzo szczęśliwe roz
w iązanie zagadnienia, gdyż przed tym  
zdarzały się w ypadk i oberwania palca 
przędzarzowi p rzy  ścmaniu jedw abiu 
z w ału.

W ramach „m a łe j rac jona lizac ji“  
zaprojektowano ponadto obniżenie 
kosztów p ro du kc ji o około 7 proc.

P ark  maszynowy w yko rzystany jest 
w  70 proc. i  co m iesiąc urucham ia się 
według p lanu 2 maszyny. C a łkow ite 
w ykorzystan ie  pa rku  nastąpi dopiero 
w  roku  1949, gdyż dotychczas brak 
części zamiennych.

U B R A N IA  OCHRONNE

Oczywiście, m im o popraw y we 
W rocław skie j F-ce Szt. Jedw. są jesz
cze b rak i. Najg łów nie jsze z n ich  to 
„g łód ub ran iow y“ . ,,

S iedziałem w ładnie w  biurze Rady 
Zakładowej, gdy tow . Jan. Zuber, 
przędzarz, przyszedł po ta lon  na bu 
ty  czeskie.

W yglądał przerażająco, w  podziura
w ione j m arynarce, przepasany po
strzępionym  fartuchem  a w orka. B y ł 
żyw ym  przykładem , że C entra lny  Za
rząd stanowczo ®a m ało przydzie la 
fabryce ub rań  kwaso -  odpornych.

Trzeba też zaznaczyć, że durne fa b ry 
k i jedw abiu  (np. w  Tomaszowie), po
siadają wygodniejsze przędzalnie i  
kwaśna kąp ie l w  n ich  n ie  p ryska tak 
i n ie  zżera ubrania. T u te js i przędzarze 
w in n i być częściej zaopa tryw ani w  
ubrania.

B ra k  u b ra ń  spraw ia, że robotn icy

ucieka ją i  przędzalni. N ik t  n ie  Jest 
w  stanie kup ić  sobie wełnianego ub ra 
nia do roboty, —  a ty lk o  czysta wełną 
jest kwaso -  odporna.

R obotn icy F a b ry k i Szt. Jedw. we 
W roc ław iu  w in n i być zatem zaopa
trzen i przez Centr. Żarz. a lbo  w  ub ra 
nia  wełniane, albo w  fa rtuch y  gumo
we czy nagumowane.

i .  D.

Jaka dziś pogoda
W  zachodniej części k ra ju  zachmu

rzenie na ogół duże z miejscowymi hub 
przelotnym i deszczami oraz z lokalny
m i burzami wolno postępującymi y> 
kierunku wschodnim. We wschodniej 
zachmurzenie zmienne. Maksymalna 
temperatura dniem od plus 12 stopni 
na północnym zachodzie do plus 22 
stopni na południowym wschodzie kra
ju . Słabe w ia try  z kierunków zmien
nych.

Prawie całą Europę zalegają p ły tk ie  
i rozległe obszary niżowe z ośrodkami 
nad południową Szwecją i  Morzem  
Czarnym.

Osiem kamieniczek Starego Miasta
w łasnością Muzeum m. W arszawy
Pisa liśm y już  o sy tuac ji S tarów ki, 

p isaliśm y o głuchej ciszy i  m artw ocie 
budowlanej, k tó ra  tam  panuje i  o god
nej naśladownictwa in ic ja ty w ie  M u
zeum Warszawy, k tó re  otrzym awszy 
od m iasta osiem kam ieniczek na Sta
rym  R ynku (strona Dekertowska) po
starało się o doprowadzenie tam  w o
dy i  św iatła  i  w  tym  ro ku  ju ż  w  jesie 
n i przeprowadzi się do „w łasnego ką 
ta “ , t j .  do kam ien iczki ,„Pod M urzyn 
k iem “ .

M uzeum  bow iem  m ieści się dotych
czas w  dwóch m aleńkich pokoikach, ja 
ko „sub loka to r“  A rch iw um  M ie jsk ie 
go.

PO CZĄW SZY OD „M U R Z Y N K A “ ...
Jest w ie le  poważnych powodów 

(głównie n a tu ry  finansowej), dla k tó 
rych w  ro ku  bieżącym wykończy się 
ty lk o  jedną z 8 kam ien ic muzealnych. 
Całość zostanie oddana do uży tku  w  
roku  1951-52.

Będzie to znowu praw dziw e cacko, 
bowiem  Urząd K onserw atorsk i posta
n o w ił zachować w  m iarę m ożliwości 
dawny s ty l mieszczańskich domów. Zo 
staną (częściowo zresztą ocalałe u  Ba 
ryczków  i  Szlichtyngów) belkowane 
stropy, zam knięte g a le ry jk i, łączące 
fro n t z o ficynam i1, ogromny, 4 -p ię tro - 
w y  piec -  kom in  u Szlichtyngów, gdzie 
można by ło  uwędzić od razu całego tu  
czonego wieprza, łukow ate sklepienia 
w  w ąskich, d ług ich sieniach i  „św ie t
l i k i “  w  dachach, wpuszczające od rob i
nę św ia tła  na 5-p ię trow e k la tk i scho
dowe.

DO TYCHCZAS N IE W IE L E  t
Dwa małe po ko ik i na M arsza łkow 

skie j 8, służące ja ko  „pomieszczenie 
przejściowe“  spełn ia ją w ie rn ie  ro lę 
magazynu. Jest w  n ich parę obrazów o 
tematyce Warszawskiej, jest ryc in a  ja 
kiegoś Francuza, k tó ry  Wars zp w y  n ig

dy nie w idz ia ł, a nam alował ją  tak, 
ja k  w yobrażał sobie miasto, o k tó rym  
wiedział, że leży nad rzeką (fantazja 
godna uw agi!), są ciżem ki warszaw
skie j X V II-w ie czn e j mieszczki i  prze
szło 4 ty«, fo to g ra fii W arszawy: starej, 
kw itnące j, k ró lew sk ie j, zburzonej — i  
odbudowującej się.

Muzeum będzie m ia ło  charakter h i
storyczno -  społeczny. D yrekcja  1 or
ganizatorzy postaw ili sobie za cel stwo 
rżenie dokładnego przekro ju  życia, n ie  
klas wówczas uprzyw ile jow anych , ale 
w a rs tw y  średniej, mieszczan i  rzem ieśl 
n ikó w  .którzy- s tanow ili „ trzo n “  mieez 
kańców naszego miasta.

C H O D ZI O W SPÓŁPRACĘ
D yre k to r Słomczyński, naw iązując 

kon tak t w  Muzeum Narodowym  i  po
dobnym i in s ty tu c jam i w  całej Polsce 
zapew nił sobie współpracę wszystkich 
zbiorowych i in dyw idu a ln ych  zbiera
czy, k tó rzy  z pewnością chętnie przy
czynią się do powiększenia zb iorów  1 
pam iątek, dających pewne świadectwo 
o dziejach stolicy.

Konferencja wyborcza
delegatów

na Kongres Z ednoszeniawy
29 czerwca br. w  sali tea tra lne j Do

mu K u ltu ry  Robotniczej w  K ie lcach 
odbędzie się konferencja  wyborcza de 
legatów na Kongres Zjednoczeniowy 
we W rocław iu, w  k tó re j wezmą udzia ł 
przedstaw icie le czterech organ izacji 
młodzieżowych, z okręgu wyborczego 
nr. 65, w  skład którego wchodzą po
w ia ty : Jędrzejów, K ie lce, m iasta: Skar 
żysko, Kielce.

Początek o godz. 9 rano.
Uprasza się kol. koL o punktua lne 

przybycie.

Od dnia 1 mąja l»r. prenumerata miesięczna „Głosu
I1 .Szczecińskiego w ynos i":

zbiorowa (ponad 5 egz. za jeden adres, z dorę
czeniem przez specjalnego gońca zl 75.- za 1 eg, 
indywidualna (poniżej 5 egz.) z odbiorem na

miejscu
zł 120.—  za 1 egz.

indywidualna z doręczeniem przez pocztę
zł 135.—  za 1 egz.

indywidualna z doręcz, przez specjalnego gońca
zł 170.— za 1 egz.

1552-B

PRZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y  N r. N r. 49 i  50

D yrekc ja  O dbudowy W arszawskiego Węzła 
Kolejowego, Warszawa, u l. 6-go S ierpn ia N r 37 
ogłasza prze ta rg  na w ykonan ie  ins ta lac ji:

a) N r. 49 wodociągowo - kana lizacy jne j 1
b) N r. 50 centra lnego ogrzewania i  w e n ty la c ji 

m echanicznej w  budynku  K.A.T.S. p rzy  
u l. K ijo w s k ie j róg Brzeskiej.

O fe rty  należy składać do skrzynk i o fe rtow e j 
umieszczonej w  B iurze D y re k c ji ad a i  b dnia 2 
lipca  rb . do godz. 10-ej gdzie można nabyć pod
k ła d k i przetargowe i otrzym ać in form acje .

1945-K

m e r y c i
do pracy akw izycy jne j dla In s ty tu c ji 
Państwow ej poszukiwani. W ysokie za
robki. Przeszkolenie bezpłatne. O fe rty : 
B iu ro  Reklam  i  Ogłoszeń RSW „P rasa“  
Warszawa, Smolna 13, pod „A k w iz y c ja “

1941-K

Włocławski 
Zakłady Papiernicze

oszukują
l i n o w y c h  ze znajomością

sięgowości przemysłowej i plena 
jednolitego kont

[głoszenia kierować do Działu Perso- 
alnego w|w Zakładów we Włocławku, 

ul. tęgska N r 4 1893 K

O GŁOSZENIE
Zarząd M ie js k i m. Olsztyna za trud n i od aa- 

raz do 15 września 1948 r. p racow nika jako ra 
townika na jeziorze Krzywym.

Konieczna znajomość ra tow n ic tw a  i  um ie ję t
ność p ływ an ia  oraz obsługi łodzi m otorowej. 
Zgłoszenia do W ydzia łu  Ogólnego, Ratusz, po
kó j N r  64.

O lsztyn, dnia 15. 6. 1948 r.

Szkoła Przemysłowa 
i Głmnazfum Przemysłowe 
Fabryki Kabli w Krakowie

poszukuje:
1 inż. e lektryka,
1 inż. mechanika,
1 pro f. m atem atyk i,
1 pro f. ćwiczeń cielesnych,
1 in s tru k to ra  e lek tryka , p  .
1 in s tru k to ra  ślusarza maszynowego.
Podania w raz z życ iorysam i i odpisam i św ia

dectw  składać należy w  W ydzia le Personalnym  
F a b ry k i Kabel, K ra kó w . 1902-K

IN S T Y T U C JA  P A Ń S TW O W A

za trudn i m łodych lu d z i w fcha rakte rze  agentów. 

Przeszkolenie bezpłatne. —  W ysokie zarobki. 

O fe rty : B iu ro  Reklam  1 Ogłoszeń R.S.W. „P ra 
sa“ , W -wa, Sm olna 13, pod „In s ty tu c ja “

1942-K

D yrekc ja  Laaów Państwow ych Okręgu OI_ 
sztyńskiego w  O lsztyn ie  ogłasza przetarg n ie
ograniczony na odbudowę budynku  Nadleśnic
tw a  Budziska.

O fe rty  w  podw ójnych zalakowanych koper
tach bez znaku firm ow ego z napisem „B u d y 
nek N -c tw a  Budziska“  należy składać w  B iu rze  
Technicznym  D.L.P. pokój N r. 78 do dn ia  12 
lipca  1948 r . do godz. 10.00.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  depozytowy 
na w płacenie w a d ium  w  wysokości 1% sum y 
o fe rtow e j. W adium  w in n o  być wpłacone w  ka 
sie D y re k c ji p rzy  A l. W ojska Polskiego N r. 13 
w  Olsztynie. O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  B iu rze 
Technicznym  pokój N r. 78 w  d n iu  12 , lipca 1948 
roku  o godz. 11.00.

D yrekc ja  Lasów  zastrzega sobie p raw o un ie
ważnienia przetargu bez podania powodów 
i bez zobowiązania poniesienia ja k ich ko lw ie k  
odszkodowań z tego powodu, oraz praw o prze
prowadzenia dodatkowego prze ta rgu ograniczo
nego lu b  pisemnego m iędzy w yb ran ym i ofe
rentam i. 67-Ko

D yrekc ja  Lasów Państwow ych O kręgu O l
sztyńskiego w  O lsztynie ogłasza przetarg n ie 
ograniczony na odbudowę bu dyn ku  leśn iczów ki 
D jab la  Góra, Nadleśnictwo Budziska.

O fe rty  w  podw ójnych zalakowanych koper
tach bez znaku firm ow ego z napisem: „B u d y 
nek Leśniczów ki D jab la  G óra" należy składać 
w  B iu rze Technicznym  D.L.P. pokój N r  78 do 
dnia 12 lipca 1948 r. do godz. 11.00. Do o fe rty  
należy dołączyć k w it  depozytowy na wpłacenie 
w a d ium  w  wysokości 1% sum y o fe rtow e j. W a
d ium  w in n o  być wpłacone w  kasie D y re kc ji 
p rzy  A l. W ojska Polskiego N r. 13 w  O lsztynie. 
O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  B iu rze Technicznym  
D.L.P. pokó j N r. 78 w  dn iu  12 lipca  o godzi
n ie  12.00.

D yre kc ja  Lasów zastrzega sobie praw o un ie
ważnien ia  przetargu bez podania powodów' 
i  bez zobowiązania poniesienia ja k ichko lw iek  
odszkodowań z tego powodu, oraz praw o prze 
prowadzenia dodatkowego przetargu ograniczo
nego lu b  pisemnego m iędzy w yb ra n ym i oferen
tam i. 65_Ko

Warzywa -  ziemniaki
oraz wszelkie nowalie w  dużym wyborze 

poleca

Spółdzielnia O w o c -W a r z y w n a

Samopomoc Chłopska w  Warszawie 
Koszykowa 65, iel. 872-88. 1627-K

Wydział Personalny Centralnego Zarządu Wytw. Mat. 
Budowlanych Oddziału Gdańskiego w Gdańsku -  Oliwie 

ul. Grunwaldzka 521 tel. 521-73
zatrudni na tychm iast:

kalkula tora obeznanego dokładnie z ka lku lac ją  
przem ysłową działu ceramicznego 

techn ików  ceram ików  
m a js trów  ceram icznych 
kreślarza 
księgowych 

W arunk i płacy dobre 1922 K

Potrzebna natychm iast 
R U TY N O W A N A  M A S Z Y N IS T K A

Zgłoszenia osobiste w  Zarządzie G łów nym  
Z w iązku  In w a lid ó w  W ojennych R.P. w  W ar
szawie, u l. M łodzieży Jugosłow iańskiej N r. 16, 
pokój N r. 218 od 8 — 12.

1946-K

Centralny Zarząd 
Przemysłu Elektrotechnicznego

Warszawa, AL Stalina 87

zatrudni:J
inspekto rów  — bilanslstów  

bucha lte rów  — finansistów  

re fe ren tów  do Działu Handlowego 

m aszynistki.

O fe rty  drraz# z życiorysam i należy składać 

w  W ydzia le Personalnym  C.Z.P.H. 1043-K

W ydzia ł A p ro w iza c ji kom un iku je , że osobom 
up raw n ionym  do zaopatrzenia kartkow ego, k tó 
re  u ro dz iły  Się w  latach od 1888 r. do 1943 r. 
w łącznie, k a rty  zaopatrzenia (nie wyłączając 
k a r t  „R o i") na m -c  sie rpień b r. mogą być w y 
dane ty lk o  pod w a run k iem  przedstaw ienia do
wodów, stw ierdzających poddania się szczepie
n iom  ochronnym  przeciw ko du ro w i brzuszne
mu, względnie zw oln ien ia  od tych szczepień“ .

60-Ko

Państwowe L iceum  Przem ysłu Drzewnego 
w  Reszlu

Zawiadamia, że egzaminy wstępne odbędą 
Się w  dniach 30. V I  48 r. i  1. V II.  48 r. K an dy
daci w in n i posiadać świadectwo z ukończenia 
7 oddz. szkoły podstawowej.

Nauka w  szkole jest całkow icie bezpłatna. 
Zdoln i, a niezam ożni uczniow ie mogą otrzymać 
stypendia. Projektowany jest ua rok szkolny 
1948/49 państw ow y in ternat.

Ukończenie Państwowego Liceum  Przem ysłu 
Drzewnego da je zawód, wykształcenie ogólne 
w  zakresie m ałe j m a tu ry  i  praw o wstępu do 
Liceum  stopnia drugiego, k tóre daje ty tu ł tech
nika, wykształcenie ogólne w  zakresie dużej 
m atury , p raw o  wstępu do szkół wyższych. 
1934-K D yre k to r L iceum

P o d a je  s ię  do p u b lic z n e j 
W iadom ośc i że P re z y d e n t 
M ias ta  S t. W a rsza w y  ja k o  
szef a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j 
I I  in s ta n c ji,  d e c y z ją  z d n ia  
18 cze rw ca  1948 r .  L .  dz. 
014 786 A N —3/48 na zasadzie 
a r t .  a r t.  2 (1), s (2) p k t .  1 
d e k re tu  z d n ia  10.X I. 1945 r .
0 z m ia n ie  i  u s ta la n iu  im io n
1 n a z w is k  (D z. U . R . p . N r .
56, poz. 310) u zu p e łń , d e k re  
te m  z d n . 28.X.47 r .  (Dz. 
U . R. p . N r . 66 poz. 405) U- 
d z ie l i ł  ob. Stopa W a le ria n o  
w i  za m ie szka łe m u  w  W a r
szaw ie , p rz y  u lic y  N a rc ia r 
s k ie j N r .  53 m . 2 u rod zo n e 
m u  d n ia  19 s ie rp n ia  1915 r .  
w  R aw iczu  s y n o w i S ta n is ła  
w a  i J a d w ig i z dom u  S tró j 
na zezw o len ia  na zm ianę  
n azw iska  ro d o w e g o  S T O P A  
na n a zw isko  S T A N K IE 
W IC Z . 1944-g

P o d a je  się do  p u b lic z n e j w ia  
dom ości, że P re z y d e n t M ia 
sta  S t. W arszaw y, ja k o  szef 
a d m in is t ra c ji  o g ó ln e j I I  in 
s ta n c ji,  decyz ją  z d n ia  17 
cze rw ca  1848 r „  L . dz. OM
A N -3-2611-48 na zasadzie a r t.  
a r t.  2(1), 3(2) p k t.  4 1 5  1 a r t.  
10(2) p k t. 2 d e k re tu z  d n ia  10 
x i .  I94a r . o z m ia n ie  i  u s ta 
la n iu  im io n  1 n a z w is k  (Dz. 
U . R. p . N r  56, poz. 310) 
uzup . d e k r . z 28. X . 47 r .  
(Dz U , R. p .  N r  «6, poz. 405) 
u d z ie l i ł  ob. T u rsz  Sarze- 
L lb ie ,  za m ie szka łe j w  W ar
szaw ie , p rz y  u l. J a g ie llo ń 
s k ie j N r  36 m . 14, u ro d ź , 
d n ia  s p a ź d z ie rn ik a  1912 r .  
w  W arszaw ie , có rce  S z u ll-  
ma B o ru c h a  i  J a c h e ty  z  do 
m u  G ry n b e rg  zezw o len ia  na 
zm ian ę  n azw iska  ro do w e go  
T u rsz  na n a z w is k o  P u c h a l
ska  i  im ie n ia  S a ra -L ib a  na 
im ię  H e lena. 1928 G

Ogłoszenia drobne
c ____

h a n d l o w e  ”

fłotnLANTYw -  biżuteria,
i r fm n f t "  s re b r0  -  ze g a rk i.

0 -  sprzedaż. Nowy 
S w ia t 49. N o w a k . 435

ZGUBY
Z G U B IO N O  p ie rw sza  ka r.

re je s tra c y jn ą  S ta ros tw c 
G r o d z * *  _  w -w a  P o łu d  
na n azw isko  W a jszczak Sta 
n is ła w .

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
nS n azw isko  W yrae 

S te fan  w y d a n ą  p rzez K .  M . 
PPR w .Olsztynie, ss-ftO
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c ł o s s p o R r o u r
W ójcik pieriuszy u j  Gdyni

po wygraniu II etapu „Tour de Pologne” 
Defekty „koszą” zawodników

G D Y N IA , (Od specj. wysł.).

I I  etap W yścigu Ko larsk iego Dooko 
ła  P o lsk i O lsztyn —  Gdynia, długości 
191 km , w y g ra ł W ó jc ik , k tó ry  je d n o 
cześnie w  k la s y fik a c ji indyw fe ftia lna j 
po dwóch etapach za ją ł pierwsze m ie j 
sce.

W yścig dzisiejszy b y ł o w ie le  c ie 
kawszy od wczorajszego. Po etapie ty m  
można śm ia ło w szystk ich  zaw odników  
podzie lić na dw ie  grupy. Jedną grupą 
stanowią kolarze, k tó rzy  odgryw ają  
pewną ro lę  w  wyścigu, walcząc ze so
bą i  do n ich  zaliczyć trzeba Szwedów, 
W ęgrów, Czechów i  wszystkich zawód 
n ik ó w  trzech po lsk ich  d rużyn  narodcr 
w ych  oraz k i lk u  ko la rzy  jadących w 
ko n ku re n c ji in d yw id u a ln e j ze S to la r
czykiem, G rzelakiem  i  Sałygą na cze
le. D rugą grupę stanow ią pozostali za 
wodn icy, jadący w  wyścigu raczej w  
ro l i sta tystów  1 nie  odgryw ający p o 
ważnie jszej r o l i

PR ZEBIEG  W YŚCIG U

Na starcie do drugiego etapu O l
sztyn —  G dynia stanęło 66 zaw od n i
ków. Po p ierw szym  etapie, na skutek 
licznych de fektów  w yco fa li się z wyś
cigu: K u d e rt, W ydarkiew icz, Kaczma
re k  i  Łoza.

Zaw odn icy ruszają zwartą grupą, 
jednak ju ż  na 2 km  Siem ńsk ł ma 
pierwsze de fekty (dw ukro tn ie  zrywa 
łańcuch). Na dalszej trasie spotyka go 
jeszcze k ilk a  de fektów  i w  rezultacie 
S iem iński, k tó ry  m ógłby odegrać b a r
dzo poważną ro lę  w  tegorocznym 
„T o u r de Pologne“ , zmuszony jest w y
cofać się z wyścigu. D e fekty zdarzają 
się teraz na trasie coraz częściej.

Na 11 k m  Czech K erb le  ma defekt 
p rze rzu tk i. Na 22 km  Leśkiew icz ,,ła 
p ie  gumę“ . Do pomocy zostaje p rzy  
n im  Gabrych. 28 km  przynosi n iepo
wodzenie P a taky ‘emu, k tó ry  łam ie ra 
mą.

Po 80 k m  zawodnicy rozb ija ją  się na 
dw ie grupy. W  czołówce jedzie około 15 
ko larzy, k tó rych  prowadzą na zmianę: 
K a p ia k  ze Szwedem O lle Perssonem. 
Druga grupa, k tó rą  prow adzi Karlsson, 
składa się z 12 zawodników.

D alej znów  no tu jem y defekty. Na 
32 k m  Czyś „ła p ie  gumę“ , a k ilo m e tr 
da le j to  samo p rz y tra fia  się P ie tra  - 
szewskiemu. T rac i on k ilk a  cennych 
m in u t na zm ianę dę tk i i doniero na 85 
km  dogania czołówkę, po 52-kilom etro 
w  ej samotne! jeździe. Czyż ma jeszcze 
k ilk a  de fektó  w  i  w  rezu ltacie w yco fu  
je  sią z wyścigu. Podobny los spotyka 
rów nież W ągra Kissa D --o . k tó ry  rów  
nież m usi zrezygnować z dalszej w a l
k i

Na 52 k m  de fekt gum y ma Szwed 
W lde rw a ll, jednak dochodzi czołówkę 
po 15-k ilom etrow ej gonitw ie.

W E lb lągu odby ł się się lo tn y  finisz, 
k tó ry  w y g ra ł O lle  Persson przed Rzeź 
n ick im , Wandorem. W ójcik iem . P ie tra  
szewskim, W rzesińsk m i  Kao iakiem . 
2 km  za E lb ląg iem  O lle Persson ma de 
fe k t gumy, do pomocy zostaje mu d ru

gl Persaoo. Po 4 km  Szwedzi dochodzą 
czołówką. Na 114 k m  Kap l&k „łap ie  
gumą“  i  prowadzony przez Łazarczy- 
ka, dogania czołówką po 48_kilom etro 
w ym  pościgu.

W N ow ym  Dwom a (182 k m  od ata r- 
tu) m ia ła  m iejsca kraksa. Na bardzo 
ostrym  aakrącie Olle Person i  M otyka 
w padają na siebie, jednak wypadek

i  zawodnicy bez w iększych obrażeń 
b iorą udzia ł w  dalszej walce.

Do Gdańska wpada czołówka złożo
na z 14 zawodników, wśród k tó rych  
jes t 2 Szwedów, 2 Czechów, 1 W ągier 
i  9 Polaków. W O liw  ę K a p ia k  próbu
ją  uciekać, jednak O lle  Persson docho 
dzi go i  lik w id u je  ucieczkę. Na 12 km  
przed meta ucieka W ójc ik . Szwedzi u -

te«v na szczęście kończy się szczęśliwie s iłu ją  go dogonić, lecz bezskutecznie.

Przed startem wyścigu „ Tour de Pologne”

Gdzie hres ludzkich możliwości?
A  je d n a k  Paavo N u rm i m y li ł  się...

S łynny  f iń s k i biegacz Paavo N urm i, 
je dyn y  sportow iec na świecie, k tó ry  
m a w ys taw ion y  za życia pom nik  (w 
Helsinkach) s łynny  b y ł ze swej m ało- 
mówiności. N urm iego przezywano za 
gran icą „m ilczącym  F inem “ . Dopiero 
3 la ta  po swoim  w yco fan iu  się z bież
n i N u rm i przem ów ił. P rzem ów ił na te 
m at ściśle zw iązany z dziedziną, w  k tó  
re j zyiskał ta k  w ie lką  sławę. F in , po
siada jący jeszcze wówczas wszystkie 
reko rdy  św iatowe na dystansach od 2 
m il do 20 km , w  w yw iadz ie  z dz ienn i
karzam i o k re ś lił kres ludzk ich  m ożli
wości w  reko rdac łi od 100 do 10.000 m. 
„M ilczący  F in “  uczyn ił to  ze zw yk łą

Skład reprezentacji 
piłkarskiej

na mecz z Dania
K a p ita n  Z w iązkow y PZPN u s ta lił 

ju ż  sk ład  reprezentacji p iłk a rs k ie j Pol 
ski, k tó ra  rozegra mecz z Danią w  Ko 
penhadze (26 bm.).

D rużyna pokska w ys tąp i w  następu
jącym  składzie:

B ram karz: S krom ny (Jakub ik); o- 
brona: Jenduda, B a rw ińs ld ; pomoc: 
Waśko, Parpan, Jab łoński I I ;  a tak: 
Przecherka, Gracz, G órski, C ieślik, 
Bobula. Rezerw ow i: K ohut, F lanek.

dokładnością i  rozwagą, jaką  stale się 
odznaczał.

Tabelka „ lu d zk ich  m ożliw ości“  N u r
m iego jest b. ciekawa. N ie można tw ie r 
dzić, że F in  przeceniał sw ój ta le n t ii 
swoje reko rdy. B yna jm n ie j. A le, co jest 
ciekawe -— obecnie ju ż  n ie  is tn ie je  ża 
den reko rd  św ia to w y  Nurm iego. 
W szystkie zostały pobite.

Ną razie w  tabelce N urm iego —  co 
jest b. charakterystyczne, zostały prze 
kroozone w y n ik i „ lu dzk ich  m ożliw o
ści“  na dystansach dłuższych, podczas 
gdy sp rin ty  są na razie n ie tkn ię te . Po 
da jem y poniżej tabelkę Nurm iego, a 
w  nawiasach zaznaczamy obecne re 
k o rd y  światowe.

100 m — 10,1 sek. (10,2 sek.); 200 m
—  19,8 sek. (20,2 sek.); 300 m  — 32,3
sek. (33,2 sek.); 400 m — 45,4 sek. (46 
sek.); 500 m  — 60,5 sek. (61,7 sek.); 
800 m —  1:44,8 (1:46,6); 1.000 m  —
2:19,6 (2:21,4); 1.500 m  — 3:43,5 (3:43); 
1 m ila  — 4:01,5 (4:01,4); 2.000 m  — 
5:12,5 (5:11,8); 3.000 m 8:07,5 (8:01,2); 
5.000 m  — 13:57,5 (13:58,2); 10.000 m  — 
29:35 (29:35,4).

Tegoroczna O lim piada prawdopodob 
nie  udow odni jeszcze bardzie j, że N u r 
m l jednak się m y li ł  „K re s  ludzkich  
m ożliw ości“ , wyznaczony przez F ina
—  przekroczą na pewno sprin te rzy
USA 1 fenom enalny biegacz Czechosło 
w a c ji —  E m il Zatopek. (D)

6 km  przed m etą rów nież Rzeźnicki 
p róbu je  oderwać się od czołówki, co 
jednak m u się n ie  Udaje. P ierw szy na 
metę w  G dyn i wpada W ójc ik , uzysku
ją c  400 m  przew agi nad pozostałą g ru
pą zawodników.

W Y N IK I I I  ETA PU
1) W ójcik —  5:50:58. Następnych 14 

zawodników ma jednakowy czas.
Kolejność ich jest następująca:
2) Olle Person (Szwecja) — 5:51:54,
3) Rzeźnicki —  „
4) Wrzesiński —  „
5) Rydmark (Szwecja) —  „
6) Kerble (CSR) —  „
7) Vaverka (CSR) —  „
8) Kapiak —  „
9) Napierała —• „

10) Olszewski —  „
11) Weglenda —  »
12) Bukowski —  „
13) Pietraszewski —  „
14) Wandor —  „

K L A S Y F IK A C JA  IN D Y W ID U A L N A
PO DW Ó CH ETAPAC H

1) W ójcik — 12:51:37
2) Olle Persson —  12:52:29
3) Wrzesiński —  „
4) Rydmark —  „
5) Kapiak —  „
6) Wandor —  „
7) Napierała —  13:05:25
8) Pletraszewski —  13:06:07
9) Nowoczek —  13:09:48
K L A S Y F IK A C JA  ZESPOŁOW A

1) Polska I
2) Polska I I
3) Szwecja
4) Polska I I I
5) Czechosłowacja
6) W ęgry

— 38:36:43
—  38:49:31
—  39:01:58
—  39:48:40
—  40:05:48
—  40:39:00

M i s t r z o s t w a  s t r z e l e c k i e
organizacji , ,S ł u ż b a  P o l s c e

W  dniach 21 i  22 czerwca 1948 r  od 
b y ły  się w  Bydgoszczy ogólno -  p >1- 
skie zawody strzeleckie o m istrzostw o 
organ izac ji „S łużba Polsce“ .

Na m istrzostw a p rz y b y li w ye lim .no  
w a n i w  gm inach, pow iatach i  w o je 
wództwach w yb o ro w i strzelcy — juna 
cy „S P “  Trzeba zaznaczyć, że e lim ina 
c ja  do ta rła  do na jn iższych ogniw  o r
ganizacyjnych, co da ło np. we w rocła  
w sk im  w o jew . ta k i rezu lta t, że na 
5 junaków , p rzyb y łych  na zawody, by
ło  4 reprezentantów  hu fców  gm innych 
„S P “ .

Na uroczystość o tw a rc ia  zawodów 
p rz y b y li: w o jew oda bydgoski, przed
s taw ic ie l K om endy G łów nej „S P “  — 
p łk  F ińsk i, D -ca O kręgu gen. Połtużyc
k i, delegacje społeczeństwa cyw ilnego, 
organ izacji m łodzieżowych. W uroczy
stościach o tw arc ia  zawodów m asowy 
udzia ł w z ię ła  m łodzież z O rgan izacji 
„S łużba Polsce“ , tak  żeńskich ja k  mę
sk ich hufców.

O tw arc ia  zawodów dokonał D -ca 
Okręgu gen. P o łtużycki.

W  zawodach, z każdego w ojew ódz
tw a  całego terenu Rzeczypospolitej 
w zię ło  udz ia ł 5 p rzedstaw ic ie li kad ry  
junack ie j i  po 5 junaków , oraz w ybo
ro w i strze lcy C entrum  W yszkolenia 
„S łużba Polsce“ .

Osiągnięte w y n ik i dowodzą wysokie 
go poziomu przygotow ania się k a d ry  i 
ju na ków  „S P “  w  tym  zakresie

Zespołowo na 300 m  z kb  dla k a d ry  
osiągnięto 614 punktów . P row adzi re 
prezentacja Bydgoszczy In d y w id u a l
n ie  z w y n ik ie m  189 p u n k tó w  — p ro 
w adzi chor P ió rko w sk i z Bydgoszczy.

W  strze lan iu  z kb  dla junaków , na 
odległość 300 m  najlepsze w y n ik i osią
gnął ju n a k  F rąezkow iak (Poznań) — 
121 pkt.

Zespołowo w  te j k o n ku re n c ji prowa 
dzi w o jew ództw o szczecińskie, z w y n i
k iem  517 punktów .

W  strze lan iu  z b ro n i m a łoka lib row e j

W a l c o t t  -  c z y  L o u is ?
Rewanżowy mecz pięściarski o mistrzostwo sw ata

23 bm. (czasu am erykańskiego) na 
s łynnym  r in g u  M adison Square G ar
den w  W aszyngtonie odbędzie się re 
wanżowe spotkanie pięściarskie o ty 
tu ł rń s trza  św iata m iędzy Joe Louisem  
i  Jersey Joe W alcottem .

W a lk i o ty tu ł m is trza  św iata w  bok 
sie cieszą się w ie lk im  zainteresowa
niem  nie ty lk o  na p ó łk u li zachodniej, 
ale też i  w  Europie, gdzie n ie jeden en 
tuz jasta spo rtu  pięściarskiego spędzi 
noc p rzy  g łośn iku  rad iow ym , słucha
jąc  tra n sm is ji z przebiegu meczu.

Stopień zainteresowania zw iększył 
jeszcze osta tn i mecz rozegrany w  g ru 
dn iu  ub. r., k ie d y  w ie lu  fachowców  
pięściarskich oświadczyło, że W alcótt 
niezasłużenie przegra ł.

O bydw aj bokserzy przeprow adzili in  
tensyw ny tre n in g  i  przed spotkaniem  
oświadczyli, że mecz w yg ra ją . K to  o- 
każe się lepszym pięściarzem podam y 
naszym czyte ln ikom  ju tro .

Joe W alco tt zdobył sobie bardzo w ie  
lu  sym patyków . Jego p rze c iw n ik  Lou is 
osiągnął już  szczyt k a r ie ry  sportowca.

Tymczasem ka rie ra  sportowa W al- 
cotta by ła  bardzo n ie fo rtunna . Po nie

powodzeniach na r in g u  m usia ł praco
wać ja ko  robo tn ik , aby u trzym ać licz 
ną rodzinę. Obecnie W alco tt m a jedyną 
okazję, aby zdobyć ty tu ł m is trza  świa 
ta i  sławę. D latego da z siebie m aks i
m um  w y s iłku , aby uzyskać zwycię
stwo.

W alco tt tw ie rdz i, że pokona L o u i
sa, ponieważ zna jego sposób w a lk i. 
B y ł ja k iś  czas spa rringpa rtnerem  Lo
uisa, lecz bardzo k ró tko , ponieważ o- 
kazał się zbyt s iln ym  dla m istrza.

Czy uda m u się dotrzym ać przyrze
czenia —  zobaczymy.

W  każdym  razie n ie  zdobędzie ta 
k ie j k a r ie ry  sportow e j ja k  Louis, cho
ciażby ze w zg lędu na w iek . M a 35 la t 
i  jest o ro k  starszy od dotychczasowe
go m is trza  św iata. Jest w praw dzie  
m n ie j zużyty od swego przeciw n ika , 
ale w  tym  w ie ku  trudn o  jest u trzym ać 
przez dłuższy czas ty tu ł m is trza  św ia
ta w  boksie.

Jak  się dow iadu jem y w  osta tn ie j
c h w ili ,mecz Louis —  W alco tt został 
przełożony z powodu deszczu. (Spotka 
nie  m ia ło  bow iem  się odbyć na o tw ar 
tym  stadionie).

najlepsze w y n ik i osiągnęła re p ra 2 fe  
tac ja  w o jew ództw a gdańskiego ~~ « i *  
punktów , in d yw id u a ln ie  m jr .
—  283 p u nk ty . W analogicznej konfep 
re n c ji junack ie j, zespołowo prowadzą 
K ie lce z w yn ik ie m  1256 punk tów , in 
dyw idua ln ie  st. ju n a k  J u k  (K ie*c®)
271 punktów .

W strze lan iu  z p is to le tu  typ u  wofcko 
wego p row adzi zespołowo wojewódz
tw o  k ie leck ie  z w y n ik ie m  464 punkty.

Zw ycięzcy o trzym u ją  w  poszczegól
nych konkurencjach ty tu ł m istrza w  
strze lan iu  Powszechnej Organizacji 
„S łużba Polsce“ , dyp lom y oraz cenne
nagrody zespołowe i  indyw idualne. Na
szczególne w yróżn ien ie  zasługuje 5 cen 
nych nagród D yre k to ra  Głównego U - 
rzędu K u ltu ry  F izycznej inż. 
ra, k tó re  o trzym u ją  zwycięzcy W «trze 
la n iu  z b ro n i m a łoka lib row e j.

O rganizacja zawodów na wysokim  
poziomie. Dużej pomocy udz ie liło  Woj. 
Tow. P rzy ja c ió ł Żo łn ie rza  w  Bydgosz
czy, organ izu jąc dla ju na ków  im prezy 
i  ta n i bu fe t. W y n ik i szczegółowe zo
staną podane dodatkowo po dokonaniu 
ostatecznych obliczeń.

Polska przegrywa z CSR 
3 0 : 5 0  pkt.

D ru g i dzień m iędzynarodowego Spot 
kan ia  le kkoa tle tek  Czechosłowacji 1 
P o lsk i zakończył się zwycięstwem  Cze 
szek w  stosunku 21:18. W y n ik i techni 
czne:

200 m 1) Bem owa (CSR) — 
S trąkow ą (CSR) —  26,5 sek., S) " roo- 
ków na (P) 27,2 sek., 4) Gembolisown» 
(P) — 27.5 sek.

W dał: 1) N owakowa (P) — 5,32 m „ 
2) Valen tova (CSR) —  5,28 m., 3)
Ch lum ska (CSR) —  5,27 m „ 4) M od* -  
rów na  (P) —  5,20 m.

D ysk: 1) W ajsówna (P) — 87„’*8c.m*» 
2) Dobrzańska (P) —  36,50 ta., *) 
choytcowa (CSR) —  33,45 » . .  *) Ze™"i 
skora (CSR) —  33,28 m.

4x100 m: 1) CSR —  49,8 «efc, *> 
ska —  51,1 sek.

Ogólny w ynik 50:89 dla v

Stachowicz

Chciała uciec z miasta. Powiedzieli je j towarzysz« 
z „Union Textille“ radząc niezdecydowanie:

—  Byłoby nam na rękę, gdybyśmy wiedzieli, co 
tam się dzieje.

Arbeitsamt. Miejsce ludzkiej poniewierfd i krzyw
dy. Bicie żandarmów, drwiny urzędników, tupot bu
tów gestapowskich. Duży oszklony dom na central
nej, asfaltowej ulicy miasta.

Zwróciła się wtedy do organizacji w swojej bu
dzie, na „Union Textille“. i oświadczyła;

—  Nie, to jest ponad moje możliwości.
Musiała opuścić fabrykę. Rzucając pracę, poszła

w podziemię. I  została jedną ze śrubek w bojowej 
naszej maszynie, małym trybikiem, pozostającym 
ciągle w ruchu. Jej dzień miał dwanaście godzin la
tania z bibułą i bronią. I  te dwanaście godzin dnia, 
dwanaście godzin bojowej roboty stały się je j dru
gą naturą nawykiem.

Stawałem się jak zawsze onieśmielony, gdy ta 
mała dziewczyna, którą uważano za niezbyt lotną 
i której opinią nikt specjalnie się nie interesował, 
opowiadała swe przeżycia. Miała wysokie poczucie 
swej wartości człowieczej, gdy mówiła:

—  Nie o broń chodzi. Gdy stałam się nielegaJ- 
niczką, prosiłam Erwina, by w miarę możności nie 
używali mnie do tego rodzaju robót. —  Opuściła 
powieki i znów spojrzała na mnie. —  Nie każdego 
to ciągnie.

Wydawało mi się, gdy to mówiła, że jej skośne, 
nieco mongolskie oczy jak gdyby zastygły. Patrząc 
na je j śniadą twarz, znów znalazłem podobieństwo 
do bizantyńskich Madonn z Ikon. Powiedziałem jej 
to;

—  Dobrze by było, —  podałem je j miejsce i czas 
spotkania Erwina z Karolą — żebyś obserwowała,
jak zachowuje się Erwin.

Filiponka znów spojrzała na mnie i oczy jej za
błysły gniewem.

—  To bolesna sprawa, —  powiedziała — miałam 
taM sentyment do Karoli.

Spoglądała przed siebie, jak gdyby obejmowała 
ukośnymi, nieco mongolskimi oczyma wysoką, 
zgrabną postać Karoli, smukłą postać jasnowłosej
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FILIPONKA Z  „UNIO N T E X T IL L E ”
dziewczyny na koturnach. Przez twarz je j przebiegł 
ten sam skurcz, co u Erwina, gdy rozmawiał ze 
mną o Karoli.

Radziłem jej, by w okolicy miejsca, gdzie miało 
nastąpić spotkanie Erwina z Karolą, zawarła jakąś 
znajomość. Najlepiej radziłem, poznać mieszkańca 
z okolicznej kamienicy. Mówiłem jej, że nie sprawi 
specjalnej trudności znalezienie porządnego człowie
ka, dodając:

—  Obejrzyj sobie przedtem dokładnie wszystkie 
skrzyżowania na ulicy. Najważniejsze, nie tracić 
głowy.

Inną uprzedziłbym przed zabraniem broni. Jej te
go nie powiedziałem.

Rozstając się w drodze, prowadzącej na Drucian- 
kę, mówię je j stanowczo:

Uważaj na siebie dziewczyno,
*  *  *

Jest jasny, słoneczny dzień jesienny i niebo jest 
przezroczyste jak pergamin. W  powietrzu płyną 
nitki babiego lata. Wskazówki zegara na wieży ko
ścielnej są ciemno - zielone.

Stoimy z Walmontem za rotundą kościoła św. Ku 
negundy. Obok nas przechodzi młody kleryk, ręce 
ma z tyłu założone i porusza piegowatą twarzą, jak 
gdyby sam ze sobą prowadził jakiś dyskurs. Że
brząca babina pogrążona*jest w kontemplacji.

Walmont pod marynarką nosi granatowy sweter. 
Gdy mówi, nie może oprzeć się swemu przyzwycza
jeniu trzymania mnie za guzik u marynarki:

—  Straty są duże, ale i  oni ponieśli niemałe.
Jest zamyślony i jego uśmiech zatraca zwykłą

dwuznaczność, gdy stanowczo dodaje:
— Uderzenie nasze poszło głębiej!
Przesuwa czubki palców pod oczy.
•— Mamy ręce, że tak określę, rozwiązane. <

*— Tak, —  podchwytuję —  oderwaliśmy się nie
co od nich.

Obliczamy teraz straty, poniesione w okresie tak 
zwanej sprawy generała Moldera. Odliczamy jak 
przy apelu i  zegar na wieży kościelnej, wydzwania- 
jjący właśnie godzinę, ma uderzenie głębokie i  czy
ste.

—  Grzegorz i Jerzyk!
—  Padli po akcji na cyrk Wilhelma Junga (jak  

to pisało się w raporcie: w odwet za egzekucję na 
gliniankach dokonano zamachu na 3 bat. 27. Wir- 
temberskiego PP. Straty własne: 2 zabitych).

—  Filiponka!
—  Zabita w walce z gestapo (straty własne: je

den zabity, straty wroga: jeden oficer gestapo plus 
Rudi).

—  Erwin.
—  Ranny. Wzięty przez wroga.
Jesteśmy przybici własnymi stratami, a równo

cześnie mamy uczucie, jak Walmont owego dnia, 
gdy zrozumiał, że daleko za sobą pozostawił śledzą
cego wroga: kojące uczucie zwycięstwa.

Walmont znów ogląda czubki swych palców i za
myślony pyta:

—  Jak sądzisz, Karola?...
Trudno na to ódpowiedzieć.Pomimo, że je j nie lu

biłem, do dziś o tej dziewczynie nie mam zdecydo
wanej opinii. Wahając się, nie umiem jasno posta-* 
wić sprawy.

—  Trudno mi sądzić.
I  mimo, iż wydawało mi się, że Walmont wyzbył 

się w sprawie tej dziewczyny kompleksu w stylu 
Mata Hari, tym niemniej nie mieliśmy i nie mamy 
danych, aby stanowczo móc powiedzieć:

—  Ta dziewczyna była niewinna!
Wracam natrętną myślą do śmierci Filiponki.

Myślę i mówię Walmontowi, że je j walka i śmierć 
była jak gdyby zaprzeczeniem mistycznej wiary jej 
ojców, którzy umieli ginąć, nie odpowiadając a# 
prześladowania zbrojną walką. Jej śmierć zdawałaś 
się być zaprzeczeniem przekonania, by zło możną 
było usunąć środkami natury tylko uczuciowej, uni, 
kając zbrojnej walki.

Walmont, gdy mu to mówię, kładzie ręce Me-i 
ezeni i po raz wtóry wypytuje, jak gdyby chcia.1 leń 
dzień na zawsze utrwalić w pamięci.

Staram się oddać dokładnie każdy s z c z e g ó ł  o w « i  

go bojowego, pełnego napięcia popołudnia.
Ta akcja nie przypominała innych akcji bojowych, 

przemyślanych, zaplanowanych rozkazem bojowego 
działania.

Tego po p o łu d n ia  jes ień  od p rze roczystego, ja k  
p e rg a m in  nieba aż do z iem i snu ła  n ic i szarp -żó łtego, 
babiego la ta .

W miasteczku, w którym to się rozgrywało, w są
siednim, zwykłym prowincjonalnym miasteczku, uli
ce zbiegały się na dużym targowym placu.

Od rynku biegła prosta, niewybrukowana ulica, ą 
wylotu której stał nieotynkowany, duży, ceglasty 
dom szkoły powszechnej. I  na tej to właśnie ulicy 
nastąpiło spotkanie Erwina z Karolą.

Ubrana była w szary, sportowy kostium. Mary
narkę miała wciętą. Gdy szła, wydawała się jeszcze 
smukłe jsza. Jej brązowe, bose nogi były obute w 
koturny, zapinane przy kostce wąskim paskiem, 
Z dale różowiły się jej bose pięty.

Szła przez ulicę, w dłoni trzymając łodygę dalii, 
Od szkoły nadchoził Erwin. Gdy spostrzegł ją, za
trzymał się w miejscu. Przez jego twarz przebiegł 
skurcz. Był wyraźnie wzruszony. Po pewnym czasie, 
opanowując się, sięgnął do kieszeni i  w tej pozycji 
pozostał: z ręką na rękojeści pistoletu.

Gdy Karola go spostrzegła, opuściła dalię, poru
szając rękoma, jak gdyby dawała mu znać, by nie 
zbliżał się do niej. Odwróciła się i wyjęła z papierot 
śnicy papierosa Parokrotnie zapalała zapałkę.

Pomimo znaków Karoli Erwin podszedł do niej 
szybko,

(d. c. n .)
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